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NOTATKI MIEJSKIE OSTATNIE WIADOMOŚCI Z POLSKI
Powrót do Polskości na Wołyniu Zatacza Coraz 

Szersze Kręgi
Łuck. — Ostatnio przeszło na wiarę swych ojców szereg 

rodzin na terenie powiatu zdołbunowskiego.
W Noworodczynie przyjęło wyznanie wiary katolickiej 76 

rodzin, niegdyś katolickich i polskich, zmuszonych przez rządy 
zaborcze do przejścia na prawosławie. W Nowomalinie prze­
szło na katolicyzm 55 rodzin, a w Buszczy 60 rodzin. W Nowo­
malinie konwertyści postanowili własnym sumptem wznieść 
kościółek rzymsko-katolicki. Jeden z konwertytów ofiarował 
na ten piękny cel plac, a drugi 60 tysięcy cegieł. Ponadto opo­
datkowali się na budowę świątyni po dwa złote od hektara zie­
mi i po 10 dni roboczych.

Przykład Nowomalina świadczy, że pęd do przejścia na 
wiarę swych ojców u ludności niegdyś polskiej i katolickiej na 
Wołyniu, jest nietylko duży i żywiołowy, ale w następstwach 
swych szlachetny i ofiarny.

Znamienny Krok “Zlepa”
Warszawa. — Prasa warszawska uważa za bardzo charak­

terystyczny objaw wstąpienie Związku Lewicy Patriotycznej 
do Obozu Zjednoczenia Narodowego. Czytamy:

“Prasa “ozonowa” przyniosła wiadomość o wstąpieniu do 
koła “ozonowego” posła Hanebacha, który jak wiadomo, jest 
szefem związku lewicy patriotycznej, zwanego popularnie “Zle- 
pem”. Związek ten powstał w jesieni, w' okresie gwałtownych 
ataków lewicy legionowej na pułkownika Koca i był skierowa­
ny wyraźnie przeciw “Ozonowi”. Teraz prezes “Zlepu” wstępu­
je do “Ozonu”, co jest bardzo znamienne”.

Smutna Przygoda Reemigranta z Kanady
Warszawa. — Przed kilku dniami przybył z Kanady reemi­

grant Tadeusz Rogalski, przywożąc kilkadziesiąt dplarów, któ­
re zgłosił na granicy, uzyskując prawo na wymianę ich w jed­
nym z banków dewizowych.

W Warszawie Rogalski udał się do jednego z banków, ce­
lem wymiany dolarów. W hallu spotkał człowieka, którego za­
pytał, do kogo ma się zwrócić o wymianę pieniędzy. Nieznajo­
my dowiedziawszy się o co idzie, ostrzegł reemigranta, że “w 
Polsce transakcje walutami są wzbronione i że może mieć z te­
go powodu nieprzyjemności...”, poczem zaofiarował mu swoje 
usługi, oświadczając, że “znajomy dyrektor banku może mu u- 
łatwić wymianę”...

Rogalski, nie domyślając się podstępu, przyjął pomoc u- 
służnego młodzieńca i wedle umowy, oczekiwał w przedsionku 
na dyrektora. Po chwili ukazał się wraz z młodzieńcem starszy 
pan, który oświadczył reemigrantowi, że wymieni mu pieniądze 
“wyjątkowo”, ale na przyszłość ostrzega go przed “zabronione- 
mi transakcjami walutowemi”. Zabrał on od p. Rogalskiego 95 
dolarów i kazał mu czekać...

Po godzinie reemigrant przekonał się, że okradli go oszu­
ści. Oszukany w bezczelny sposób p. Rogalski złożył skargę w 
urzędzie śledczym.

Sztab “Biura Heraldycznego” w Areszcie
Warszawa. — W Warszawie aresztowano szajkę osób, któ­

re za odpowiednią opłatą wystawiały “szlacheckie dokumenty” 
każdemu, kto się zgłosił. Najwięcej poszkodowanych pochodzi 
z Łodzi.

Drzewek Zasadzono w Powiecie Dziśnieńskim
Dzisna. — W związku z obchodem “Dnia lasu” na terenie 

powiatu dziśnieńskiego zorganizowane zostało masowe sadzenie 
drzew w Głębokiem. Młodzież szkolna zasadziła około 1000 drzew. 
Na całym obszarze powiatu zasadzono ponad 10,000 drzewek 
przydrożnych i na terenach szkół.

“Chce Pan Świetną Posadę W Chicago?”
Warszawa. — Przed kilku laty wrócił do Polski Teodor 

Dwulita, rodem z Małopolski, który wyemigrował w roku 1913 
do Ameryki, gdzie nieszczególnie mu się powodziło.

Znalazłszy się w kraju bez środków do życia, postanowił 
zdobyć większą sumę pieniędzy i żyć dostatnio. Dwulita osiedlił 
się we Lwowie 1 udając bogatego przemysłowca z Ameryki, 
właściciela fabryki konserw owocowych w Chicago, opowia­
dał, że wraca niebawem za ocean i pragnie zaangażować kilku 
rodaków.

Ponieważ Dwulita obiecywał wspaniałe gaże, zewsząd ścią­
gali kandydaci, zasypując go prośbami o pracę w chicagoskiej 
fabryce.

Dwulita nikomu nie odmawiał, zaznaczał tylko, że kandy­
dat musi odbyć podróż na własny koszt, obiecywał jednak uła­
twienia przy uzyskaniu potrzebnych na wyjazd dokumentów.

Wielu bezrobotnych, zachęconych perspektywą znakomi­
tych warunków, posprzedawało skromną chudobę i wręczało 
Dwulicie pieniądze na koszt podróży, wyrobienie paszportów 
zagranicznych, wiz i odpowiednich zezwoleń. Pobierane przez 
oszusta kwoty wahały się od 1,000 do 2,000 złotych, na które 
oszust zdołał naciągnąć kilkanaście osób i czując, że mu się 
grunt pali pod nogami, uciekł do Warszawy.

Znalazłszy się w stolicy, Dwulita kontynuował swoje oszu­
stwa i znów “angażował pracowników do Chicago”, obiecując 
każdemu złote góry i w Warszawie oszust zdołał już oszukać 
kilka osób i werbował dalsze ofiary. Nikt z poszkodowanych 
nie przypuszczał, że ma do czynienia z wyrafinowanym oszu­
stem. Sędziwy wiek “przemysłowca”, jego amerykańskie do­
kumenty budziły zaufanie.

Wreszcie powinęła mu się noga. Jeden-z poszkodowanych 
Bazyli Kozioł ze Lwowa, od którego oszust wyłudził 2,000 zło­
tych, wszczął na własną rękę poszukiwania i przyjechał do 
Warszawy. Przechodząc ulicą Leszno spotkał Dwulitę, wszczął 
alarm i wskazał oszusta przechodzącemu policjantowi.

Z polecenia sędziego śledczego, sędziwego oszusta osadzo­
no w więzieniu. Zarządzona przy nim rewizja wykryła 27 po­
dań różnych osób, reflektujących na wyjazd do Ameryki i skłon­
nych wpłacić żądane kwoty, oraz kilkanaście tysięcy złotych, 
złupionych od kandydatów na wyjazd.

Gmina 177 Związku Nar. Polskiego
Przygotowuje Piękne Uroczystości
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PŁAĆCIE 0 5c MNIEJ ZA BUTELKĘ 
I... DOSTAŃCIE NAJLEPSZE 

GINGER ALE!

OLD COLONY

Marna dziesięciocentówka znaczy więcej 
niż piętnaście centów—przy zakupnie do­
brego ginger ale!

Możecie za nią kupić pełną, 32-uncjową 
kwartę Old Colony!

A porównajcie dobroć Old Colony z droż­
szymi ginger ales w mniejszych butelkach— 
zawierających tylko 24 do 29 uncji!

Jeżeli wolicie napoje ze sokami (root beer, 
na przykład)—Old Colony oferuje dziesięć 
świetnych smaków. Porównajcie je także 
z innymi bez względu na cenę! Wszystkie 
zawierają pełną kwartę—wszystkie są .po 
lOc—a wszystkie tak dobrej jakości jak 
Old Colony ginger ale.

GINGER ALK ... . ROOT BEBR
ORANGE . ..CREAM SODA

Siedem innych doskonałych smaków
Butelkowane przez Chicago Beverage Co. 

Rockwell 5010

WASHINGTONOWA CHCIALA
ZWIEDZIĆ POLSKĘ

Ludzie, u których wolność była skarbem, zawsze podziwiali 
Polskę. — Gdy Niemcewicz bawił u Washingtona. — Dary dla 
Sybilli Puławskiej. — Czy Was mniej łączy z Polską? — Czy 
nie powinniście Jej zobaczyć?—

STAN POGODY
Dziś w Chicago i okolicy po­

goda nieustalona przy łagod­
nych wiatrach z północnego - 
wschodu; w niedzielę częściowo 
pochmurnie i cieplej.

W stanie Illinois dziś przy­
puszczalne deszcze i chłodniej; 
jutro pochmurnie i cieplej.

Najwyższa temperatura była 
wczoraj o godz. 3-ej rano — 68 
stopni; najniższa o godz. 8-ej 
wieczorem — 50 stopni.

Wschód słońca o godz. 5:24; 
zachód o godz. 8:09. Wschód 
księżyca o godz. 1:12 rano.

Kalendarzyk.
Dziś sobota, 21-go maja, Ja­

na Nepom., Przesława.

Jutro niedziela, 22-go maja, 
Heleny, Emila, Wisława.

Pojutrze poniedziałek, 23-go 
maja, Krysp. z Witerb., Budzi- 
woja.

William L. Folds, lat 31, z pn. 
1014 Hinman avenue, z Evan­
ston, skazany został wczoraj na 
zapłacenie $100.00 grzywny za 
kierowanie autem po pijanemu. 
Został on aresztowany w dniu 
13-go marca śpiąc w najlepsze 
przy kierownicy swojego auta 
zaparkowanego napoprzek uli­
cy Dempster, niedaleko Dewey 
avenue.

Na sezon wiosenny najlepiej mo­
żna kupić kapelusz, koszule, krawat 
i wszelką galanterię męską w skła­
dzie B. M. Piecuch, 1818 W. Chicago 
Ave„ gdzie jest wielki wybór, a ceny 
niskie, dostosowane do dzisiejszych 
czasów.

Policja wszczęła wczoraj po­
szukiwania za czterema bandy­
tami, którzy zaopatrzyli się w 
stosy ubrań na porę letnią. Ban­
dyci weszli do sklepu Aleksan­
dra Petrowskiego, pn. 3312 So. 
Halsted ulica, zamknęli go w 
tylnym pokoju, wyjęli $40.00 z 
registra i siedemdziesiąt pięć u- 
brań męskich, załadowali wszy­
stko na trok i odjechali.

Na ich własną prośbę sędzia 
John McCormick, skazał wczo­
raj dwie kobiety na sześćdzie­
siąt dni więzienia powiatowego. 
Dobrowolną tę karę otrzymały 
Dorothy Day, lat 32, i pani He­
len Goodwin, lat 34, które zo­
stały’ aresztowane za posiada­
nie heroiny. W sądzie obydwie

przyznały się, że zażywały nar­
kotyk i prosiły, aby sędzia wy­
słał je do więzienia, a może się 
tam wyleczą z nałogu. Już da­
wniej stawały w sądzie za to 
samo przestępstwo i odsiady­
wały karę w więzieniu dla ko­
biet.

Michael Ryan, lat 55, 1014 
North State ulica, który zranił 
sobie rękę upadając w ubiegły 
piątek na chodnik niedaleko 

I swojego domu, zmarł onegdaj 
wieczorem w szpitalu John B. 
Murphy na zakażenie krwi.

Polski Skład Sukien. Martha's Bri­
dal Shoppe, ma na składzie Wielki 
Wybór Sukien Wieczorowych i zwy­
kłych po $6.95 i wyżej podczas obec­
nej wysprzedaży. Robimy suknie ja­
kiekolwiek na zamówienie we wszy­
stkich stylach i rozmiarach. Suknie 
ślubne, welony i dla druhen po bar­
dzo niskich cenach. Przyjdźcie panie 
a przekonacie się pnr. 5012 S. Ash­
land Ave. M. Ronkowska, właści­
cielka. \

Alice Desmond lat 12, wyrwa­
ła się ostatecznie z rąk mło­
dzieńca, który bił ją po głowie 
i chciał ją zaatakować w zaułku 
w tyle domu pn. 8214 St. I^a- 
wrence ave. Napad miał miej­
sce onegdaj wieczorem. Dziew­
czynka poleciała do ojca, Ralp­
ha Desmond, który w tej chwili 
dał znać na policję. Władze 
wszczęły poszukiwania za zwy- 
rodnialcem.

Wczoraj wieczorem znalezio­
no pływające na powierzchni 
kanału przy Cicero ave. ciało 
mężczyzny, lat około 50. Zwło­
ki były stosownie do orzecze­
nia koronera najwyżej dwa dni 
w wodzie. Topielca przewie­
ziono do powiatowej kostnicy.

Najlepiej pokrywa dachy Colum­
bia Roofing Co., 3319 S. Morgan ul. 
Rynny i ścieki specjalnością. Telefo­
nować Yards 0706 lub Lafayette 4557 
i zapytać o P- Klujkę.

Wysiłek młodzieńca, aby ura­
tować kobietę, która w zamia­
rze samobójczym skoczyła do 
jeziora onegdaj wieczorem przy 
North ave., okazał się bezsku­
tecznym. John Holabird Jr., 
lat 18, 2236 Lincoln Park West, 
syn architekta, jadąc maszyną, 
zauważył kobietę, spacerującą 
po kamieniach grobli, głęboko 
wrzynającej się w jeziorze. Za­
ciekawiony zatrzymał samo­
chód. Kobieta zdjęła ze siebie 
wierzchnią odzież i wskoczyła 
do wody. Młodzieniec wskoczył

za nią i wyciągnął ją na brzeg. 
Niestety wszelkie próby przy­
wrócenia jej do życia, okazały 
się bezskuteczne. Kobieta wa­
żyła około 135 funtów, miała 
długie kasztanowate włosy i 
niebieskie oczy.

Wczoraj zmarł z ran, odnie­
sionych w wypadku samocho­
dowym we wtorek, w szpitalu 
Henrotin, niejaki Lewis Pro- 
sterman, 6333 Greenview ave. 
Na Prostermana najechała do­
rożka samochodowa przy Clark 
i Division ulicy. Kierowcą do­
rożki był Samuel Oliver, 1914 
Dayton ulica.

Do polskiego letniska pp. Maglec- 
kich—Hill View Resort—jedni zjeż­
dżają tylko na sobotę i niedzielę, inni 
używają tu wywczasów całymi tygo­
dniami, lecz wszyscy nie mogą się 
nachwalić tego uroczego letniska i 
jego znakomitej usługi. Położenie 
letniska jest idealne—przy Jeziorze 
Michigan, blisko Benton Harbor, 
Mich. Kuchnia wprost niezrównana. 
Pp. Magleccy podają prawdziwie 
królewskie potrawy w nieprzebranej 
ilości. W sąsiednim Benton Harbor 
można brać kąpiele siarczane. Autem 
jechać drogą No. 12 do Benton Har­
bor, a stąd droga No. 31—7'/.i mil do 
Riverside. Listy adresować: S. B. 
Maglecki, Hill View Resort, R. 3, 
Coloma, Micb. Telefon Benton Har­
bor 9248 i 71252.

Dolores Borgman, lat trzy, 
10600 Wentworth ave., zmarła 
onegdaj wieczorem w szpitalu 
Roseland Community z obra­
żeń, jakich doznała gdy uderzył 
ją samochód, którym kierowała 
pani Edna Kleinblossom, 1722 
East 70-ta ulica. Wypadek zda­
rzył się w ubiegły poniedziałek, 
gdy kobieta cofała samochód z 
garażu pn. 230 W. 106-ta ulica.

Policja aresztowała wczo­
raj niejakiego Franka “Blackie” 
Morelli, lat 26, znanego dobrze 
policji od roku 1932, za oporzą­
dzanie pijaków. Morelli przy­
znał się, że przyczepiał się do 
“zawianych” dobrze jegomo- 
ściów i ofiarował się im z po­
mocą odprowadzenia do do­
mów. Drab wydał swojego to­
warzysza, którego policja teraz 
poszukuje.

Stanęli Dziś Rano Na
Ślubnym Kobiercu

Dzisiaj o godzinie 10:30 rano w 
kościele Św. Jacka w Avondale, od­
był się ślub panny Eugenii Sambor­
skiej, córki pp. Jana i Katarzyny 
Samborskich, z panem Mieczysła­
wem Maliszewskim, synem pp. Jana 
i Marii Maliszewskich.

Gody weselne odbywają się w sa­
li Wonderland, przy Milwaukee 
i Central Park Avenues.

“Cudowne” Dzieci na
Programie Forda

Podczas jutrzejszego koncertu Or­
kiestry Symfonicznej Forda wystąpi 
9-letnia skrzypaczka Patricia Tra­
vers i 11-letni pianista Julius Kat- 
chen. Koncert ten będzie nadany od 
godziny 8 do 9 wieczorem wschodni 
czas (EST) przez wszystkie stacje 
radiowe CBS.

Program jutrzejszego koncertu 
jest następująecy:
Children’s Overture, Quilter—Orchestra 
Finale from Concerto in G Minor, Bruch 

—Patricia Travers and Orchestra
Allegro Vivace from Concerto in G Minor, 

Mendelssohn—Julius Katchen and Or­
chestra

Scherzo in A Minor from the Octet, Men­
delssohn—Orchestra

Romance from Concerto D Minor, Wie­
niawski—Patricia Travers and Or­
chestra

Village Dance, Burleigh—Patricia Tra­
vers and Orchestra

Warum, Schumann—Julius Katchen 
Valse Brillante in E Flat, Chopin—Julius 

Katchen
Cortege from “Le Coq D’Or.” Rimsky- 

Korsakow—Orchestra
O, God, the Rock of Ages,Wesley—Cho­

rus, Audience and Orchestra. (K.M.)

Śliczna Muzyka w Wie- 
deńskim Filmie “The 

Charm of La Boheme”

Nigdy żaden rzeczywiście muzy­
czny film nie cieszył się takim po­
wodzeniem jak wiedeński film “The 
Charm of La Boheme,” który już 
trzeci tydzień jest wyświetlany w 
World Playhouse Theatre, 410 So. 
Michigan Avenue.

Główną atrakcją tego filmu są 
piękne arie z opery “La Boheme” 
odśpiewane przez słynnego polskie­
go tenora Jana Kiepurę, i jego mał­
żonkę, węgierską śpiewaczkę Martę 
Eggerth. Walory muzyczne tego fil­
mu są takie, że każdy miłośnik do­
brej muzyki nie omieszka zobaczyć 
ten film, który chociaż dialogi i śpie­
wy są w niemieckim języku, zupeł­
nie jest zrozumiały dla tutejszej pu­
bliczności nie tylko dzięki angiel­
skim napisom lecz także dzięki cią­
głości akcji.

Pisma w New Yorku, gdzie nie­
dawno odbyła się premiera tego fil­
mu, należycie oceniły wartość jego, 
podnosząc fakt, że “polski książę 
tenorów” Jan Kiepura, nigdy nie 
śpiewał lepiej niż w “The Charm of 
La Boheme.” (R.M.)

10-Lecie Tow. Majowe,
Grupy 2470 Zw. N. P.

W niedzielę, 5-go czerwca, Tow. 
Majowe, Grupa 2470 ZNP. obcho­
dzić będzie 10-lecie swego Towarzy­
stwa. Uroczystość odbędzie się w 
sali Synów Wolności, i pnr. 1042 N. 
Damen ave. Wydany będzie wspa­
niały bankiet punktualnie o godz. 
5:30 wieczorem, a mowy wygłoszą 
wybitni obywatele.

Po programie nastąpi zabawa ta­
neczna, a do tańca przygrywać bę­
dzie orkiestra Jerzego Wojciechow­
skiego, członka Towarzystwa.

Znana ze swej pracy patriotycznej 
Gmina 177-mą ZNP., przygotowuje 
się do wspaniałych połączonych uro­
czystości, a mianowicie Dnia Matki, 
oraz Poświęcenia i Rozwinięcia 
sztandaru harcerskiego dla swej li­
cznej Drużyny Harcerskiej w nie­
dzielę, 29-go maja b. r., w obszernej 
sali Atlas pod nr. 1436 W. Cortez ul., 
(dawniej Emma).

Piękny program, ułożony przez 
kierowników Harcerstwa Gminy 
177 ZNP., jaki wykona młodzież 
harcerska, która energicznie przy­
gotowuje się, by podczas wspólnych 
uroczystości zadowolnić wszystkich 
miłych uczestników tak ze swych 
grup przy Gminie 177 ZNP się sku­
piających, jak i zaproszonych gości, 
ze wszystkich Gmin Okręgu XIII, 
a także swe ukochane mateczki.

Młodzież harcerska, jak i delega­
cja Gminy 177 ZNP., będzie gościć 
na tejże duchowej imprezie Prezesa 
ZNP., dha Jana Romaszkiewicza, oj­
ca Harcerstwa Związkowego, który

ców zakreślonego wspaniałego pro­
gramu podkreślić wypada, że na 
wyróżnienie zasługuje młody śpie­
wak radiowy, znany ogólnie ze swo­
ich występów publicznych tak w 
śródmieściu, jak i pozamiejscowych, 
dh. Tadeusz Czarnik, członek druży­
ny harcerskiej Gminy 177 ZNP. któ­
ry swym miłym głosikiem ubawi 
zebranych.

Komitet Harcerstwa wspólnie z 
Komitetem Zabaw Gminy 177 ZNP., 
jak i*zarządem, zapraszają wszyst­
kich bez wyjątku do przybycia i 
spędzenia w miłej atmosferze kilku 
przyjemnych chwil, aby być świad­
kiem programu, jaki wykona mło­
dzież, a przytem by zabawić się przy 
dźwiękach doborowej orkiestry. — 
Z. de Latour.

Wyszedł z Druku 
Nowy Katalog Książek

Zawiera wiele dzieł nowych. Wyśle- 
my każdemu kto nadeśle żądanie 
i 3c znaczek na przesyłkę.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY.

Jadąc z wizytą do Polski, w tym 
roku ze Związkowcami, pojedziecie 
do kraju, którego synowie wybitni, 
nie mówiąc już o Kościuszce i Pu­
łaskim, często składali tutaj wizyty 
wybitnym, bo co więcej najprzed­
niejszym mężom Stanów Zjednoczo­
nych.

Ot, był tutaj dwa razy n. p. Niem­
cewicz. A podczas drugiego swego 
pobytu kilka tygodni spędził w do­
mu Jerzego Washingtona, gościnnie 
bardzo podejmowany w domu ojca 
wolności stano-zjednoczeniowej.

Marta Washingtona, żona pierw­
szego Prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, przesłała dla wybitnych 
Polek dary za pośrednictwem Niem­
cewicza na pamiątkę. I wówczas 
wyraziła życzenie — jak pisze Niem­
cewicz w swoich pamiętnikach nie- 
ziszczalne, zwiedzenia Polski z Jej 
zabytkami. Miała także zamiar po­
znania sławnych w świecie całym 
matron polskich, które pod zabora­
mi umiały zachować prestyż i wiel­
ką miłość dla kraju rodzinnego.

Tak myśleli i myślą obcy.
Tak o Polsce i Polakach myśleli 

obcy Polakom krwią, mową i wia­
rą, jeszcze wówczas w kajdanach ję­
czącej. Tak myśleli przede wszyst- 
kiem wielcy Stano-Zjednoczeńcy, 
ludzie, u których wolność — SŁU­
SZNIE, była największym skarbem 
na ziemi.

Czyż nie godzi się Wam bardziej, 
aniżeli obcym zwiedzić Polskę, ode­
tchnąć polską atmosferą, być w 
prawdziwie polskiem otoczeniu, 
przekonać się szybko, w ciągu kil­
kunastu lat Polska umiała stanąć 
w szeregu największych wolnych 
narodów, dzięki pracy, jaką wyko­
nała, i dzięki nadzwyczaj dobremu 
kierownictwu, jakiem się cieszy?

Tam Wy i dzieci Wasze poznają 
dopiero wewnętrzną treść Polaka 
wolnego, jego uczucia, myśli, pracę. 
Tam poznacie Polaka w jego pracy 
dla Polski, a co z tem w parze idzie, 
w pracy dla wolności świata i dla 
jego kultury, grubo starszej od kul­
tury tego kraju.

Kulturą tą, jeżeli ją zna i ma, 
szczycić się winien każdy Stano- 
Zjednoczeniec polskiego pochodze­
nia.

Jedzcie w tym roku z dziećmi do 
Polski.

Jedzcie polską linią Gdynia-Ame- 
ryka.

I jedzcie ze Związkowcami, któ- 
pielgrzymka pod kierownic­

twem znanych przewodników, odbi­
ja od brzegów Stanów Zjednoczo­
nych pałacem morskim M. S. Pił­
sudski, dnia 22-go czerwca.

Związek Da Wam Zniżkę.
Prócz tego, iż Związek Narodowy 

Polski swoim kontestantom, którzy 
odpowiedzili warunkom kontestu, 
daje karty okrętowe w jedną stronę, 
w obydwie strony i karty okrętowe 
w obydwie strony i turę po Polsce 
bezpłatnie, Związek udzieli wszyst­
kim, którzy w tym roku ze Związ­
kiem do Polski jadą i akces swój 
jeszcze na czas zgłoszą do wycieczki 
związkowej, zniżkę o połowę ceny 
przejazdu kolejami w Polsce, bez 
żadnych specjalnych warunków i 
zastrzeżeń. Jedynym warunkiem jest 
udział w pielgrzymce związkowej w 
tym roku do Polski. Korzystajcie ze 
sposobności, bez względu na to, czy 
do Związku należycie czy nie.

Po informacje szczegółowe pisz- 
cie dzisiaj na adres: Związek Naro­
dowy Polski — Polish National Al­
liance, 1514-20 W. Division St., Chi­
cago, Ill.

Z Kluba Mszanka nę
—

Klub Mszanka urządza zabawę ta­
neczną w połączeniu z tradycyjną 
święconką, oraz instalacją. Zabawa 
ta odbędzie się w tę niedzielę, 22-go 
maja w sali ob. Moskala pod nr. 
83 X N. Ashland ave. Początek o 3-ej 
po południu.

Na zabawę tę zaproszonych zo­
stało kilku wybitnych gości, a mię­
dzy innymi znany działacz ludowy 
p. Tomasz Skorupa, który odbierze 
przysięgę od nowego zarządu. Wy­
stąpią na tej zabawie dwa najbli­
żej sąsiedzkie nam Kluby — Klub 
Bystra, oraz Klub Łużna i wola Łu- 
żańska.

Komitet przygotował specjalny 
program, w którym znajduje się kil­
ka miłych niespodzianek, a między 
innymi suta kolacja, którą przy 
dźwiękach doskonałej orkiestry spo­
żywać będziemy. Po kolacji zabawa 
do późnej nocy. Każdy może być u- 
czestnikiem tej zabawy, jeżeli Uzy­
ska bilet, który dostać można od 
członków, lub przy wejściu. — Za 
komitet: Kazimierz Marynowskl, 
prezes; Michał Witek, sekr. prot.

Antologia, czyli zbiór najpiękniej­
szych poezji pisarzy polskich w A- 
tneryce, w językach polskim i an­
gielskim. Piękna bogata oprawa, 
złocone tytuły, elegancki papier i 
druk, wartości $5.00, tylko $1.50. 

DZIENNIK ZWIĄZKOWY 
1406-08 West Division Street

Wm. A. Rogers Srebro
Nie Ograniczamy Ilości 

Nabycia Tych Kompletów
Gdy zbierzecie sześć kuponów i ku­
picie pierwszy komplet, zaraz mo­
żecie zacząć zbierać kupony na 
drugi komplet. W każdym Dzien­
niku Związkowym będzie tylko je­
den kupon, a każdy kupon będzie 
zaopatrzony w numer porządkowy 
i datę. Aby dostać komplet trzebą 
przynieść lub przysłać sześć kupo­
nów wyciętych z sześciu wydań 
Dziennika Związkowego, z rzędu— 
z opłatą.

Gruby Gatunek—Gwarantowany Na Całe Zycie
Może trudno uwierzyć by takie srebro można dostać za tak niską cenę 
. . . ale jest tak w rzeczywistości! Powyżej przedstawiona zastawa jest 
platerowana szczerym srebrem—i jest gwarantowana na całe życie. 
Każda sztuka jest nie tylko umiejętnie posrebrzana, ale nadto jest 
dwukrotnie platerowana szczerym srebrem w punktach narażonych 
na większe zużycie.

4 Sztukowy Komplet
Łyżeczka do cukru—nóż do ma­

sła—widelec do mięsa— 
Łyżka do Sosu.

A*l Plus Wm. A, Rogers 
Srebra

tego samego wzoru jak

6-Szł. Komplet powyżej
NA KAŻDY 
KOMPLET 
6 KUPONÓW i 99c

KASETKI do SREBRA"*8 k ”p"“w $1
na 12 kompletów **

Ślicznie 'wyścielone—srebro w nich nie zczernieje. 6 kuponów z tego 
ogłoszenia wycinanych po jednym z sześciu po sobie następujących 
numerów Dziennika Związkowego. Do zamówień pocztą trzeba załączyć 
nadto 35 centów na koszt opakowania, przesyłki i ubezpieczenia.

WYTNIJCIE TEN KUPON
Przy zamówieniach przez POCZTĘ—trzeba podać WYRAŹNIE 

nazwisko i adres aby uniknąć zwłoki w przesyłce.

Adres.
Miasto.

KUPON NR. 311

KUPON NA SREBRO LUB KASETKĘ
Do Wydawnictwa DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO 
1406 West Division Street, Chicago, Illinois.

Sześć tyćh kuponów wycinanych po jednym z sześciu po sobie nastę­
pujących wydań Dziennika Związkowego za opłatą 99c upoważnia do 
dostania jednego kompletu srebrnej zastawy stołowej A-l PLUS WM. A. 
ROGERS. Na kasetki do srebra dopłaca się do 6 kuponów $1.75 lub $2.25 
zależnie od zamówienia. Na przesyłkę Kasetki przez pocztę trzeba załą­
czyć dodatkowe 35c.

Nie przyjmujemy zamówień telefonicznych. Kupony z dopłatą należy 
przynieść osobiście do biura Dziennika Związkowego. Osoby z prowincji 
mogą przysłać kupony i dopłatę 99c, a nadto 15c na koszta przesyłki i 
opakowania, razem więc $1.14 w registrowanym liście lub przekazem 
pieniężnym (Money Order) na zamówienia srebra.

Nazwisko.

21 MAJA, 1938

Apelujemy do członków i człon­
kiń o zakupienie biletów na ban­
kiet, które nabyć meżna u przewod­
niczącego bankietu J. Pyrek, pnr. 
2616 W. August* blvd.

osobiście dokona rozwinięcia sztan­
daru harcerstwa Gminy 177 ZNP.

Z pośród wszystkich wykonaw-

19381863

Dla Oszczędności
Więcej niż 300,000 ludzi składa swe 

oszczędności w tym banku. Świadczy 

to dobrze o bezpieczeństwie i obsłudze 
oferowanej tym, którzy oszczędzają 
w tym dogodnie położonym banku. 
Otwórzcie konto oszczędnościowe któ­
regokolwiek dnia.

The First National Bank 
of Chicago

Członek Federal Deposit Insurance Corporation

DEARBORN. MONROE 1 CLARK STREETS

1406-10 W. Division St., Chicago, Ill. -rych

^
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OdpowiedziPouczające Pytania if
Z POEZJI.

W GÓRĘ SERCA!

BRAZYLIA PRZECIW CUDZOZIEMCOM

i iwa iw
Pojedynek o “Judytę Malarz-Botanik

PREZYDENT WZYWA DO KONSER
WACJI ZASOBÓW FOSFATOWYCH

Zasady Zdrowia i Zabiegi Lecznicze

Kto Odsłonił Koszt Choroby Umysłowej
Tajemnice Paproci?

ZŁOTE MYŚLI
Ostatnia Na

Wyspie Diabelskiej

NA JEDNEJ Z DWÓCHRówni.

Z obfitości serca usta mówią.

Przemoc i krzywda, ucisk i swawola, 
Podstęp i blaga, co prawdą się mieni— 
Wszystko to pryśnie ,a szczęśliwa dola 
Rozwieje mroki i świat rozpromieni.

O, nie płacz, serce, nie narzekaj dłużej 
Choć chmur nawała skrywa błękit błogi 
I ty na falach życia — podczas burzy — 
W półmroku szukasz kierunku i drogi.

Wiele jest języków, ale nie tylko dźwiękami 
głosu ludzie mówią. Głuchoniemi rozmawiają 
gestami, zakochani oczyma, wielcy ludzie prze­
mawiają czynami, czas uderzeniami zegaru, 
póeci i mędrcy obrazami i porównaniami, a Bóg 
przemawia w historii ludzkości. —R. Fraustadt.

New Orleans, La., 21-go ma­
ja. (UP) — Delegaci dwudzie­
stej ósmej konwencji Stowarzy­
szenia Katolickiej Prasy potę­
piali ostro sensacyjne dzienni­
karstwo. Ks. Donald F. Miller, 
z Oconomowoc, Wis., wystąpił 
z oskarżeniem, że prasa sowiec­
ka jest winna zalewania kraju 
powodzią wstrętnego rodzaju 
propagandy”. Napiętnował on 
jako nadużycia nowoczesnej 
prasy “sensacyjne opisy o wy- 
stępstwach płciowej natury, 
głupie i niezdrowe rysunki ko-

KAROL PIĄTKIEW1CZ, Editor in Chief 
KAZIMIERZ KOWALSKI, Manager

Wymowa czynu skuteczniejsza jest niż wy­
mowa słów, a ostrze miecza głębiej dojmuje niż 
pióro.

miczne i gloryfikowanie rozwó­
dek i rozpustników”.

Dwustu delegatów i ich żony 
wysłuchały biskupa Johna Mar­
ka Cannon’a, z diecezji w Erie, 
gdy atakował ostro siły stające 
w opozycji przeciw kościołowi. 
Wzywał on redaktorów, aby po­
zostali “obrońcami kościoła po­
mimo dziwnych nienormalnych 
postępków niektórych z świato­
wych przewódców dzisiejszych’. 
Potępił także astro prześlado­
wanie katolików w Rosji i w 
,Niemczech.

Washington, 21-go maja. 
(UP) — Prezydent Roosevelt w 
przesłanym wczoraj specjalnym 
orędziu do kongresu wezwał do

Niech ci ryk burzy nie przeraża duszy,
. Niech twoich skrzydeł nie łamie cios gromu!

Miej wiarę taką, co niebo poruszy ,
A w zwycięstw chwale powrócisz do domu.

— Ciekawa rzecz gdzie zamieszka 
poseł litewski po przyjeździe do 
Warszawy?

— Na jednej z dwóch ulic, która 
wymienię.

— Słucham.
• — Albo na Zimnej, albo na Głu­
chej.

W ślad za ogłoszonymi niedawno dekreta­
mi, mającymi na celu znacjonalizowanie szkół 
prywatnych, utrzymywanych na terenie Bra­
zylii przez imigrantów różnych narodowości, 
oraz dekretami zabraniającymi obcokrajow­
com, przebywającym na terenie Brazylii jakiej­
kolwiek działalności politycznej, ukazały się 
dalsze dekrety prezydenta republiki, a miano­
wicie: regulujący sprawy przynależności pań­
stwowej. uzyskania i utraty obywatelstwa, oraz 
dekret przewidujący przyczyny, mogące spowo­
dować wydalenie obcokrajowca z granic Bra­
zylii.

Dekret pierwszy zmienia dotychczasowe 
prawo uzyskania obywatelstwa brazylijskiego o 
tyle, że dawniej już po dwóch latach pobytu w 
Brazylii mógł obcokrajowiec starać się o natu- 
ralizację, obecnie zaś może z taką prośbą wy­
stąpić dopiero po dziesięciu latach nieprzerwa­
nego pobytu w Brazylii.

• Zwolnić z tego warunku może jedynie pre­
zydent republiki tylko człowieka specjalnie dla 
Brazylii zasłużonego.

Naturalizacja nie może być przyznana ani 
przez prezydenta republiki przed upływem roku 
od czasu wniesienia przez petenta, który 
to czas jest potrzebny do uzyskania o pe­
tencie dokładnych informacyj.
•'Dekret drugi przewiduje kary wydalenia nie 

tylko za spiskowanie przeciw istniejącemu po­
rządkowi społecznemu, ale także i za wszelkie 
inne przekroczenia i zbrodnie, poczynając od 
żebractwa, a kończąc na hańbiącym handlu 
żywym towarem, szmuglu narkotyków itp.

— Ciągle mi się mieszają dwaj 
panowie: profesor Kot i pułkownik 
Koc. Który z nich znaczeniem star­
szy?

— Są sobie równi. Bo i kot mo­
że być pod kocem i koc może być 
pod kotem.-

NIEMCÓW INTERESUJE WZROST 
UPRZEMYSŁOWIENIA POLSKI

Pijany wiele gada, trzeźwy umie milczeć. Kę­
dy słów wiele, tam ubóstwo ducha; latorośle 
winne tym mniej gron mają, im więcej liści. 
Słusznie język przyrównam do ostrej strzały, 
bo zabija bardziej niż strzała. Wymówi się 
słówko, a cofnąć go nie sposób tak jak okrętu, 
który z portu wypłynął. ■—Skarga.

Wzbijaj się jeszcze, niby łabędź dziki, 
Ponad wir wściekły wezbranego morza! 
Śpiewaj, radosne wydawaj okrzyki 
I leć odważnie w nieznane przestworza!

Tobie nie wolno utracać nadziei , 
Bo przyjdzie jutro dobre i łaskawe
I tym nagrodę przyzna po kolei, 
Którzy walczyli za szlachetną sprawę.

Na wyspie Diabelskiej zmarła 
ostatnia kobieta, którą swego 
cząsu skazano na roboty przy­
musowe. Przebyła ona 50 lat w 
kolonii karnej. Nazywa sie Ma­
ria Bartet. Zesłana została na 
wyspę Diabelską, jako 26-letnia, 
umarła mając 76 lat.

Była ona niepoprawną wła- 
mywaczką, oraz miała na su­
mieniu liczne występki przeciw 
moralności. Przed 50-ciu laty 
łatwiej można było zostać ska­
zanym na roboty przymusowe 
na wyspie Diabelskiej, niż obe­
cnie. Obecnie bowiem na wy­
spę Diabelską sąd zsyła jedynie 
morderców, przyczem nigdy nie 
wysyła się tam kobiet.

Maria Bartet mogła była da­
wno powrócić do Francji, ale... 
nie chciała. Za specjalnem po­
zwoleniem ministerstwa spra­
wiedliwości wyszła ona bowiem 
w roku 1909 za pewnego Araba, 
zesłanego tam za morderstwo i 
miała z nim dwoje dzieci. W o- 
statnich latach straciła i męża 
i dzieci, oświadczyła jednak, że 
woli pozostać na wyspie, gdyż 
nie potrafiłaby już żyć gdziein­
dziej.

Świadek artystyczny w Pary­
żu miał w tych dniach swą sen­
sację i to sensację nielada, po­
nieważ doszło do konfliktu mię­
dzy dwoma wybitnymi osobi­
stościami. Wreszcie za­
targ skończył się pojedynkiem, 
z którego dyrektor znanego 
szeroko teatru “Comedie Fran- 
caise”, pan Edouard Bourdet 
wyszedł poważnie rany w ra­
mię. Drugą stroną był Henri 
Bernstein, żyd, uważany za 
najlepszego dziś pisarza-drama- 
turga w Paryżu.

Pojedynek rozegrał się wczo­
raj pod Paryżem w obecności 
sekundantów obu stron i leka­
rza, dra Thierry de Mariet, 
członka sztabu szpitala Amery­
kańskiego w stolicy Francji. 
Przeciwnicy walczyli na raple- 
ry. Finał był taki, że Bernstein, 
który poprzednio pojedynkował 
się już osiem razy, ugodził w 
drugiej rundzie swego rywali w 
prawe ramię, aż koniec rapiera, 
przebiwszy muskuł, utknął w 
kości. Sekundanci zadecydo­
wali wtedy o zakończeniu poje­
dynku, chociaż rywale odmówi­
li pojednania się.

O cóż więc poszło? Poszło o 
“Judytę”. Bernsteinowi wyda­
ło się, że dyrektor Bourdet za­
mierza wystawić napisaną sztu­
kę bez dostatecznego przygoto­
wania do niej zespołu artystycz­
nego. Poszło więc o liczbę prób. 
Przy tym jeden drugiemu za- 
rzu “kłamstwo” — i “fajt” był 
gotowy.

We Francji, dodać należy, po­
jedynki nie należą do rzeczy do­
zwolonych. Policja jednakże 
zamyka oczy i udaje, że nic o 
nich nie wie, dopiero, gdyby je­
den z przeciwników został zabi­
ty, drugi jest ścigany i odpowia­
da sądownie za zabójstwo.

Niemiecka “Frankfurter Zeitung” zamieści­
ła artykuł o Targach Poznańskich, w którym 
pisze, że pokazane wyroby polskie w wielu 
działach wykazały znaczny postęp w porówna­
niu z latami poprzednimi.

Dotyczy to w pierwszym rzędzie wyrobów 
porcelanowych, papierniczych i fotograficz­
nych.

Godny jest również uwagi dział, który wysta­
wił nowe objekty, jak np. dział maszyn rolni­
czych, maszyn do mielenia, sprowadzane do 
tychczas z Anglii, Szwecji i częściowo z Niemiec.

Dziennik zaznacza w dalszym ciągu, że ob- 
ierwowany postęp uprzemysłowienia Polski 
wywierać będzie z czasem coraz większy wpływ 
na kształcenie się obrotów polsko-niemieckich 
ź czym należy liczyć się już obecnie.

Phone: AH Departments Brunswick 8700 
Telefon do Wszystkich Departamentów 

Brunswick 8700
Rękopisów i fotografii Redakcja nie zwraca

Słowo jest tylko ust tchnieniem i krótkim 
drganiem powietrza; marne nic, a ileżto jedno 
słowo może zdziałać dobrego i złego. Wymó­
wione w stosownym czasie rodzi tysiące czy­
nów i w nich dalej żyje. —Bromann.

Udział Polaków w rozwoju 
nauki światowej nigdy może nie 
zaznaczył się tak osobliwie, jak 
w wypadku odsłoniętym przez 
profesora Bolesława Hryniewi- 
ckiego, w wydanym właśnie 
przez Polską Akademię Umie­
jętności tomie “Prac i materia­
łów komisji historii medycyny i 
nauk matematyczno-przyrodni­
czych”, w rozprawie pod tytu­
łem: “Michał Hieronim, hrabia 
Leszczyc-Sumiński i jego dzie­
ło o rozwoju paproci”. Idzie tu 
o wydaną w roku 1848 w Berli­
nie pracę pod tytułem: “Zur 
Entwickelungs - Geschichte der 
Farrnkrauter”, wysoko ce­
nioną przez wybitnych botani­
ków niemieckich, francuskich i 
innych, którzy jednak nie wie­
dzieli, kto to był jej autor.

Utożsamił go dopiero na 
podstawie dokumentów i kore­
spondencji rodziny Sumińskich 
prof. Hryniewiecki, dowodząc, 
że był to wnuk ostatniego wo­
jewody inowrocławskiego Sta­
nisława (umarł 1801), a syn 
majora wojsk polskich, walczą­
cych pod sztandarami Napole­
ona, Jana Stanisława (umarł 
1889).

Studiował on botanikę na u- 
niwersytecie berlińskim w la­
tach 1840 — 1844, otrzymał w 
tym czasie od króla pruskiego 
tytuł hrabiego i szambelaństwo 
dworu, a poślubiwszy w roku 
1882 wdowę po Recum’le, z do­
mu baronównę Langsdorff, 
przeniósł się ze swego majątku 
Tuczno pod Wałczem na Pomo­
rzu do Saksonii, gdzie w pięk­
nej miejscowości Tharandt pod 
Dreznem umarł bezptomnie w 
roku 1898, przeżywszy lat 75. 
Pochowano go w Berlinie w ko­
ściele św. Jadwigi.

CO ZNACZĄ SŁOWA WICEPREMIERA 
KWIATKOWSKIEGO?,

Choroby umysłowe sprawiają ca­
łe mnóstwo kłopotów. Stanowe wy­
działy higieny umysłowej mają naj­
większy kłopot z roztoczeniem wła­
ściwej opieki nad umysłowo chore- 
mi osobami, leczeniem ich i zapobie­
ganiem chorobom umysłowym. Za­
gadnieniem, które ostatnio nabrało 
wielkiego znaczenia, jest koszt lecze­
nia umysłowo chorych i stratę jaką 
powodują zaburzenia umysłowe.

Jeden ze stanów amerykańskich 
wydał w ostatnich dziesięciu latach 
około 92,000,000 dolarów na samą 
budowę szpitali dla umysłowo cho­
rych. Wydział higieny umysłowej 
w stanie Illinois wydał w jednym 
roku 1932 — 20,000,000 dolarów na 
utrzymanie umysłowo chorych pa­
cjentów w szpitalach. Obecnie w 
stanie Illinois znajduje się w szpi­
talach dla umysłowo chorych z gó­
rą 28’000 pacjentów, a liczba ta sta­
le się powiększa o 150 osób miesię­
cznie. Podobna sytuacja panuje w 
innych stanach.

Koszt utrzymania i leczenia w 
szpitalu osoby umysłowo chorej wy­
nosi około $2.00 dziennie, czyli wię­
cej niż $700.00 rocznie. Roczny 
koszt utrzymania pacjentów umy­
słowo chorych w szpitalach stanu 
Illinois wynosi około 20,000,000 do­
larów. Suma ta, choć wielka, nie 
jest największą częścią strat pono­
szonych z powodu chorób umysło­
wych.

Choroba umysłowa powoduje czę­
ściowe lub całkowite uniezdolnienie 
do pracy i skraca życie człowieka. 
Przeciętnym okresem życia pacjen­
tów chorych umysłowo jest 4 do 5 
lat. Okres życia tych, którzy umie­
rają w szpitalu wynosi przeciętnie 
od 6 do 7 lat . Oczywiście, niektóre 
osoby żyją długo, ale to jest prze­
ciętna liczba. Życie osób umysłowo 
chorych w różnych okresach wie­
ków jest przeciętnie o połowę krót­
sze od osób zdrowych. Jeżeli weź- 
miemy pod uwagę skróconą ilość

ju, a następnie otrzymanie papie­
rów obywatelskich. Co się tyczy po­
życzki rządowej, to niema takiego 
wymagania, aby aplikanci, starający 
się o pożyczkę, musieli być obywa­
telami amerykańskimi. Wobec tego 
nie widzimy przyczyny, dlaczego nie 
możecie oboje wnieść aplikację o te­
go
W

Z czasów studiów berlińskich 
pochodzi jego obraz, przedsta­
wiający Mahometa, piszącego 
Koran podczas ucieczki. Ofia­
rował go królowi pruskiemu, 
który go umieścił w pałacu Bel­
levue pod Berliniem. Dziś ob­
raz, zaliczony do zbiorów pań­
stwowych, znajduje się w Ha­
nowerze, w pałacu Leines- 
chloss. Posiada on duże walo­
ry artystyczne. Prof. Hrynie­
wiecki opublikował go po raz 
pierwszy i wyraził nadzieję, że 
może uda się odszukać i inne 
dzieła tego pędzla.

Odkrycie botaniczne Sumiń­
skiego łączy się z jego — ma­
larstwem. Interesując się świa­
tem roślinnym, jako artysta- 
malarz, zamierzał autor dla stu­
diów odbyć podróż na Wschód 
i do krain podzwrotnikowych, 
a gdy ten plan nie doszedł do 
skutku, zaczął studiować bota­
nikę fiziologiczną w Berlinie. 
Tu jeden z profesorów zwrócił 
mu uwagę na to, że mógłby 
swój duży talent rysunkowy zu­
żytkować w pracy nad kiełko­
waniem zarodników paproci, 
prowadzonej wtedy przypad­
kiem przez niejakiego dra O- 
schatza z Wałcza, gdzie była 
posiadłość Sumińskiego.

Owocem tej zachęty była wy­
mieniona na początku rozpra­
wa, obficie ilustrowana przez 
autora. Hodując paprocie z za­
rodników, sumiennie odtwarzał 
w rysunkach wszystkie studia 
rozwoju, wiernie oddawał zaob­
serwowaną w mikroskopie 
strukturę różnych części i na 
tej drodze odsłonił w grubszych 
zarysach tajemnicę rozmnaża­
nia się paproci. Prof. Hrynie­
wiecki fachowo przedstawia 
“charakter i znaczenie pracy” 
Sumińskiego, tu wystarczy za­
znaczyć, że Sumiński dopatrzył 
się w zarodniku paproci, z któ­
rego jak dowiódł, rozwija się 
dwupłciowe przedrośle, odpo­
wiednika do pąka kwiatowego 
roślin wyższych. Na podstawie 
jego odkryć mógł Hofmeister w 
roku 1851 ustalić zmianę poko­
leń u roślin wyższych.

Język jest w uściech człeka roztropnego, 
Jak klucz ode drzwi sklepu bogatego, 
Który gdy zamknion, z jakiejże to miary 
Może to wiedzieć, jakie w nim towary? 
Przystojneć wprawdzie milczenie dobremu, 
Lecz człowiekowi przeciwnie mądremu; 
Bo milczeć, mogąc co dobrego sprawić, 
I występnego mową swą naprawić, 
Nie dobrze Maszli tedy rozum zdrowy, 
Od potrzebnej się nie uchraniaj mowy; 
Milcz też gdzie trzeba.

Z Saadego. Gulistan.

CZECHOSŁOWACJA ZABIEGA O ZGODĘ 
Z POLSKĄ

następnemu kongresowi.
Na konferencji z przedstawi­

cielami prasy zaś Prezydent 
Roosevelt kładł nacisk na ko­
nieczność wypracowania krajo­
wej wytycznej postępowania i 
zwrócił uwagę na potrzebę fos- 
fatów w kraju.

Prezydent powiedział, że mu 
zwrócono uwagę, że życie było­
by niemożliwe bez dostatecż- 
nych fosfatów i że mówi o 
wszystkich objawach życia — 
ludzkiego, zwierzęcego i roślin­
nego.

“Nie mogę przecenić”— pisał 
Prezydent Kongresowi — “wa­
żności fosforu, nie tylko dla rol­
nictwa i konserwacji gleby, ale 
także dla zdrowia fizycznego i 
zabezpieczenia ekonomicznego 
narodu. Wiele z naszych rodza­
jów gleby są ubogie w fosfor, 
co powoduje lichą wydajność i 
lichą.jakość plonów i paszy.

“W istocie, wiele z obecnego 
zmywania dobrej gleby dokonu­
je się w Stanach Zjednoczo­
nych, na gruntach, które albo 
zostały opuszczone lub są goto­
we do opuszczenia z powodu 
niskiej produktywności spowo­
dowanej zaniedbaniem utrzy­
mania nawozowych elementów 
w ziemi.

“W wielu wypadkach odzy­
skiwanie wynędzniałej gleby 
jest przeważnie sprawą podnie­
ty rośnięcia roślin takich jak 
legumy i trawy; lecz ręka w rę­
kę z tym musimy także zaopa­
trzyć wyjałowiałą glebę w od­
powiednią zawartość fosforu”.

Prezydent Roosevelt zwrócił 
uwagę, że całkowity zasób 
światowy w skałę fosfatową 
jest obliczany na 17,200,000 ton, 
z czego 7,200,000 ton znajduje 
się w Stanach Zjednoczonych. 
Prawie cały pozostały zasób 
jest kontrolowany przez Wielką 
Brytanię, Francję i Rosję.

NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Uczci­
wość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego! 
Praca dla Polski! Praca dla Wychodźtwa!

Wydał w Tej Sprawie Specjalne Orędzie Do Kongresu; 
Podkreśla Ogromną Ważność Fosfatów Dla Narodu

Ach! żałowałem może z tysiąc razy, 
Że mi się mówić za wiele zachciało;
Lecz w życiu nigdym jeszcze nie żałował 
Jeżelim kiedy powiedział za mało.

—Rodenberg.

Zdecydowanie nieprzyjazne stanowisko Cze- 
cho-Słowacji wobec Polski zaczyna się stop­
niowo zmieniać na lepsze. Jednym z objawów 
próby nawiązania z Polską przyjaźniej szych 
stosunków, są obrady dotyczące współpracy 
gospodarczej polsko-czechosłowackiej.

Rokowania te doprowadziły już do uzgodnie­
nia sprawy transportu bawełny. Dotychczas 
Czesi transportowali bawełnę pochodzącą z 
Egiptu przez Hamburg i Niemcy, a obecnie zgo­
dzili się wyładowywać ją w Gdyni i przewozić 
przez Polskę.

Obrady delegacyj polskiej i czechosłowackiej 
dotyczą również przewozu przez Gdynię i Pol­
skę wszystkich towarów importowanych drogą 
morską z zagranicy.

sposób. Aplikant, starający się o 
wizę, musi pokryć opłatę w sumie 18 
dolarów, wymaganą przez rząd (visa 
fee) i t. zw. podatek imigracyjny 
(head tax), a także, ma się rozu­
mieć, musi pokryć koszta podróży 
do Kanady i z powrotem. Wszystkie 
te koszta wynoszą od 50 do 75 do­
larów. Po informacje w sprawie 
dokumentów, wymaganych w celu 
otrzymania wizy imigracyjnej w Ka­
nadzie, piszcie do Foreign Language 
Information Service, 222 Fourth 
Ave., New York, N. Y.

Pomylił Się Co Do Kraju 
Urodzenia.

Pytanie:-^Gdy wybrałem pierwsze 
papiery w roku 1936, podałem wów­
czas, że urodziłem się w Rosji. O- 
becnie przekonuję się, że wioska, w 
której się urodziłem, należy do Pol­
ski. Czy będę miał jakie trudności 
z powodu tej pomyłki?

Odpowiedź:—Od dnia Igo lipca, 
1929 roku, pomyłki tego rodzaju nie 
są uważane za ważne przez sądy na- 
turalizacyjne, a to dlatego, że spra­
wa obcej przynależności staje się 
ważną dopiero przy wnoszeniu po­
dania o drugie papiery. Nie zapom­
nij jednak poprawić tej pomyłki 
przy wypełnianiu formularza Form 
A-2214, który jest używany do wno­
szenia podania o drugie papiery.

— F. L. I. S.

' W Polsce toczy się w dalszym ciągu wielka 
kłótnia o zjednoczenie narodowe. Nie potra­
fił go dokonać Bezpartyjny Blok Współpracy 
z Rządem i nie dokonał go także jego spad­
kobierca Obóz Zjednoczenia Narodowego, któ­
ry istnieje już parę lat i dotychczas nie ruszył 
ani na krok z miejsca. Co się przechylił bar­
dziej na prawo, jak za pułkownika Koca, to o- 
mal do rewolucji lewicowej i legionowej nie 
doprowadził; gdy w ostatnich czasach zaczął 
się znowu przechylać na lewo napotkał na wiel­
kie protesty i opór ze strony prawej i środko­
wej. Nie można nikomu dogodzić, nie można 
wszystkich na jedno przekonać; każdy obóz i 
Obozik uważa swoją własną partyjną receptę 
za najlepszą na zbawienie Polski.

■ Tymczasem toczy się nieustanna od kilku 
lat, bezpłodna dyskusja o zjednoczeniu naro­
dowym Polaków i pociągnięciu wszystkich do 
wspólnej pracy nad “podciągnięciem Polski w 
Zwyż”, jak.’to lubią w Polsce mówić i jak to 
powiedział i do czego wezwał blisko rok temu 
pa zjeździe legionowym w Krakowie Marszałek 
Śmigły-Rydz.
• A tymczasem dyskusja prasowa o konsolida­
cję narodową trwa dalej i nie może przejść ja­
koś do pozytywnego porozumienia i zgody ani 
ćo do programu, ani co do sposobu konsoli­
dacji.
• W naszym przekonaniu najlepiej sytuację 
przedstawił ostatnio krakowski "Głos Narodu”, 
który tak się wypowiedział:
• “Jest rzeczą uderzającą, że rozwój OZN nie 
żabił życia w stronnictwach opozycji. A jesz-' 
cze bardziej znamiennym jest, że i społeczeń­
stwo i sam rząd większą przykładają wagę do 
takich przejawów politycznych stronnictw, — 
— jak uchwały kongresów, jak głosy prasy o- 
pozycji, niż do uchwały i do głosów prasy OZN. 
Pamiętamy ich zainteresowanie np. Kongresem 
Stronnictwa Ludowego. Skąd to pochodzi? 
Stąd, że sfery wiedzą, iż OZN nie wyrasta ze 
społeczeństwa, a ugrupowania opozycyjne w 
nim tkwią. Można być zwolennikiem OZN, 
przeciwnikiem opozycji; mimo to każdy musi 
zgodzić się z wyrażoną wyżej opinią”.

Słusznie. To też dziennik wysnuwa z tego 
wszystkiego taki trafny wniosek:
; “Wobec tego powtórzmy, cośmy już nieraz 
pisali: prawdziwe zjednoczenie polega na poro­
zumieniu, zbliżonych do siebie ideologią i pro­
gramem ugrupowań politycznych”, 1

Szirnnik Zmtłjzkotug
POLISH DAILY-ZGODA

W naszym przekonaniu jest to słuszna uwa­
ga. Ostatnio realistycznie na temat zjednocze­
nia narodowego wypowiedział się wice-premier 
i minister skarbu Kwiatkowski, z którego są­
dzić można, że u czoła narodu zaczynają nie­
którzy trzeźwiej myśleć nad sprawą konsolida­
cji sił narodu polskiego. Przytaczamy tu w 
części tę najcharakterystycźniejszą część wy­
powiedzenia się wicepremiera Kwiatkowskie­
go, który tak mówił:

“Kto ma oczy otwarte, kto w czaszce nosi ro­
zum po to, by używać go do myślenia, kto 
wczuwa się w sytuację międzynarodową i wi­
dzi, jak potężnej fali marazmu tu i ówdzie prze­
ciwstawia się zwycięsko — nieraz krańcowo 
egoistyczna — siła, ten zrozumie potrzebę 
zwartej organizacji w społeczeństwie polskim i 
rozumnego stosunku wzajemnego między rzą­
dem i społeczeństwem, między pokoleniem 
starszym i młodszym, między jedną polską or­
ganizacją polityczną i drugą. Jak długo wza­
jemnie będziemy przedstawiać sobie “rachunki 
maksymalne”, jak długo za warunek współ­
działania stawiać będziemy uznanie nieomyl­
ności naszej doktryny w szczegółach i w ca­
łości, jak długo lubować się będziemy we wza­
jemnych “kawałach politycznych” — tak dłu­
go nie ruszymy z martwego punktu i nie zmie­
nimy klimatu politycznego. Ale zdaje mi się, 
że wczuwam się dobrze w rytm myśli i uczuć 
Narodu Polskiego. On chce rzetelnej zgody i je­
dności. Ręce wszystkich uczciwych patriotów, 
młodych i starych, biednych i zamożnych, w 
Wilnie i w Katowicach, w Gdyni i we Lwowie, 
w Poznaniu i w Krakowie, w Warszawie i San­
domierzu — są gotowe do uścisku. Myśli są 
gotowe do współdziałania.

Jeżeli w polityce jakiegoś narodu realizm ma 
stanowić szczególną wartość, to w Polsce wi­
nien on stanowić wartość potrójną. W history­
cznej przeszłości przez długi czas przestrzega­
liśmy zasady realizmu politycznego i wówczas 
Polska była taką potęgą, jakiej dziś w najbuj­
niejszej fantazji wyobrazić sobie nie możemy.

Był czas, gdy żywiliśmy pół Europy. Był czas, 
gdy drukowano w Polsce więcej książek niż 
w Anglii. Był czas, gdy oręż polski był każde­
mu sąsiadowi groźny. Ale gdy zatraciliśmy po­
czucie realizmu w 17 i 18 wieku, doszliśmy do 
zguby i codziennie lekceważeni byliśmy przez 
obcych.

Są i w polityce prawa fizyczne i prawa fizjo­
logiczne, których żadna moc i żadna wola na 
trwałe uchylić nie potrafią. Jedno z takich praw 
mówi, że musimy nadać Polsce taką moc we­
wnętrzną, taką spoistość i architekturę organi­
zacyjną, by wytrzymała ona zwycięsko wszel­
kie ataki jawne i podjazdowe, zewnętrzne i we­
wnętrzne, które przyjść mogą, albo przyjść 
muszą.

Jeżeli tendencji ku zjednoczeniu sił Narodu 
— choćby one formalnie krystalizowały się 
w różnych ugrupowaniach — wystawiać bę­
dziemy jako przeszkodę postulat objęcia zjed­
noczeniem tylko naszych dawnych przyjaciół 
politycznych i postulat wykluczenia naszych 
dawnych lub dotychczasowych przeciwników, 
jeżeli obawiać się będziemy zdrowej walki po­
glądów, to te żądanie “słodyczy” organizacyjnej 
utrudni całą akcję niepomiernie. Taki gmach 
zjednoczenia lub współdziałania rozpłynie, się 
przy pierwszej burzy. Właśnie cala wartość tej 
idei i tego dążenia polega na tern, że dobrowol­
nie — bez uciekania się do maski i bicza tota­
lizmu — wszyscy równomiernie nałożymy na 
siebie pewne więzy, że ograniczymy swój wy­
bijały indywidualizm na rzecz dążeń i celów, 
które winniśmy jasno zdefinjować i które pra­
gniemy w określonym czasie zrealizować”.

Choć dzisiaj jeszcze w wydarzeń powodzi
Stoi przy władzy niejeden morderca , 
Pomnij, że ludzkość cała się odrodzi
I krzywd nie będzie.... W górę, w górę serca!....

Chicago. Walery J. Fronczak.

Prasa Sowiecka Jest Winnę Zalewaniu Kraju Wstrętnego 
Rodzaju Propagandą

Zmiana Nazwiska.
Pytanie: — Przybyłem do Stanów 

Zjednoczonych w roku 1923 i na­
tychmiast zmieniłem swe nazwisko, 
gdyż Amerykanie mieli trudność w 
wymawianiu mego nazwiska. Oże­
niłem się pod nowym nazwiskiem i 
mam dwoje dzieci, które noszą to 
zmienione moje nazwisko. Mam o- 
becnie rozpocząć starania o papiery 
obywatelskie. Czy przekroczyłem 
jakie prawo przez zmianę nazwiska? 
Jakim nazwiskiem muszę się podpi­
sać na. aplikacji w sprawie papierów 
obywatelskich?

Odpowiedź:—Przez zmianę nazwi­
ska nie przekroczyłeś żadnego pra­
wa. Możesz podpisać się na aplika­
cji swym nazwiskiem 1 wyjaśnić 
równocześnie powody, które skłoni­
ły cię do tej zmiany. Nie zapomnij 
jednak podać także nazwiska, pod 
jakim przyjechałeś do Stanów Zjed- 
noczonyc i jakie widniało na twym 
europejskim paszporcie, a także na 
karcie okrętowej. Jeżeli masz wąt­
pliwości, jak było pisane twoje naz­
wisko w Europie, możesz podać dwa 
możliwe sposoby sylabizowania. Je­
żeli nie będziesz ostrożny pod tym 
względem, obsługa naturalizacyjna 
może natrafić na trudności, które u- 
niemożliwią jej odszukanie twego 
nazwiska w jej aktach.

Miał “List” o Śmierci Swej 
Pierwszej Zony.

Pytanie:—Ożeniłem się w tym sa­
mym roku, w którym przyjechałem 
do tego kraju, a mianowicie w roku 
1913, ale następnie z powodu wybu­
chu wojny światowej nie mogłem 
sprowadzić żony. Przez długi czas 
nie miałem żadnej wiadomości od 
niej, ani- o niej. W końcu otrzyma­
łem list od przyjaciół, którzy zawia­
domili mię o jej śmierci. Później 
tego samego roku ożeniłem się po­
wtórnie. List z zawiadomieniem o 
śmierci mej żony zgubiłem, lecz kil­
ku z mych przyjaciół pamięta ten 
list. Czy będę miał jakie trudności 
w otrzymaniu papierów obywatel­
skich?

Odpowiedź:—Żaden sąd naturali- 
zacyjny nie przyjmie tej historii. 
Sąd zażąda od ciebie przedłożenia 
odpowiednich dokumentów, potwier­
dzających śmierć twojej pierwszej 
żony, w postaci certyfikatu śmierci, 
wydanego przez odpowiednią wła­
dzę w twym rodzinnym kraju, a na­
stępnie przetłumaczonego na język 
angielski i zatwierdzonego przez no­
tariusza publicznego. Bez takiego 
certyfikatu podanie twoje w sprawie 
papierów obywatelskich będzie od­
rzucone. Co więcej, legalność twe­
go drugiego ślubu może być zakwe- 
stjonowana.

Mąż Przyjechał Nielegalnie 
w Roku 1922.

Pytanie:—Jestem amerykańską o- 
bywatelką, lecz mąż mój przybył 
nielegalnie do Stanów Zjednoczo­
nych w roku 1922. Czy może zostać 
obywatelem amerykańskim? My- 
ślimy postarać się o pożyczkę rzą­
dową na budowę domu. Czy posia­
danie papierów obywatelskich jest 
w tym wypadku wymagane?

Odpowiedź:—Mąż twój nie może 
obecnie zostać obywatelem amery­
kańskim, chociaż istnieje możliwość, 
że Kongres na obecnej sesji prze­
prowadzi prawo, które umożliwi mu 
legalizację jego pobytu w tym kra­
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rodzaju pożyczkę.
Sprawie Wyjazdu Do Kanady w 

Celu Otrzymania Wizy.
Pytanie:—Czy możecie mi powie­

dzieć, ile F.L.I.S. liczy sobie za przy­
gotowanie potrzebnych papierów dla 
cudzoziemca, który przebywa w tym 
kraju nielegalnie i który pragnie 
wyjechać do Kanady w celu otrzy­
mania tam wizy imigracyjnej? Sły­
szałem, że muszę za to zapłacić 75 
dolarów.

Odpowiedź: — Masz niewątpliwie 
na myśli t. z w. kanady jsScie postę­
powanie “pre-examination.” Nie­
którzy cudzoziemcy, którym przysłu­
gują wizy bez zaliczania ich do kwo­
ty imigracyjnej, lub wizy t. zw. u- 
przywilejowanej — jak żony, mężo­
wie i dzieci obywateli i obywatelek 
amerykańskich — mogą ulegalizo- 
wać swój pobyt w tym kraju przez 
wyjazd do Kanady w celu otrzyma­
nia wizy. Organizacja F.L.I.S. nie 
liczy nic za swą pracę w związku 
z przygotowaniem papierów, wyma­
ganych do otrzymania wizy w ten

Pisze Dr. Franciszek A. Dulak, Lekarz Naczelny Z. N. P.
---------- 4»------------------- —-----------------------  

lat życia produktywnego z powodu 
skróconej ilości lat życia, a także 
długi okres niezdolności do pracy, to 
łatwo pojmiemy, że choroby umy­
słowe powodują ogromne straty. Ta­
kich strat nie można dokładnie obli­
czyć, ale ze znanych faktów można 
dość to ocenić.

Jeżeli tylko weźmiemy pod uwa­
gę nowe osoby przybywające do 
szpitala, to możemy obliczyć na pod­
stawie ich dotychczasowych zarob­
ków stratę spowodowaną przez cho­
robę umysłową ich przyszłych za­
robków. Zastosowując określone o- 
gólnie cyfry odnoszące się do war­
tości ekonomicznej danej jednostki 
ludzkiej, przyjdziemy do przekona­
nia, że pacjenci płci męskiej w szpi­
talach stanu Illinois w roku 1936, 
mieliby w normalnych warunkach 
wartość ekonomiczną 40,000,000 do­
larów, a pacjenci płci żeńskiej oko­
ło 15,000,000 dolarów.

Robiąc obliczenia na podstawie 
znanych faktów odnoszących się do 
skutków niektórych gatunków cho­
rób umysłowych, przekonujemy się, 
że strata ogólna w zarobkach męż­
czyzn wyniosła 25,000,000 dolarów, 
a kobiet około 10,000,000 dolarów. 
Te straty razem z kosztem utrzyma­
nia pacjentów w szpitalach wynio­
sły w roku 1937 w stanie Illinois su­
mę 50,000,000 dolarów. Z samego te­
dy ekonomicznego punktu widzenia 
przekonujemy się o konieczności za­
pobiegania chorobom umysłowym.

Zrobiono już wiele pod tym wzglę­
dem. Choroby umysłowe powodo­
wane syfilisem, którym można za­
pobiec, kosztuje ludność stanu Illi­
nois około 6,000,000 dolarów rocz­
nie. Choroby umysłowe spowodo­
wane nadużyciem alkoholu, którym 
również można łatwo zapobiec, ko­
sztują stan 3,000,000 dolarów rocz­
nie. Jest cały szereg innych rodza­
jów chorób umysłowych, którym 
można zapobiec. Względy humani­
tarne i ekonomiczne wymagają u- 
czynienia wszystkiego ,aby tylko ul­
żyć ciężarowi nakładanemu na bar­
ki ludności przez choroby umysłowe.
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Prezydent Roosevelt suge- , 
stionuje, aby kongres wyzna­
czył łączny komitet z członków 
senatu i izby dla studiowania 
zasobów fosfatowych w kraju,

wypracowania i przyjęcia naro- robienie z nich właściwego uży- 
dowego programu rozwoju i tku dla amerykańskiego rolnic- 
konserwacji zasobów fosfato- twa jak i dla celów obrony kra- 
wych kraju — “dla dobra po-1 Ju- Komitet ten zdałby raport 
wszechnego tego i następnych " ’
pokoleń”.

28-ma Konwencja Stow. Prasy
Katolickiej Potępiła Sensacyjność
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SERVEL ELECTROLUX
GAZOWA
LODOWKA

Noża Chirurga!

Nazwisko.

Adres

Popierajcie tych, którzy ogłaszają 
Sie w Dzienniku Związkowym

dzisiejszy wdzięczny tym, którźy 
dali mi sposobność w obcym stanie, 
w obcym mi języku stanąć w szere­
gach przyjaciela Polski — J. E. 
Earle’a'. —

Pomyślcie tylko, za cenę nie 
wyższą niż innych znanych 
krajowych lodówek, możecie 
dostać Electrolux Gazową Lo­
dówkę z tymi wszystkimi 
świetnymi zaletami—Stale Ci­
che Mrożenie; Lata Służby 
bez Żadnego Kłopotu; Tani - 

Koszt Utrzymania; Bezpie­
czne Ochładzanie wszelkiej 
żywności i inne niezwykłe 
zalety.

Kupujcie po nowych zni­
żonych cenach. Oglądnijcie 
najnowsze Electrolux mo­
dele na wystawie w pierw­
szorzędnych składach lub w 
którymkolwiek biurze Peo­
ples Gas.

• Macie szczęście jeżeli jeszcze 
nie kupiliście lodówki, gdyż te­
raz możecie dostać Electrolux 
Gazową Lodówkę za najniż­
szą cenę w całej historii tych 
lodówek!

Posiedzenie Komitetu 
Zabaw Stow. Dobroczy- 

ności Przy Zw. Nar. P.

Ważne posiedzenie Komitetu 
Zabaw przy Stowarzyszeniu 
Dobroczynności przy Z. N. P., 
odbędzie się w poniedziałek dm 
23-go maja b. r. w własnym lo­
kalu pod nr. 1410 W. Division 
ul. Początek posiedzenia pun­
ktualnie o godz. 2-ej po połud­
niu. Wszystkie panie z Komi­
tetu Zabaw są proszone 0* ła-^ 
skawe przybycie, gdyż będzie 
wiele ważnych spraw do załat­
wienia.

Jadwiga T. Szumkowska, 
przew. komitetu

Maria Czyż, sekr. kom.

DARMO
Osobista 

Konsultacja 
u

ko przewodniczący komitetu praw i 
reguł, a tak brzydko się spisał obe­
cnie.

Do senatu przyjdzie Earle, a z nim 
przyjdzie człowiek, którego na my­
śli ma Cenzor Świetlik, gdy mówi: 
“Mamy wpływowych przyjaciół 
wszędzie. Oceniajmy ich i doceniaj­
my ich. A będzie nam lepiej i lepiej 
będzie tym, którzy po nas dumni ze 
swego polskiego pochodzenia przyj­
dą”. —

Ilekroć Cenzor mówi tak, mam 
właśnie na myśli Cudahych, Stetso- 
nów, Biddelów, Earlów, Duffy’ch i 
całą falangę tych, których przyjaźń 
nie zawsze umiemy kultywować, 
przekładając nad nich bufonów, 
którzy nam w świątki podbijają bę­
benki, a w piątki nami poniewiera­
ją. W tym znaku Świetlikowskiej 
koncepcji głoszonych, dziękuje, ż^ 
danym mi było skromną dołożyć 
maciupuśką cegiełkę do nominacji 
gubernatora Earle’a, gdy jako za­
proszony, przemawiałem w czwar­
tek, w piątek, w poniedziałek w 
Pennie. I w tym znaku abyśmy 
wszędzie, gdy naszych nie mamy, 
Earlów wybierać mogli, kończę list

Niż Inne
ZNANE KRAJOWE WYROBY

DR. NYSTUL’S 
SANITORIA
3952 N. Damen Ave.. Chicago

Proszę przysłać mi darmo 1 
bez zobowiązania broszurkę 
wyjaśniającą Wasz plan odzy­
skania zdrowia.

D.Z. 5-21

■■

... J.

SI»now« panŁe na I

mego tycia- *lej stosowałem pienię- I 
rurgiczny i * kosztowały tycie. 1
karst(Wnr«z to rujnowałemszenia hu. I

I oprócz leczenia chorobę 'pemte’zdrbw 
łem lcc“rtku wyszedłem zoP^ tonum 

I tym wyS“S.„,m sławnemu » lccze- 
“^oWoS Ny^13-Zaranna opiekę

I pana A^wiłem bardzo staw Doktora.I uia odbierałem 0 srtabu tklm

II crei pracy-I z po-^rcortez st. Chicago
I Mr. Jakób K°P«ł- _____ _ _______

NYSTUL
Illinois O. P. Licentiate

Jeżeli nie mo­
żecie przyjść-, 
na p i s z cie po 
specjalny pam- — 
flet o CHORO- 
BACH ODBY-

| TNICY.

BEZ BÓLU
AMBULATORYJNA METODA 

Najbardziej Umiejętna Teraźniejsza Metoda Leczenia 

CHORÓB ODBYTNICY 
Żołądka i Niedomagań Nerwowych

Nie potrzeba więcej cierpieć. Nie potrzeba tracić pracy, ani płacić wiel­
kich rachunków szpitalnych. Wiedza umożliwiła zastosowanie wszyst­
kiego co potrzeba przy użyciu ambulatoryjnej metody. Hemoroidy, Prze­
toki, Wrzody, Pruritis są to zarówno niebezpieczne jak i dokuczliwe nie­
domagania. Obecnie nie potrzeba cierpieć wskutek tych chorób, tak sa­
mo jak nie potrzeba znosić bólu zębów — zwłaszcza wobec niskich cen 
w Dr. Nystul’s Sanitaria. Pracę wykonamy pod kierownictwem^WiUiar- 
da E. Ogden, M. M., Proctologist. Licensjonowanego Lekarza i.Chirurga..

Jeżeli Nie Możecie Przyjść Teraz . . . PRZYŚLIJCIE KUPON

DR. NYSTUL’S
SANITORIA

DR. O. A. NYSTUL. O. P. 
AND ASSOCIATES

Następcy
LINDLAHR SANITARIUM

3952 N. Damen Ave.
Obok Irving Park Blvd, i Lincoln Ave.

Godziny od 10 rano do 8 wieczorem,
x w Soboty do 4 po południu

Celem omówienia się
Telefonować BITtersweet 7100

HEMOROIDY
Pacjent Przez 12 Lat Żył w Obawie

Przeczytajcie jak prędko i 
skutecznie wyleczono go w 

Dr. Nystul’s
Sanitaria

Telefon w domu Palisade 7147 — Adres domu 4028 Oakdale Ave.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA). SOBOTA, 21-GO MAJA (MAY), 1938

NASZE LISTY Z WASHINGTON!!WYCHODZTWO POLSKIE GROMADZI ZBIORY
Korespondencja własna “Dziennika Związkowego”.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ

KUPCY CHCĄ WIEDZIEĆ czy ich 
ogłoszenia są czytane. Powiedzcie im 
przy kupowaniu towarów ogłasza­
nych. Będą wam za to WDZIĘCZNI.

Odbudowujące się Muzeum Z. N. 
P. ma wielu swych donatorów i en­
tuzjastów, których nazwiska już 
niejednokrotnie poprzednio podawa­
liśmy na łamach Dziennika Związ­
kowego i Zgody, jako naszych zac­
nych ofiarodawców. Dziś poczytu­
jemy sobie za miły obowiązek podać 
dalszą listę ofiarodawców, którzy 
nadesłali lub przynieśli różne cenne 
dary do Muzeum.
Jak już wspomnieliśmy w nadpisie 
pan Zenon Lach z Chicago, artysta- 
rzeżbiarz, nadesłał wspaniałą, wła 
snej twórczości statuę Tadeusza Ko­
ściuszki na pięknym piedestale. Sta­
tua wraz z piedestałem mierzy z gó­
rą sześć stóp wysokości, przyzdobi 
wielce salę muzealną.

Pan Szczepan Pieśniewski z Den­
ver, Colo., nadesłał bardzo rzadki 
dziś banknot pieniężny, czyli Bilet 
Skarbu Polskiego z 1794 roku na su­
mę dziesięciu złotych polskich, oraz

Bankers Indemnity Ins. Co. 
Columbia Fire Ins. Co.
Michigan Fire A- Marine Ina. Co. 
Sentinel Fire Ins. Co.

jedną monetę srebrną na kwotę 
dwóch złotych polskich z roku 1830.

Pan Czesław Hibner, wiceprezes 
Z. C. ZNP., ofiarował, przywieziony 
przez siebie obraz z Washingtonu, o- 
prawny w piękną złoconą ramę. Jest 
to Proklamacja Prezydenta Frankli- 
na D. Roosevelta, wydana z okazji 
150-tej rocznicy zatwierdzenia Kon­
stytucji Stanów Zjednoczonych przez 
Kongres. Na dokumencie Prokla­
macji znajdują się podobizny wszy­
stkich osobistości, którzy podpisali 
Konstytucję, dnia 1787 roku.

Pan Jan Ligman z Chicago, daro­
wał pięknie oprawną Historię Woj­
ny Światowej w obrazach p. t. The 
War of the Nation Portfolio.

Pan Jan Przyprawa, prezes To­
warzystwa Gen. Tadeusza Kościusz­
ki, Grupy 17-ej Z. N. P. w Cleve­
land, Ohio, złożył dla Muzeum pier­
wszy sztandar oraz kopię Aktu in­
korporacji tegoż towarzystwa, wy-

Z biegiem czasu zmieniają się 
również warunki w handlu i 
przemyśle. Szczególnie w o- 
statnich kilku latach zmiany te 
były gwałtowniejsze. Nowe me­
tody i sposoby wytwórczości, 
nowe metody dystrybucji towa­
rów i konkurencja zmusiły nie­
zawisłych groserników do ulep­
szenia swojej pozycji w wielkiej 
dziedzinie handlu żywnościo­
wego, by nadal mogli służyć 
sprawnie publiczności i z korzy­
ścią prowadzić swoje interesy.

Dzisiaj niższa cena za towa­
ry polega jedynie na wielkiej si­
le zakupna. Indywidualny gro- 
sernik nie może przeciwstawić 
swoją siłę zakupna wielkim or­
ganizacjom, nabywającym to­
wary całymi wagonami. Zbio­
rowe ogłoszenia są niezbędne, 
by zwracać uwagę publiczności 
i jednać jej poparcie. Te wszy­
stkie czynniki dostępne są dla 
niezawisłych groserników tylko 
wtedy, jeżeli złączeni są w jed­
nej organizacji i prowadzą inte- 
resa pod wspólną nazwą han­
dlową.

Sukces kompanii Midwest 
Grocery jest najlepszym przy­
kładem, że tylko przez koopera­
tywną organizację grosemik 
może utrzymać się w interesie. 
Konkurencja składów łańcu­
chowych jest tak silną, że indy­
widualny grosernik musi stra­
cić, jeżeli nie posiada urządzeń, 
pomocy i nowoczesnej metody, 
jakie otrzymuje od wielkiej ko­
operatywy.

Kompania Midwest Grocery 
daje właśnie takie środki po­
mocnicze. Po pierwsze hurto­
wnia jest własnością członków, 
wskutek czego odpadają koszty 
pośrednictwa i grosernik naby­
wa wszystkie towary po najniż­
szych cenach, odpowiadających 
cenie uiszczonej za wartość ła-

PAN ZENON LACH, ARTYST A-RZEŻBIARZ OFIARO­
WAŁ WSPANIAŁĄ STATUĘ KOŚCIUSZKI

222 W. ADAMS UL.
Pokój 1517, 1519, 1521 
Telefon CENTRAL 5208 
Telefon CENTRAL 5209 

CHICAGO

Ale ja podobno jestem “rogata 
dusza” także. Pada więc z ust moich 
wolno słowo po słowie: “Dingell! 
Wydrukowałem telegram twój, o- 
patrzyłem go komentarzami, bo to 
jest moje święte prawo. Miałeś tutaj 
sekretarzy. Mogli napisać, odpowie­
dzieć. I gdyby nie to, żeś się za 
skrzywdzonego wydrukowaniem te­
legramu uważał, byłbyś wyjaśnił... 
Zaciąłeś się wedle powiedzenia a- 
merykańskiego: “I have the name, 
I’ll play the game”... I tyle!

Po tym, co dzisiaj powiedziałeś, 
rozumię, że byłbym lepiej zrobił, 
i że korona mi z głowy nie byłaby 
spadła, gdybym był zatelefonował 
16go lutego tamtego roku. Ale daj 
mi prawo nosić tak wysoko głowę, 
jak ją sam nosisz. Chyba szaleniec 
tylko mógłby wierzyć, że rozmyśl­
nie przychodziłem do twego biura, 
by cię nię zastać i stale pisać pod 
rząd: “Dingell’a nie ma”.

W konkluzji tej dysertacji, w któ­
rej żaden z kongresmanów nie brał 
udziału, wychodząc ze założenia, że 
“lepiej niech oni sobie powiedzą, 
co wiedzą”, powiem: Popełniłem ja­
ko człowiek w tym wypadku błąd. 
Stojąc na stanowisku ściśle dzien­
nikarskim, nie chciałem zrozumięć, 
że Dingell, błędnie przekonany, iż 
go krzywdzimy, zaciął się i nie po­
wiedział, co powiedzieć był powi­
nien natychmiast po mojej relacji o 
telegramie do kongresu żydowskie­
go. Jako dziennikarz postąpiłem po­
prawnie, zgodnie z przepisami sto­
łecznymi. Jako człowiek mówiący 
tym samym co Dingell językem, nie 
stanąłem na poziomie, na którym 
właśnie jako doświadczony, stanąć 
powinienem był.

Gdy do codziennych wracamy spraw naszych i stołecznych. — 
“Big Five” w obrazkach i w konferencji. — Senior Schuetz i 
kongresmani koledzy szczerze o sprawach, które nas obcho­
dzą. — “Mea culpa” w sprawie Dingella, ale i jego wina także, 
albo obydwaj “gorąco kąpani”. — Stoprocentowe podtrzyma­
nie stanowiska Cenzora z racji dyskusji o uobywatelnieniu. — 
To, tamto i owo, albo wszystkiego po troszę, a niczego za wiele.

dunku wozu kolejowego. Po 
drugie obszerny i stały program 
ogłoszeniowy Midwest Stores 
zjednuje coraz więcej odbior­
ców dla tychże.

Właściciele Midwest Składów 
posiadają obecnie swoją własną 
hurtownię, w jakiej zaopatrują 
się we wszystkie towary. Hur­
townia ta mieści się przy S. 
Western i 33-ej ulicy i jest jed­
ną z największych w Ameryce. 
Znajdują się w niej kompletne 
zapasy artykułów groseryjnych 
w paczkach i puszkach, kawa, 
mydła, masło, sery, wędliny, o- 
woce, jarzyny itd.

Przez swoje nowoczesne u- 
rządzenia hurtownia ta jest w 
stanie obsłużyć kilka setek wię­
cej groserników. Dlatego też 
grosernicy, którzy pragną po­
prawić swoje interesy, powinni 
zasięgnąć informacji, jak mogą 
zostać członkami tej organiza­
cji, zgłaszając się wprost do biu­
ra hurtowni.

W programie rozwojowym tej 
organizacji jest powiększenie 
dotychczasowej liczby składów 
do siedmiu setek w przeciągu 
dwóch lat. Obecnie tych skła­
dów jest przeszło 400, a gdy 
ilość ich powiększy się odnoś­
nie dó planu, wówczas Midwest 
Stores będą największą grupą 
detalicznych składów w tej czę­
ści kraju.

Tak, jak wzrasta liczba skła­
dów równolegle rozwija się in- 
teres każdego poszczególnego 
składu i każdy grosemik ma ' 
sposobność osiągać wydatniej­
sze korzyści ze swego interesu.

Wobec tego postępowy gro­
sernik nie powinien pominąć : 
sposobności polepszenia swojej i 
pozycji, a wskazówką jak tego : 
dopiąć, niech mu będzie wspa­
niały rozwój organizacji Mid- 1 
west.

Mijają echa uroczystości. Mówi się 
jeszcze o nich, ale tylko tam, gdzie 
ktoś specjalnie to chce podkreślić, 
tego pochwalić, a innemu dociąć. 
Wizyt miałem wiele. Mówiono cią­
gle jeszcze o “aferze” chicagoskiej, 
mówiono o stosunku tej afery do 
przyjęć washingtońskich. No, ale 
wszystko ma swój koniec. I to się 
kiedyś skończy. Pogadają, pogwarzą, 
kilka razy jeszcze rzewnie-głupio 
zapytają: “Kto teraz kogo będzie 
przepraszał?”, i zapomną.

To lepiej.
Byle tylko pamiętali, że w Ar­

lington spoczywa żołnierz-działacz, 
z którego winni być dumnymi — 
gen. Krzyżanowski.

Piątka w konferencji.
Jestem “wygodnicki”, a może .tyl­

ko udaję “wygodnickiego”. I zą- 
miast pójść do każdego kongresma- 
na polskiego pochodzenia z osobna, 
poszedłem tylko w tym celu, by ich 
zaprosić na pogadankę wspólną do 
biur seniora kolegium kongresmań- 
skiego polskiego pochodzenia, Leo­
narda W. Schuetza.

Już siedzimy w szóstkę. Drzwi 
zamknięte. Bo najpierw wygadać 
się muszą Dingell z Leśnickim o tym 
telegramie do kongresu żydowskie­
go. To znaczy, tak przypuszczał L. 
Schuetz, jako gospodarz, i trzej kon- 
gersmani, przybyli przed Dingellem.

A tymczasem nie.
Dingell przywitał się, jakby nic, 

Ale widziałem, że my się wygadać 
musimy, bo w przeciwnym razie i 
dzisiejsza p o g a d anka ani psu na 
buty się nie zda.

Dingell zacięta dusza. Nie rozu- 
jniano jego intencji w tym telegra­
mie. Później od razu go potępiono. 
Tak on mówi — więc nie odpowia­
dał. “Nie byłbym człowiekiem, gdy­
bym Polskę potępiał — woła w lek­
kim jeszcze podrażnieniu Dingell — 
a nie odpowiadałem, bo mnie seko- 
wano. Nie przyszedłeś do mnie w 
Washingtonie, a byłeś kilkanaście 
razy i zawsze pisałeś, że mnie nie 
ma. Byłbym ci wtedy powiedział, 
co dzisiaj mówię. Nie znoszę prze­
śladowania. A przecie nie mogłem 
przypuszczać, że się mnie zaprasza 
na wiec przeciw Polsce, bo Polska 
nikogo nie prześladuje. (Słowa wy­
powiedziane z faktycznym wzrusze­
niem). Życzyłem powodzenia Wie­
cowi, nie przypuszczając ani na 
chwilę, że ktoś Polskę potępia. Gdy­
bym dzisiaj, lub kiedykolwiek miał 
sposobność dyserować z rabinem 
Wise’m albo stu Wise’ami o Polsce, 
dowodziłbym i udowodniłbym, że są 
w błędzie. Telegram mój Polski nie 
potępiał. Tyś potępił mnie, a za to­
bą inni poszli. A żem nie był, gdy ty 
byłeś, to nie moja, ale twoja wina”.

A to dużo znaczy, bardzo dużo!
1 Temu kolegium zawsze w sukurs 
' przybędą wypróbowali przyjaciele 

polonii w senacie, na czele których 
1 stoi teraz wiskonsiński F. Ryan 
' Duffy.

A i tutaj będziemy mieli o je­
dnego przyjaciela więcej.

Dzisiaj wróciłem do stolicy z Pen­
ny,, gdzie wczesnym rankiem już 

1 wiedziałem, że wypróbowany przy­
jaciel Polski, człowiek, który Polskę 
chwali i sławi, gubernator Earle, 
odniósł świetne zwycięstwo nad o- 
ponentami w walce o nominację na 
senatora ze stanu Pennsylvania.

Earle, którego pomawiano o to, że 
z ramienia i polecenia Prezydenta 
Roosevelta był w Polsce — z Polski 
o Polsce pisał znakomicie i przy­
wiózł z Polski jak najlepszą opinię.

Nie opieram tego na przemówieniu 
pana gubernatora do Polaków w 
czasie konwencji w Pennsylvanii 
odbytej. Opieram to na listach pisa- 

’ nych z Polski do nie-Polaków i na 
tym, co J. E. George H. Earle, nomi- 
nat na senatora, mówił w stolicy do 
nie-Polaków prywatnie. Niechaj mi 
wolno będzie powtórzyć takie wy­
powiedzenie się p. Earle’go: “Nau­
czyłem się w Polsce rzeczy, których 
nie umiałem. Polska jest krajem 
wielkiej kultury, wielkiego patrio­
tyzmu, wielkiego narodowego ołta­
rza, na którym każdy Polak swą 
ofiarę wielką składa, wdzięczny za 
to, iż złożyć ją może. Polska jest 
krajem, który z dumą nazywam 
siostrą naszej wielkiej rzeczypospo- 
litej, godną tego miana, zdobytego 
swoim stanowiskiem w rodzinie na­
rodów. Wdzięczny jestefn memu 
przyjacielowi ambasadorowi Biddle 
za zaproszenie mnie. Wdzięczny je­
stem wielkim Polakom za obznajo- 
mieirie z tym, co poznałem. Wdzię­
czny jestem dziennikarzowi pol­
skiemu z Chicago, który nim przy­
byłem do Polski, powiadomił swoich 
tam w kraju jaki jest mój stosunek 
do Polonii pennsylvańskiej. Jeżeli 
tym ściągnąłem na się podejrzenie, 
że pojechałem do Polski dla polity­
ki, to jest winą korespondentów na­
szych, którzy stamtąd tak pisali”.— 
Tak mówił w lutym gub. Earle.

Czy przypuszczasie, że taki czło­
wiek, J. E. Gubernator Earle, będzie 
bronił Polski w senacie, gdy ją za­
atakuje, czy będzie milczał?

W tym znaku życzyliśmy guber­
natorowi zwycięstwa nad pennsyl- 
vańskimi kliko-kratami, których 
w'odzem był, niestety, demokrata 
obcej krwi, Charles Margiotti, sus- 
pendowany prokurator generalny 
stanu Pennsylvania, który tak pię­
kną rolę odegrał na demokratycznej 

tkonwencji krajowej w Filadelfii, ja- -

Właściciele Midwest Składów Przewidują Rozwój Interesu 
Detalicznych Składów Żywnościowych. Jest Już 

Ułożony Program Ekspanzyjny

Oby Dingellowi i mnie, a zarazem 
i moim kolegom to wyszło na nau­
czkę. —

“Przyjmujcie obywatelstwo!”
Różnymi torami od tej chwili szła 

dyskusja. Mówiono ściśle przedmio­
towo o wszystkim. Mówiono długo. 
Mówiono od godziny 11:30 w po­
łudnie do godziny 3-ej po południu. 
Nie w restauracji, nie w sali balo­
wej, ale w biurze Schuetza, na “su­
cho”, poważnie...

Wielką miał rację Sadowski, gdy 
pierwszy podniósł sprawę korespon­
denta polskiego z Washingtonu. 
Wszak on należy do trójki kongres­
manów, którzy swoim kosztem mieli 
Polaka-dziennikarza w stolicy. I co? 
Interesował się wszystkim, tylko nie 
kongresem. Pisał o wszystkim, tylko 
nie o sprawach najbardziej palą­
cych.

Później przyszedł drugi. Ten zno­
wu miał dobrą wolę, ale złą głowę.

Nie wiem, skąd wie o tym George 
Sadowski, ale wie, że Cenzor Zwią­
zku kapitan Świetlik w swoim cza­
sie omawiał sprawę korespondenta 
washingtońskiego, to jest potrzebę 
takiego. “Słuchaj — mówił kongres- 
man Sadowski — czy ty myślisz, że 
my nie przyczynilibyśmy się finan­
sowo do tego, aby pisma tu miały 
kogoś, ale takiego, który się na tym 
zna? Co Polonii z tego, że ty możesz 
wpaść do Washingtonu o dziewiątej, 
być za pół godziny u wice-prezyden- 
ta, w piętnaście minut później u 
Szymczaka, za godzinę potem w 
galerii prasowej i stamtąd ręką ko­
goś pozdrowić, po południu na au­
diencji u jakiegoś gabinetowca, a 
przed wyjazdem u Farley’a?

“Wtedy kiedy potrzeba, nie ma 
nikogo. Ot, na przykład sprawa po­
prawki Lanhana, która domagała 
się, aby żaden obcokrajowiec, prze­
bywający tutaj nielegalnie, albo ta­
ki, który przed zatwierdzeniem tej 
poprawki nie miał pierwszych pa­
pierów, nie mógł dostać pracy. By­
łeś tutaj? Nie! Był kto inny z dzien­
nikarzy? Nie!” Tyle Sadowski.

Przerywam: “Byłem, byłem w ga­
lerii 12 maja, słyszałem argumenty”, 
a potwierdza to Kociałkowski, Le- 
siński i Schuetz.

“Tak, tak — ciągnie George Sa­
dowski — Ale byłeś już na samej 
dyskusji. Co mnie z tego, że słysza­
łeś, co mówię. To można znaleźć tak­
że w protokóle kongresjonalnym. A- 
le nie wiesz, ile pracy włożyli przed 
tymi debatami w izbie: Schuetz, Le- 
siński, Dingell, Kociałkowski. Ile 
było zachodu, aby zdobyć jaką ta­
ką możliwość ubicia tej szowinisty­
cznej poprawki. Tego “Congressio­
nal Record” nie podaje. I nam w ta­
kich razach potrzeba kogoś, ktoby o 
tym wiedział, do innych poszedł, 
imieniem prasy polskiej innych na­
cisnął, powiedział, przedstawił. Bo 
to, co wypada dziennikarzowi, to nie 
zawsze wypada koledze-kongresma- 
nowi. A gdyby ta poprawka przeszła 
— byłaby wrzawa, słuszna wrzawa. 
Do słuchania przemówień i kopio­
wania wniosków my dziennikarza 
polskiego nie potrzebujemy. My go 
chcemy i potrzebujemy, aby repre­
zentował prasową polską opinię o- 
bywatelką w tym kraju jako dzien­
nikarz.

Weź sprawę cła szynki. Zdałby się 
był polski dziennikarz bardzo, bo 
wie o tym.

Albo sprawę repatriacji Polaka, 
wstrzymanej tylko dzięki zabiegom 
Schuetz przed dwoma tygodniami i” 
jego wystąpienie w komitecie.

To są wszystko rzeczy obchodzące 
żywo Polonię, która ma dzisiaj ludzi 
na wszystkich stanowiskach, ale 
której tych spraw nikt nie podaje w 
formie dla niej przystępnej. Jestem 
przekonany, że gdyby w Washing­
tonie siedział stale bodaj jeden do­
bry dziennikarz polski, który ma 
drzwi otwarte wszędzie, sprawa sę­
dziego federalnego innymi poszła­
by drogami, aniżeli poszła”. — Tyle 
zhowu Sadowski.

O uobywatelnieniu rzecz krótka.
Stuprocentowo piszemy się na sta­

nowisko zajęte w Polsce i tutaj 
przez cenzora Świetlika •— mówił 
znowu Schuetz, a inni potakiwali — 
o naszym współrządzić w tym kra­
ju. O naszej współpracy dla tego 
kraju w każdym kierunku. My się 
zawsze na to powołać możemy, że 
Cenzor największej organizacji pol­
skiej, nawiasem mówiąc takiej, któ­
rej posłem ani urzędnikiem nie mo­
że być nie-obywatel Stanów Zjed­
noczonych •— wartościowy nabytek 
tego kraju w każdej dziedzinie, sta­
ra się o uobywatelnienie Polaków, 
którzy tutaj mają zostać. Ale potrze­
ba, aby ktoś anglo-tano-zjednocze- 
niową prasę stołeczną, (a jest tutaj 
1,600 korespondentów) o tym infor­
mował po koleżeńsku, bez pompy i 
ceregieli. My zdajemy sobie sprawę 
z tego, że jesteśmy produktem kul­
tury polskiej, polskich organizacji, 
polskich tradycji, polskiej prasy w 
naszych osiedlach i chcemy, aby 
tutaj o tym wiedziano. Ale o tym 
musi mówić polski dziennikarz tutaj 
przebywający swoim, nie-polskim 
kolegom. — A tymczasem tego się 
nie robi. Chwyci się gdzieś jakąś 
wiadomość, wałkuje się ją, pisze się 
o niej w braku innych, których moc 
cała jest tutaj każdo-dziennie.

Tyle znowu Schuetz z Chicago. I

O szkołach i akademiach.
“A propos szkół wojskowych — 

trwącili teraz na zmianę Dingell i 
Sadowski — trzeba naszych kształ­
cić politycznie. Trzeba aby ktoś im 
powiedział, że się im procentowo z 
każdego dystryktu kongresjonalnego 
należą miejsca w szkołach wojsko­
wych: West Point i Annapolis. A co 
się dzieje? Tylko dla tego, że w dys­
trykcie kongresman jest nie-polskiej 
krwi, to żaden Polak, acz jest kon- 
stytuentów około połowa w takim 
dystrykcie Polaków, nie dostaje się 
do West Point lub Annapolis. A w 
tym nie ma racji. Racja byłaby w 
tym, aby Polacy w takich dystryk­
tach otrzymywali miejsca w oby­
dwóch akademiach. Ale o tym ktoś 
musi Polonii powiedzieć, musi ją 
uczynić świadomą swoich praw i 
przywilejów. Tymczasem ludziom 
się zdaje, że bez względu na to, w 
jakim stanie mieszkają, to powinni 
pisać do polskich kongresmanów z 
innych stanów o miejsca w akade­
miach”. ,

Ogromnie wiele w tym jest racji.
Co prawda jednak, to nie grzech, 

że, na przykład kongresman Schuetz 
ma jedną siódmą może część kon- 
stytuentów polskiego pochodzenia w 
całym swoim dystrykcie, a w akade­
mii marynarki ma aż dwóch Pola­
ków: Małłka i Kurzawę.

Tak samo Sadowski nie przycho­
dzi przecież z polskiego dystryktu •— 
bo dystrykt pierwszy stanu Michi­
gan nim nie jest, a ma pięciu Pola­
ków w West Point! Jednak w po­
wiedzeniu tym kongresmanów jest 
bardzo dużo racji.!
Powiększenie liczby kongresmanów.

Piątka kongresmanów polskiego 
pochodzenia — tak my ją nazywa­
my i jako taką ją znać i uznać mu­
simy — jest plusem naszego polity­
cznego stanu posiadania. Wiadomo, 
że od czasu do czasu ktoś ich szczy- 
pnie. Inny im coś przypnie, ten 
przyłata, a tamten przyszyje, bo od 
takiej rzeczy głowa nas dziennika­
rzy nie boli. Ale na ogół biorąc, do­
brze jest, że są tutaj. I dobrze jest, 
że się porozumiewają. Furdą jest o- 
powiadanie w Detroit, że piątka źy- 
je ze sobą wajemnie jak pies z ko­
tem. Faktem jest, że w każdej wa­
żnej sprawie się porozumiewają. A 
różnica w ich głosowaniu jest powo­
dem zupełnie innych aniżeli się 
przypuszcza, podłoży.

W sprawach zasadniczych stano­
wią jednelity front. I o tym się tu­
taj wie dobrze.

A będzie się jeszcze lepiej wie­
działo, gdy to “polskie kolegium 
kongresmańskie” w przyszłej ka­
dencji się powiększy. Bo kwestii •— 
chybabym bardzo się mylił — nie 
ulega żadnej, że w przyszłej sesji 
kongresu będzie co najmniej sześciu 
polskich kongresmanów.

Dziekan polskiego kolegium kon- 
gresmańskiego, Schuetz, i członko­
wi kolegium: Dingell, Kociałkowski 
Lesiński, Sadowski, będą już mogli 
nowym kolegom wskazać drogi, 
zwyczaje i sposoby, aby nie błądzili 
po próżnicy “zakamarkami politycz­
nymi”, jak to było, gdy nasi pierwsi 
kongresmani z tej piątki do stolicy 
przybywali.

O’MALLEY & McKAY, Inc
GENERALNI AGENCI

Wie/e Innych Cennych Darów Nadeszło Do Muzeum 
Związkowego

Nie Czekajcie —
Jutro Może Być Zapóźno!

Jeśli chcecie zabezpieczyć od ognia dom, meble, automobil 
lub cokolwiek zaasekurować, prosimy przyjść do naszego 
biura.—Nie obawiajcie się.—Polscykreprezentanci rozmówią 
się z Wami po polsku.

“Jesteśmy Członkami Klasy Pierwszej 
Chicago Board of Underwriters”

W MUZEUM ZWIĄZKU NARODOWEGO POL.
f——------------------------------------

danego przez stan Ohio dnia 11-go 
lutego, 1882 roku, następnie książkę 
protokółową za lata od 1900 do 1909 
roku i jeden Biuletyn Sejmowy z 
XV Sejmu Z. N. P. w Wilkes Barre, 

• Pa. w 1903 roku.
Pan Stefan Górecki z Chicago o- 

fiarował fotografię Klubu Obywa- 
, telskiego przy parafii św. Trójcy. 

Fotografia, na której znajduje się 
. przeważnie Brać Związkowa, doko- 
. nana została przed kościołem św. 
, Trójcy w 1896 roku.
; Pan A. J. Kaczmarek z Erie, Pa., 
■ nadesłał dobrze utrzymany jeszcze 
i karabin z Powstania Styczniowego 

1863 roku. Jest to pamiątka po 
: krewnym pana Kaczmarka.

Pan W. J. Miller z Kalifornii, bę­
dąc na poświęceniu Domu Związko­
wego w Chicago, zostawił dla Mu­
zeum jedną pocztówkę pochodzącą z 
czasów kiedy Kalifornia posługiwa­
ła się jeszcze pocztą gończą (Pony 
Express), dwa pamiątkowe znaczki 
z X-ej Olimpiady w Kalifornii, pięć 
starych monet i pamiątkowy guzi­
czek Polskiej Biblioteki w Los An­
geles.

Pan Franciszek Panek z Chicago 
darował kilka banknotów, mianowi­
cie: jeden banknot dziesięcio-rublo- 
wy z czasów caratu, jeden banknot 
niemiecki na 50,000 marek, jeden na 
20,000 marek, oraz dwa bilety pie­
niężne po jednej marce polskiej, 
wreszcie trzy stare monety.

Pań Stanisław Starczewski z Chi­
cago ofiarował 31 sztuk starych mo­
net, pochodzących z różnych krajów 
i epok.

Pan Ignacy Stepek, urzędnik ko­
lejowy w Tarnowie, Małopolska, bę­
dąc z wizytą w Chicago, złożył w 
darze dla Muzeum 13 sztuk bankno­
tów, czyli biletów pieniężnych Kra­
jowego Banku Polskiego na różne 
sumy.

Pan Wincenty Wesołowski, czło­
nek Grupy 1-szej Z. N. P. w Fila­
delfii nadesłał dwa pamiątkowe me­
dale.

Muzeum Stanowe Louisiany nade­
słało pamiątkowy medal z podobiz­
ną La Salle, w 250-tą rocznicę jego 
śmierci. La Salle, jako badacz i po­
dróżnik, pierwszy zajął ziemie obok 
Zatoki Meksykańskiej, którą 'na 
cześć króla Francji nazwał Louisia­
na

Pani Waleria Holm z Houston, Te­
xas, będąc z wizytą w Polsce, przy­
wiozła z sobą z Wieliczki kryształki 
soli, które ofiarowała dla Muzeum 
Z. N. P.

Pan Tomasz Bukowski z Harvey, 
Ill., nadesłał sporo rzeczy do na­
szego Muzeum, mianowicie: Foto­
grafię Kazimierza Chodzińskiego, 
artysty-rzeżbiarza, na tle pomnika 
Kościuszki na koniu, który był dzie­
łem artysty, następnie pięć guzicz­
ków pamiątkowych, jeden medal 
jubileuszowy, osiem starych monet, 
kilkanaście różnych znaczków pocz­
towych, kilka numerów Dziennika 
Narodowego w Chicago, dwa nume­
ry Milwauckiego Kuriera Ilustrowa­
nego, jeden numer specjalnego wy­
dania na cześć Kościuszki Chicago 
Sunday Herald, jedno pokwitowanie 
Wydziału Narodowego z ofiary zło­
żonej na Skarb Narodowy, jeden a- 
fisz “Victory Liberty Loan”, oraz je­
den album wojska polskiego.

Dary Dla Biblioteki Z. N. P.
Pan Franciszek Niklewicz z Green 

Bay, Wis., nadesłał napisaną przez 
siebie “Histerię Polaków w Stanie 
Illinois.”

Panna Jadwiga Jarmułowicz, z 
Chicago, darowała książkę pt.'“Ich 
Miłość”, napisaną przez Wandę Gi­
lowską.

Dr. Wacław Orłowski z Warszawy 
nadesłał napisaną przez siebie książ­
kę pt. “Poglądy Ekonomiczne Józefa 
Supińskiego”.

Stanowe Muzeum w Louisianie 
nadesłało książkę angielską pt. “The 
Story of Jean and Pierre Lafitte, 
the Pirate-Patriots”.

Wszystkim zacnym ofiarodawcom, 
którzy przyczynili się do wzboga­
cenia naszego Muzeum Związkowe­
go, składamy z głębi serca stokrot­
ne dzięki. Odbudowa Muzeum po­
suwa się wolnym, lecz pewnym kro­
kiem naprzód.

Wszelkie dary prosimy nadsyłać 
na adres: Muzeum Z. N. P., 1514-20 
W. Division Street, Chicago, 111.

Wydział Biblioteki 
i Muzeum Z. N. P.

Franciszek Synowiec, prezes 
Bronisława Zawilińska, 

dyrektorka 
Aniela Wójcik, dyrektorka.

Może Moje Podatki 
Są Też Za Wysokie

Stanisław A. Bezdon
Rachmistrz i Ekspert Podatkowy

pokój 9i3 139 N. Clark Ulica Tel. State 4139

Janowi X. zwrócono w podatkach 
$786.00 bo zaangażował sobie 

eksperta podatkowego.

We.„ ludzi przepłaca podatki i 

wcale o tem nie wie. Czynią to prze- 
jemcy domów, (receivers) spółek po­
życzkowych, banków. Zdarza się to 
właścicielom domów i interesów które 
nie zatrudniają eksperta podatkowego 
do stwierdzenia czy suma zapłaconych 
podatków jeśt słuszna i akuratnie osza- 
cowana.

Najlepiej zgłosić się do mojego biura 
aby się dowiedzieć jak można uzyskać 
zniżkę w podatkach nim będą zapłacone 
w całości.

Porównaicie Te 
Świetne Zalety:

• Stała Cichość.
• Zamraża bez ruchomych 

części.
• Stała wydajność działania.
• Mniejsze koszty utrzyma­

nia—rok po roku.
• Obfitość kostek lodu.
• Ochładzanie powietrzem.
• Więcej lat służy.

i; THE PEOPLES GAS LIGHT AND COKE COMPANY
P PHONE WABASH €000
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HARTUJ DUCHAI 
HARTUJ CIAŁOI

Uroczystość Harcerska w Gm. 177 ZNP.
Będzie Nią “Dzień Matki” i Rozwinięcie Sztandaru Har­

cerskiego w Niedzielę, 29-go Maja, b. r.

Harcerstwo Gminy 177 Z. N. P. 
przygotowuje się energicznie do u- 
roczystości “Dnia Matki’ i poświę­
cenia oraz rozwinięcia sztandaru 
harcerskiego w niedzielę, 29go ma­
ja w sali Atlas, pnr. 1436 W. Cor­
tez ulica, dawniej Emma.

W uroczystościach powyższych 
wezmą współudział wszystkie gru­
py przy Gm. 177 ZNP., goście z 
Gmin Okr. Xlllgo oraz mateczki 
młodzieży harcerskiej. Miłym go­
ściem będzie także druh Jan Ro- 
maszkiewicz, Ojciec Harcerstwa 
Związkowego, który dopełni aktu 
rozwinięcia sztandaru.

KRAKOWIAKI 
HARCERSKIE

A nasz druh Kurczak,
To urwisz nielada, 
Co raz się pokaże 
To znowu przepada

Bez wieści!

O druhu Kokoszce 
Gdzieś tam napisano, 
Że stara się zdobyć 
On solisty miano

Oj dana!

Wiwat miły druhu! 
życzę pomyślności, 
Niech wszystkie druhenki 
Pobledną z zazdrości

Oj dana!

Śpiewaj co masz siły 
I “dziwuj się kumie” 
Kto się z ciebie śmieje 
Ten się nie rozumie

Na śpiewie!

Kamień na kamieniu,
Na kamieniu rak, 
Nasz Tadek Szafraniec 
Biedny to nieborak

Oj dana!

Dzisiaj lubi Zosię, 
Jutro chwali Manię, 
Florcią nie zachwycr 
To tęskni za Janią

Oj dana!

Czas się ustatkować
Kochliwy Tadziku, 
Bo sobie zgotujesz 
Kłopotów bez liku 

Oj dana!

Już jutro w niedzielę 
Wielkie święto mamy, 
Wszak nasze sztandary 
Chlubnie rozwijamy

Oj dana!

Zgromadźcie się wszyscy, 
Druhny i druhowie, 
Ześmy na posterunku 
Niech się każdy dowie

Oj dana!

Czuwaj!

śpiewak Ze Sautsajdu.

Baczność Dobosze i
Trębacze Gminy 41 ZNP.

Ćwiczenia Doboszy i Trębaczy 
Gminy 41ej ZNP. odbywają się w 
poniedziałki w Assembly sali w 
Holstein parku, róg Colvin i Oakley 
ulicy punktualnie o godzinie 6:30 
wieczorem. Lekcje na piszczałkach 
odbywać się będą w poniedziałki w 
Assembly sali w Holstein parku 
przed ćwiczeniami Doboszy i Trę­
baczy punktualnie o godz. 6ej wie­
czorem i w piątki w świetlicy Har­
cerstwa pnr. 2028 Carver ul., pun­
ktualnie o godz. 6:30 wiecżorem ra­
zem z trębaczami. Prosimy rodzi­
ców o przysyłanie dzieci regularnie 
i punktualnie na każde ćwiczenie. 
Czuwaj! J. Jóźwiak, prezes; Gminy 
41 ZNP., E. Idaszek, przew; Komi­
tetu Harc.; A. Zawojowska, sekre­
tarka; J. Kaczyński, instruktor.

ka w mundurze. — Czuwaj! Rada 
Hufca, Gminy 79-ej ZNP.; Komisja 
Harcerstwa Gminy 79-ej ZNP.

Uprasza się wszystkich, mają­
cych wziąć udział o przybycie 
punktualnie o godz. 4ej po połu­
dniu. Urozmaiceniem programu bę­
dzie występ druha Tadeusza Czar­
nika, śpiewaka radiowego a człon­
ka Gminy nr. 177 ZNP.

Program będzie następujący: 
Otwarcie przez hufcowego druha 

T. Samolewicza i powołanie na 
przewodniczącego prezesa Gminy 
nr. 177 ZNP. p. P. Mikołajczyka 
a na sekretarza p. J. Wijas.

Hymn amerykański i polski.
Referat “Matka” wygłosi druhna 

Helena Kozioł.
Śpiew “Droga Nasza Mama” 

Harcerstwo Gminy 177 ZNP. i wrę­
czenie matkom kwiatów.

Deklamacja “Prawdziwe Skar­
by” przez druhnę Wirginię Kru­
kowską.

Śpiew druha T. Czarnika.
Ćwiczenia Harcerstwa Gminy 177 

ZNP.
Popis koncertowej drużyny Dobo­

szy i Trębaczy pod kierownictwem 
druhów: Nowickiego i E. Kmieć.

Poświęcenie sztandaru przez ks.
S. Bubacza.

Rozwinięcie sztandaru przez pre­
zesa ZNP. druha J. Romaszkiewi- 
cza.

Występ Doboszy i Trębaczy kon­
certowej drużyny.

Deklamacja d-ny Doroty Foszcz. 
Taniec “Trzeciak” druhenek pod 

kierownictwem komendantki Okrę­
gu XIH-go druhny Jadzi Jarmuło- 
wicz.

Deklamacja druha Edwarda Ry-» 
marczuka.

Szkic “Ostatnia Próba” wykonają: 
druhenki Gminy 177 ZNP. przyj 
śpiewie druha Czarnika.

Krakowiaka odtańczą druhenki 
pod kierownictwem druhny J. Jar- 
mułowicz.

Deklamacja druhny Felicji Kmieć. 
Szkic “Szczęście Matczyne” wy-l 

konają druhowie Gminy 177 ZNPj 
Mowa komisarza Okręggu XHIgoi1 

p. J. K. Wieczorka.
Mowa komisarki p. J. Szumkow- 

skiej.
Życzenia reprezentantów, przed­

stawicieli i chrzestnych.
Podziękowanie przez przewodni­

czącego i “Hejnał” przez drużyn® 
Doboszy i Trębaczy.

Podczas programu na fortepianie 
akompaniować będzie panna Irenal 
Kuźmińska.

Po programie zabawa taneczna.-— 
P. Mikołajczyk, prezes Gminy nr. 
177 ZNP., J. Kawałek, przewodni­
czący Komitetu Zabaw; M. Toma­
szek, przew. Komitetu Harcerstwa; 
Z. DeLatour, kierownik Harcerstwa;
T. Samolewicz, hufcowy; J. Śliwa, 
hufcowa.

Z RADY HUFCA
GM1NY23Z.N.P.

Posiedzenie Rady Hufca przy 
Gminie nr. 23 ZNP. odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 23go 
maja w sali Bessemer parku. 
Obecność wszystkich jest wy­
magana, ponieważ są ważne 
sprawy do załatwienia. Czu­
waj ! Druhna Walentyna Kosz- 
czyńska, sekr. prot. 21-23

Z DRUŻYN HARCERSKICH
GMINY NR. 23-EJ ZNP.

Zwracamy się do rodziców, któ­
rych dziatwa należy do Harcerstwa 
Gminy nr. 23 ZNP., ażeby wysyłali 
dziatwę regularnie co poniedziałek 
na ćwiczenia. Dla dziewcząt ćwi­
czenia rozpoczynają się o godz. 7ej 
wieczorem a dla chłopców o godz. 
8ej w sali Bessemer parku.

Zwracamy się również do Komi­
tetu Opiekuńczego Harcerstwa, aby 
przybyli na następną zbiórkę, to 
jest dnia 23go maja, o godzinie 7e> 
wieczorem na dużą salę w parku 
Bessemer. Czuwaj! Druhna Walen­
tyna Koszczyńska, instruktorka; 
druh E. Rutkowski, druhna G. Ry- 
chlewska, hufcowi.

List P.N.A. Keg Meet 
Winners, Prizes Monday

The Polish National Alliance 
Sports Commission, which staged 
the recent Individual Classified 
PNA bowling tournament for a 
period of six weeks at the Lewis 
Alleys, will complete the check­
up of the winners tonight, set the 
number of them in each class, and 
draw up an official prize list, all 
three results to be announced in 
Monday’s edition of the Polish 
Daily Zgoda on this section, and 
immediately order the proper en­
graving on all the medals, one 
each for the first three places in 
all classes of both divisions, with 
payoff slated on or before Satur­
day afternoon at the Biegaj Bros.’ 
drives.

Due to the disappointing num­
ber of entries in classes C and D, 
the amounts to be paid off in 
them will necessarily be less than 
expected, and the number of 
prizes in those brackets corres­
pondingly decreased. Ten prizes 
will be given out in all the other 
classifications, and, as predicted, 
will comparatively surpass all 
previous cash distributions.

The total number of entries, in­
cluding several refunds of fees to 
bowlers, who rolled unintention­
ally in the wrong classes, is as 
follows:

MEN'S DIVISION
Claes A—97, Clan. B—184; Claes C—38, 

Class D—14.
WOMEN'S DIVISION

Class A—58, Class B—83, Claes C—11, 
Class D—8.
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Pol-American Univ. Club 
Meets, Holds Social Tomor.
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Our committee reports that our 
2nd Annual Dance will be held at 
the Trinity Ballroom on the 25th 
of September.

Logan Orioles Clash With
A. G. Ball Team Tomorrow
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The Wienie Roast we expected to 
hold will be turned into an outing 
which we will hold at Schiller Park, 
May 29.

Spatt Mills Team IVins 
Three Games, 8-6, 7-3, 6-3

The Northwest Sportsmen S.A.C. 
Club will hold its Annual Dance 
tonight, at the Avalon. Ballroom, 
4958 W. Lawrence Ave.

With skillful planning by the 
Committee composed of Ted Rypel, 
chairman, Mildred Kapeli, Chester 
Michałek, Lorraine Kempski, George 
Le-Gros, Casimira Zachara, Ed. Ru­
sin, and Bill Rosenberg and the co­
operation from the members, Sports­
men invite all their friends to spend 
an enjoyable evening with them.

De Belles Baseball Team
Beats Chi-Grenadiers, 8-6

A mixed doubles tournament will 
be held at the Lewis Alleys, 1170 
Milwaukee ave., tomorrow evening 
starting at 7 o’clock.

All bowlers and bowlerettes wish­
ing to enter this contest, are re­
quested to be present at the Lewis 
Alleys on this date.

Ladies will have the choice of se­
lecting their partners.

A. F. E. Hold Anniversary 
May Dance This Evening

St. Hyacinth CYO Ball 
Team Opens Race Tomor.

The Associated Polish Federal 
Employees will present their Fifth 
Anniversary and May Dance this 
evening at the National Ball­
room, 1643 N. Cicero avenue, near 
North avenue. Music shall be fur­
nished by the Champaign Syncopa- 
tors, well known and popular swing 
orchestra on the Northwest side. 
Invitations have been extended to 
numerous clubs and organizations 
to attend this gala affair.

The Polish Associated Federal 
Employees is an organization com­
posed of Civil Service Employees 
of Polish descent employed in the 
various Federal Departments. Entry 
at 8:15 o’clock.

Wells Senior High Holds
Athletic Banquet Thurs.

Mixed Doubles Keg Meet
At Lewis Alleys Tomor.

U. 0. of V. G. Fraternity
Annual Dance Tonight

40 11 16 
BOOSTERS

The Kelyyn Park American Le­
gion Auxiliary will present its First 
Annual Cabaret Party and Dance 
this evening at the Midwest Ath­
letic Club, 6 N. Hamlin ave., start­
ing at 8:30 o’clock. Music by Bud 
Wilson and his orchestra. Tickets 
are available at 50 cents each.

This dance is being staged for the 
pupose of securing funds to purchase 
the Auxiliary’s colors. You are all 
invited to attend this affair.

This evening the U. O. of V. 
G. Fraternity will present their sec­
ond Annual Dance, in the Grand 
Ballroom of Herzl Center, 1335 No. 
California Ave., between North and 
Division St.

Music by Ted Janas, popular 
stylist recently with “Mac McCloud” 
WENR., NBC, minsctrel star. Also 
featuring the “Three Scratch Box­
es” vieing for honors with Jack 
Benes, star swing-drummer former­
ly at Chez Paree.

Tickets at door, popularly priced. 
Entree 8:30 P. M. Dancing until ???

Poświęcenia i Rozwinięcia Sztandarów Amerykańskiego 
i Harcerskiego Grona Instruktorskiego Okręgu Xllgo 

Z. N. P. w Niedzielę, 22go Maja, br.

Northwest Sportsmen
Stage Dance Tonight

The Pol-American University 
Club, affiliated with the Chicago 
Polish Students and Alumni Ass’n, 
will hold its regular meeting to­
morrow (May 22), at 2:30 in the af­
ternoon, in the Marshall Square hall, 
3113 West Cermak Road, near Ked- 
zie avenue. Important items sched­
uled for discussion and determina­
tion. Meeting brief but interesting. 
Be punctual! Dr. Wolski “collects” 
from all who are tardy!

After the business session, a SO­
CIAL will follow to honor recently 
married Mr. and Mrs. Walter Cebe- 
lin (nee Genevieve Nykiel) and Dr. 
H. C. Lewandowski and Charlotte 
Skupień, to wed on May 28. Let’s 
start them off properly! A SOCIAL 
with all the TRIMMINGS! Do not 
miss it! Friends welcome. — Mary 
Ann Kiełbasa, cor .secy.

American Legion Auxiliary
Cabaret-Dance Tonight

The Waggoner girls’ softball team, 
under the management of Ed Wil­
lard, member of the Lincoln .Park 
Police Patrol, will engage the 
Frank’s Beauties squad tomorrow 
afternoon, 3:30 o’clock, on their own 
home grounds, 2701 N. Greenview 
avenue.

“Jerry” Hutton, star pitcher, will 
do the tossing for the Waggoners, 
Ann Burnett, a stellar catcher, doing 
the receiving. The team is cap­
tained by Marge Gershak, star third- 
sacker. Other component parts of 
the smooth working Waggoner com­
bine are Frances Kleiber, outfielder, 
and Josephine Marino, shortstop.

Mr. Warzala is constantly assisting the 
club in making its affairs a success. He 
promised a donation of hot dogs and bread 
for our outing.

I think that the married life is getting 
the best of Vic. He hasn’t appeared at any 
meetings since his wedding.

The treat was on Lou at a certain affair 
which he happened to attend with three 
other fellows. He said he’d give the girls 
a treat by dancing with them all just once.

It looks like another member will take 
that fatal matrimonial step soon, 
about it, Coonle?)

The Warzala Boosters are always 
same mood after a baseball game.

Zawiadamiam drużyny męskie i 
żeńskie oraz Doboszy i Trębaczy, że 
w niedzielę, dnia 22. maja bierze- 
my udział w uroczystości poświę­
cenia sztandarów Grona Instruktor­
skiego Okręgu Xllgo ZNP.

Zbiórka w kwaterze harcerskiej 
pnr. 1952 W. 21-sza ulica o godzi­
nę 11:30 przed południem.

Zwracam się do Was z prośbą, 
Druhowie i Druhny o liczne przyby­
cie, ażeby nas jak najwięcej brało 
udział w tej uroczystości. Rodzice 
powinni dać baczenie, ażeby ich 
dzieci stawiły się na wymienioną 
zbiórkę.

Wszyscy, którzy posiadają mun­
dury jak i ci, którzy ich nie mają, 
obowiązani są stawić się.

Drużyna męska starsza odbędzie 
ćwiczenia w piątek, dnia 20. maja o 
godzinie 7-ej wieczorem w kwaterze 
harcerskiej. Czuwaj! Stanisław O- 
leksy, hufcowy Gminy nr. 87 ZNP.

The Jos. Wojciechowski Logan 
Oriole Oaklyns will participate in 
their second league season game in 
the Illinois State Amateur league 
tomorrow with the Angel Guardians 
team at the Logan Blue Field at 
1 p. m. Frank Froese, righthander, 
will do the pitching for the Oak­
lyns.

St. Hyacinth’s CYO baseball team, 
defending league champion, will in­
augurate its 1938 campaign tomor­
row afternoon on the Ephpheta 
school grounds, Belmont ave. and 
Pulaski road, engaging the St. Ven- 
ceslaus nine. Last week’s opener 
was called off on account of rain. 
The St. Hyacinth and St. Vences- 
laus Polish teams have been bitter 
rivals for many years, and a real 
thriller is expected when they re­
new relations on the morrow.

It will be “Aiderman Orlikoski 
Day” in honor of the team’s 
staunchest booster. The inaugural 
ceremonies will open with an auto­
mobile parade starting from the St. 
Hyacinth school grounds at 1 
o’clock. Aiderman Orlikoski will be 
presented with a gift from the ball 
team immediately preceding the 
start of the game.

According to John C. Marcinkie­
wicz, Jr., president of the St. Hya­
cinth CYO club, the American Boy 
Scouts and the Kościuszko Legion’s 
fife and bugle corps will take part 
in the parade.

Jutro w niedzielę, 22go maja, odbędzie się uroczyste po­
święcenie i rozwinięcie sztandarów amerykańskiego i harcer­
skiego Okręgu Xllgo Z.N.P. z następującym programem:

Zbiórka ogólna o godzinie 1:30 po południu w sali Słowac­
kiego, przy 48ej i S. Paulina ulicach, skąd nastąpi wymarsz do 
kościoła Św. Józefa.

Po ceremonii kościelnej powrót na salę Słowackiego.
1. Zagajenie przez przewodniczącego Komitetu druha S. 

Iwańskiego i powołanie na przewodniczącego programu naczel­
nika Harcerstwa Z.N.P. druha J. Hawrylewicza a na sekretarkę 
druhnę S. Gondek.

2. Odśpiewanie hymnu amerykańskiego i polskiego przez 
Grono Instruktorskie Okręgu Xllgo Z.N.P.

3. Rozwinięcie sztandaru harcerskiego przez prezesa Z.N.P. 
druha Jana Romaszkiewicza oraz wręczenie komendantowi 
Okręgu druhowi J. Gajda, który następnie sztandar wręczy 
chorążemu.

4. Wiersz do sztandaru wygłosi druhna Stanisława Michalak 
a pieśń do sztandaru wykona druhna Bronia Majewska.

5. Śpiew Grona Instruktorskiego pod kierownictwem druh­
ny B. Majewskiej.

6. Taniec polka-mazurka wykona Grono Instruktorskie 
Okręgu Xllgo.

7. Mowa komisarza Okręgu Xllgo p. Jana Juszczyka.
8. Marsz “Żołnierze Drewniani” gromady zuchów pod kie­

rownictwem druhny Olgi Trela.
9. Mowa komisarki Okręgu Xllgo Z.N.P. p. Marii Majka.

10. Taniec “Zbójnicki” Grona Instruktorskiego Okręgu Xllgo.
11. Śpiew druhny Broni Majewskiej.
12. Taniec “tinker-polka” gromady zuchów pod kierownic­

twem druhny Józefy Posłusznej.
13. “Korowód” przy śpiewie druhny B. Majewskiej, wyko­

nany przez druhny z Grona Instruktorskiego Okręgu Xlllgo pod 
kierownictwem druhny J. Hawrylewicz.

14. Śpiew “Związkowy Harcerz.”
Po programie zabawa taneczna.

Do współudziału w tej podniosłej uroczystości Grono In­
struktorskie Okręgu XII Z.N.P. zaprasza cały ogół związkowy.
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Zbiórka na uroczystość poświę­
cenia i rozwinięcia sztandarów 
amerykańskiego i harcerskiego Gro­
na Instruktorskiego Okręgu Xllgo 
ZNP. w niedzielę, 22go maja, o go­
dzinie 12ej w południe w sali ob. 
Wróbla, przy 39ej i S. Kedzie. 
Obecność wszystkich harcerek i 
harcerzy wymagana. Czuwaj! 
chał Młyniec, hufcowy.

Zawiadamia się, że Hufiec Gminy 
79-ej Z. N. P. weźmie gremialny u- 
dział w uroczystości poświęcenia i 
rozwinięcia sztandarów, harcerskie­
go i amerykańskiego, Grona In­
struktorskiego Harcerstwa Okręgu 
XII-go ZNP. w niedzielę, 22-go ma­
ja w sali J. Słowackiego, 48-ma i S. 
Paulina ul.

Zbiórka drużyn harcerskich i 
drużyny doboszy i trębaczy Gipiny 
79-ej odbędzie się w niedzielę, o 
godzinie 12:30 po południu, punk­
tualnie, w dużej sali Sokół Jedność, 
przy 23-ej i S. Whipple ul.

Zwracamy się do rodziców z proś­
bą o przypilnowanie i wysłanie swej 
dziatwy, gdyż występ ten jest bar­
dzo ważny dla nas, przeto pożądana 
jest obecność i punktualność dziec-

Speaking
game scheduled for Sunday, May 
22nd, 1 p. m. on the Anderson School 
grounds. Please be prompt in your 
appearance.

WARZALA _ 
1000 BRAVES

2-base hits—Nowakowski, S. Podgórski, 
Janus 2, H. Podraża, Mroczko 3, Sikora. 
Double play—Mroczko to Janus to Sikora. 
Struck out—By Lesniak 2. Walks—Off Les­
niak 1, off J. Jarosz 1. Errors—Palka, L. 
Podgórski, E. Szweda, Stec, Mirocka, Ja­
rosz 2, Zima. RBI.—Janus 3, Sikora 2, S. 
Podgórski 2, Palka, H. Podraża, Mroczko 2, 
Janicki 2, Jarosz.

0 
0
0
0
1
0
0

36 3 7

Rakowski 
Ryan 
Trush 
Zein 
Chrushiel 
Larocco 
Smolen 
T. Chrulshiel 
Silla 
Pieson

The Chi-Reymonts defeated the 
Rails A. C. by a score of 9-4 behind 
the 3-hit pitching of Joe Sub. The 
feature of the game were the home 
runs hit by Joe Michael and Ed 
Brachy of the Chi-Reymonts.

Box score: 
CHI-REYMONTS

Ab.R.H.
‘ J

4
3

WARZALA BOOST. 
E. Szweda 2b 
Stec If
S. Szweda lb 
Janicki scf 
Mirocka ss 
J. Szweda cf 
Piotrowicz 3b 
Zema c 
JohnJarosz rf 
J. Jarosz p 
J. Szwedo rf

0 0 
2 2 
0 2 
0 1

0
1
1 
0
0
0 
0

RAILS _________
CHI-REYMONTS

3
2
1
3
2
3
3

Pct.
1.000 

.000 

.000 
.000

Weather permitting, six 
PNA Baseball League teams will 
resume title warfare on three dif­
ferent fror s. The lead co-sharing 
St. Isadore will travel out to Hege- 
wisch. Ill., here they will encoun­
ter the Sonnies who dropped a one- 
run decision to the Group 1405 in 
their only start of the year.

SAINTS HAVE POWER
The Izzies displayed championship 

form in their campaign opener on 
May 8 when they blanked the Ko­
synierzy by a lopsided score of 19 
to 0, and are favored to subdue the 
Sonnies on the morrow with W. My- 
Lza taking care of the mound assign­
ment The Saints will be seeking 
their second straight win, while the 
Sonnies will attempt to bag their 
first triumph.

Group 1460’s haseballers, who 
share the top n 'he u n the Izzies, 
are scheduled ' ;e the Kosy­
nierzy at Doug °a r in a 2 o’clock 
ballgame. E;‘her Koastanty, right­
hander, or Sv. juthpaw, will do 
the hurling f.r : . 1460’s against 
Pokrzywa and osynierzy.

WAWF ' IN DEBUT
The Wawel s will make their 

193« how whei ey clash with the 
Speedboys of Indian* Harbor at Mc­
Kinley Park. Rain washed out the 
1*00 s games billed for the last two 
weeks, and the players are more 
than eager to get into the thick of 
title warfare. Manager Kosowski 
has announced that Zintak, a young 
righthander, will open on the hill 
for the Wawel’s. The Sonnies will 
send Kulig to the rubber.

TOMORROW'S GAMES 
13:80—Gr. 1460 v». Kosynierzy at Douglas 

Park.
3:00—St. Isadores vs. Sonnies at Hegewisch 

Illinois
3:30—Wawel 1400 vs. Speedboys at McKin­

ley Park.

Pct.
1.000 
1.000
.500
.000 
.000 
.000

Professor Tom Robinson of North­
western University; Marion Kudlick, 
president of Kiwanis Club; Miss Vit- 
tum, Chicago Recreation Commis­
sion; Dr. Paul Pierce, principal Wells 
High School and Thaddeus Lubera, 
assistant principal will be present 
at Wells High School’s First Annual 
Athletic Banquet on May 26 at Wells 
School.

Chicago Hi “Y” Council, Boy 
Scouts of America, American Le­
gion, PNA, PRCU and American 
Red Cross will be represented by 
their executives and several direc­
tors of Community Clubs will also 
be present to help toward coordinat­
ing the Community Recreational and 
Social Activities with the Wells 
High School Boys Athletic Associa­
tion. Frank Pufont, president, pre­
siding.

Over one hundred Community and 
High School Leaders will receive 
awards for the year 1938 in the fol­
lowing Varsity Activities:

Basketball. Swimming. Wrestling, Boxing, 
Gym Leaders. Community Leaders, Life 
Guards and Hi “Y."

All-around awards, based on High 
Scholarship, Athletics, Aquatics and 
Leadership within the School and 
Community will also be awarded.

W. L.Pct.
19 9 .679 CHICAGO
17 9 «5l Detroit
15 9 .625 Phlla’phia 

_____ _ 17 14 .548 St. Louis 
YESTERDAY'S RESULTS.

Cleveland, fl; Washington, 3. 
Philadelphia, 5; Detroit, 2.
Boston. 16; St. Louis, 2.
New York-Chicago, postponed, wet 

grounds.
GAMES TODAY.

New York at Chicago. 
Boston at St. Louis. 
Philadelphia at Detroit. 
Washington at Cleveland.

Nowako’ki sc 4 3
S.Podgórski rf 4 1

4 1
1 
0
1
1 
2
1 
0

keep picking 
around, and 
around.

0
1 
0 
0
0
0
1 
0

26 4 3
000 300—4 
012 30x—9

Palka cf 
Janus ss 4 
L.Podgorski If 4 
H.Podraza 3b 4 
Wardziński 
Mroczko 2b 
Sikora lb 
Lesniak p

1000 BRAVES 
Ab.R.H.

2
2
1
2
0
1
2
3
2

Chi-Reymonts Defeat
Rails A. C. Team, 9-4

PNA Base­
ball race by virtue of their thrilling 
triumph over the Chi-Orioles in 
their campaign opener, while the 
Three Star Ęears - Chi-Americans 
game was being rained out after 
four innings of play, the P. A. Good­
fellows will endeavor to preserve 
their unbeaten status when they line 
up against the Bears on the Aider­
man Kadow Field, Elston and Ked­
zie aves., .at 12 o’clock noon. The 
Chi-Americans and Chi-Orioles will 
cross bats at Lincoln Park, diamond 
No. 6.

LODA VS. KRUPIŃSKI
Ted Loda, whose masterful hurl­

ing in the pinches checked the Ori­
oles with 2 runs last week, will en­
counter a worthy mound opponent 
in Walter Krupiński of the Bears. 
The latter hooked up in a stellar 
pitching duel with “Specs” Kocow- 
ski of the Chi-Americans last Sun­
day, which ended in a draw, and 
should prove mighty bothersome to 
the Goodfellows on the morrow. Pa- 
nicko, whose two triples wrecked 
the Orioles in the opener, will bear 
watching by the Bruins.

ORIOLES MEET AMERKS
The Chi-Orioles and Chi-Ameri­

cans will be gunnng for their initial 
triumph of the 1938 flag race when 
they come to grips in the other game 
of the day. John Gilbert, who lost 
a heart-breaking mound duel last 
week to Loda of the Goodfellows, 
4-2, will try his luck against 
Chi-Americans who will send 
veteran “Specs” Kocowski to 
rubber.

TOMORROWS GAMES 
12:00—P. A. Goodfellows vs. Three I 

Bears at Aid. Kadow Field.
11:00—Chi-Americans vs. Chi-Orioles 

Lincoln Park, Diamond No. 6

AC.
Ab.R.H.

1
1
0
1
0
0
0
0
0
0

Baczność, Harcerstwo
Gminy 87 Zw. N. P.

Lead Co-Sharing Gr. 1460 
Tangles With The 

Kosynierzy

The Belles team defeated the Chi- 
Grenadiers by the score of 8 to 6 at 
Lincoln Park, the feature of the 
contest was Richard Zalewski’s 4- 
hit pitching. None of the runs 
scored off him were earned. His 
teammates committed 11 errors. 
Pietrowski hit a triple. Score by 
innings: 
CHI-GEN ADIERS 
DE BELLES ____

AMERICAN LEAGUE. 
W. Ł. Pct.

9 11 .450
11 15 .423

7 17 .320
7 19 .269

W. L.Pct.
14 14 .500
12 13 .480
12 18 .400 
« 17 .261

YESTERDAY’S RESULTS.
Chicago. 16; Philadelphia, 7. 
Brooklyn, 7; Pittsburgh. 5. 
Cincinnati, 4; New York, 0.
St. Louis-Boston, postponed, rain.

GAMES TODAY.
Chicago at Philadelphia. 
St. Louis at Boston. 
Pittsburgh at Brooklyn. 
Cincinnati at New York.

NATIONAL LEAGUE.
w. l.Tcl

19 7 .731 Cincinnati
17 12 .586 St. Loul»

The Spatt Mills stretched their 
winning streak to six, with three 
victories over the week-end.

R. Brichta pitched the Mills to 
two of their wins, H. Wilke being 

' on the mound for the Mills against 
the strong Royal Cardinal nine.

M. Bartels. Smetko and E. Nemec 
shared the hitting honors for the 

I Mills. Each of these games featured 
a home run by a Mills player. R. 
Malek and D. Balas hit for the cir­
cuit against the Tipplers and Cardi­
nals, respectively, with Ed Weislo 
turning the trick in the opening 
frame of the Jest Gents return en­
gagement.

Scores by innings:
SPATT MILLS____________ 140
VODRAZKA TIPPLERS —300
SPATT MILLS____________ 301
ROYAL CARDINALS____ 020
JEST GENTS ____________ 001
Spatt Mills 100

Chi-Orioles Tangle With 
Chi-Americans In 

Other Game

STANDING

P. A. Goodfellows_________
Three Star Bears__________
Chi-Americans_____________
Chi-Orioles - ----------------------

STANDING

Group 1460 —-------------------
St. Isadores_______________
Kosynierzy ________________
Wawel 1400 _______________
Sonnies------------------------------
Speedboys _ -______________

New York
Chicago ________  __ ______
Boaton 12 11 .522 Brooklyn 
Pittsburgh 13 13 .500 Phila’phia

ZPAJE Ml 
się ŻE MÓWISZ

PRAWDę!

JAK SŁYSZĘ, TO TY AR­
NOLDZIE UJĄŁEŚ 

MORDERCę!

j TYLKO ZA POMOCĄ 
/ MOICH KOLEGOV/.. 
/oto jest! om nawet 
•STRZELIf. DO MWIE.. ALE 

. JAKOŚ K4U SIE NIE 
X. udało! .a

SŁUCHAJ KRÓLU, TU NIE 
CZAS MA BAJKI.. BO CZAS 
MAGLI ! TRZEBA SIĘ BROMIC 
I TO NA GWAŁT! NOWA 

PLOTA KRETONO'W 
JUŻ WYLĄDOWAŁA, 

'■y MIASTO MA PEW- 
I NO JUŻ JEST O5A- 
(CZOWE-ATO ZNA- 
\ CZY..WOJNA!

straż; jamkmąc szpiega 
DO lochu I ZWOŁAĆ 
KONSYLIUM WSZYSTKICH GE- 

WERAŁÓW W MOJEJ SALI!

PEWNIE - MASZ 
RACJĘ ARNOLDZIE-
MUSI MY POPAĆ

SOBIE RĘCE...

RADZĘ ABYSMY 
W TEJ CHWILI 
ROZPOCZĘLI PRZY 
GOTOWANIA DO 

l ODPARCIA
\ ATAKU 1 >

North-WestSporting Goods Mfg. Co.
COMPLETE LINE OF ATHLETIC GOODS 

FISHING—HUNTING—CUTLERY—LUGGAGE
NORTH SIDE STORE AND FACTORY

1270 MILWAUKEE AVENUE, Opposite Wieboldt Store 
PHONE HUMBOLDT 9179

MANUFACTURERS OF

SOFT BALL UNIFORMS AND JACKETS
THEO. F. OSOWSKI, Mgr.

DZIAŁ SPORTOWY I TOWARZYSKI

AND SOCIAL ACTIVITIES

Dział Harcerstwa
Zwiqzku Narodowego Polskiego

Braterstwo Harcerskie Jest Ważną Cechą 
Służby Idei Harcerskiej

HARCERZ 
JEST BRATEM 

WSZYSTKICH

IN LOCAL CIRCLES

Major League
Standings

Box Score 1000 Braves, 
Warzala Softball Game



Burdick’s
VEGETABLE 
Compound

Blood and Nerve 
Medicine

Trade Mark
Burdicka Tableciki Ziołowe są ideal- 

tie na zatwardzenie i wszystkie choro­
by od tegoż pochodzące: jak Nerwo­
wość, Nieczystą Krew, Choroby Nerek 
i Reumatyzm. Tableciki te nie zawie­
rają nic szkodliwego ty lico same ży­
ciodajne zioła. Bespieczne do używania. 
Wygodne do użycia, bo nie potrzeba pa­
rzyć i gotować, a bierze się jeden table- 
cik na noc przed spaniem. Spróbujcie 
jedną paczkę, a przekonacie się sami o 
cudownej własności tych tablecików. 
Do nabycia we wszystkich lepszych ap­
tekach. Nie przyjmujcie nic innego. 
Jeżeli wasz aptekarz nie ma, piszcie, 
załączając dolara a tableciki wyślemy 
wam odwrotną pocztą. Adres: Burdick 
Medicine Co., P. O. Box 1113, Milwau­
kee, Wis.

IK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 21-GO MAJA (MAY), 1938
 

Z MILWAUKEE, WIS. • 
Z DNIA

NA DZIEŃ

Z Cyklu: PIONIERZY POLONII

Wśród Grobów i Krzyży

Przygotowania do Obozu Harcerskiego! REWIA OBRAZÓW FILMOWYCH
Nad Michiganem Postępują Naprzód Z POLSKI W TEATRZE GRANADA

GÓRA l DÓŁ

Polonia w Milwaukee Indorsowała
Na Kongresmana T. Wasielewskiego

postawio-

Szczęść Boże Młodej Parze!

stróżów

JTarto o Tern Pamiętać, Że

GINĄCE GROBY

były już pokazywane poje- łbami znaleźć jeszcze można i lepiej

z
z

wszelkich 
otrzymać. 
Komitetu

Bardzo ciekawie zapowiada się 
także piknik Oddziału Ligi Morskiej, 
który odbędzie się od samego rana 
w dniu 26-ym czerwca nad jeziorem 
Windlake.

Przepięknie położone miejsce, u- 
rządzenia kąpielowe, łódki, orkie­
stra, rzucanie wianków na wodę, po­
pisy i wiele innych, całkiem nowych, 
atrakcyj — wszystko to razem złoży 
się na bardzo miłą imprezę, która 
ściągnie wielu, wielu

Wojciecha poświęcenie sztandaru 
drużyny przy Tow. Rzeczpospolita, 
gr. 2138 ZNP. Drużyna ta jest jedną 
z najlepszych w Milwaukee.

W dniu tym wystąpi po raz pierw­
szy publicznie, nowozorganizowany 
przy drużynie oddział odoboszów i 
trębaczy. Poświęcenie sztandaru od­
będzie się o godzinie 2:30 po połu­
dniu, zaś o godz. 5-ej odbędzie się 
w sali Polonia wieczornica, na któ­
rej drużyna wykona program. Popi­
sze się także oddział doboszów i trę­
baczy, który jest jedynym w obrę­
bie Gminy nr. 8-my Z. N. P.

Przewodniczącym tej miłej uro­
czystości będzie kap. S. Nastał, bio- 
rący żywy udział w sprawach har­
cerstwa Z. N. P.

Przewiduje się, że na uroczystość 
poświęcenia i na wieczornicę przy­
będzie Cenzor Związku Nar. Pol. p. 
F. X. świetlik oraz prezes zarządu 
Centralnego p. Jan Romaszkiewicz. 
Będzie także reprezentowana Gmi­
na, oraz poszczególne grupy związ­
kowe, przeto nie powinno zabrak­
nąć licznego udziału Związkowczyń 
i Związkowców.

Po wieczornicy zabawa taneczna.
Niedzielną imprezę przygotował 

komitet urządzający w skład które­
go wchodzą: Wacław Koralewski, 
przewodniczący; Władysława Podko- 
morska, wiceprzewodniczącą; Wikto­
ria Orłowska, sekretarka; Franciszek 
Wojtczak, skarbnik oraz Stanisław 
Iczkowski, Anna Karwowska i dh. 
Erwin Iczkowski.

Teatr Granada przygotowuje się 
do wielkiej rewii obrazów filmo­
wych z Polski. Mianowicie, przecią­
gu ezterech dni następnego tygodnia 
pokazanych będzie ośm obrazów — 
czyli dwa obrazy dziennie i codzien­
nie zmiana programu.

Powtórzone będą lepsze obrazy o- 
statniego sezonu i za cenę jednego 
biletu można będzie widzieć dwa o- 
brazy, codziennie inne.

W poniedziałek wyświetlany bę­
dzie obraz religijny, osnuty dookoła 
cudownego obrazu M. B. Ostrobram­
skiej pt. “Ty, co w Ostrej Świecisz 
Bramie” i drugi obraz pt. “Jadzia” 
z Jadwigą Smosarską w głównej 
roli;

Na drugiem walnem zebraniu Pol­
skiego Komitetu Obywatelskiego, 
składającego się z reprezentantów 
najpoważniejszych polskich organi- 
zacyj, klubów i zrzeszeń, jakie odby­
ło się w piątek dn. 13 maja w dolnej 
sali Kościuszki, indorsowany został 
na kongresmana 4-go dystryktu, 
adw. Tadeusz Wasielewski.

Posiedzenie zagaił prezes, mec. K. 
Goński, który w krótkich lecz ję­
drnych słowach streścił cel zebrania 
i zapytał, czy wśród zebranych znaj­
dują się aspiranci, lub ewentualnie 
ich przedstawiciele, którzy mają za­
miar ubiegać się w jesiennych wy­
borach o nominację na kongresma­
na 4-go dystryktu,

Okazało się, że na sali nie było 
żadnego innego kandydata i aczkol­
wiek kilku z obecnych poinformo­
wało izbę, że wiedzą, iż znajduje się 
przynajmniej dwóch Polaków, któ­
rzy staną do prawyborów, to jednak­
że nie byli w stanie zgłosić ich kan­
dydatur oficjalnie, nie mając po te­
mu upoważnienia. Na tern tle wy­
nikła dość długa dyskusja. — Deba­
ty toczyły się nad tern, czy wobec 
niestawienia się rzekomych kandy­
datów, komitet ma się z nimi poro­
zumieć, wstrzymując się od decydu­
jącego kroku aż do następnego po­
siedzenia — czy też poddać pod gło­
sowanie uprzednio postawiony wnio­
sek, ażeby izba indorsowała jedy­
nego obecnego na sali kandydata w 
osobie adwokata T. Wasielewskiego.

Po zamknięciu dyskusji, prezes K. 
Goński zwrócił się do .izby z zapyta­
niem w jaki sposób izba życzy sobie 
przeprowadzić głosowanie nad wnio­
skiem — tajnie za balotami, czy też 
przez podniesienie rąk. —> Zwolen­
nicy jednego Stosowania okazali się 
liczniejsi, wobec czego prezes zarzą­
dził głosowanie.

Za indorsacją adwokata Wasie­
lewskiego była tak decydująca wię­
kszość, iż zdawało się że otrzyma 
on wszystkie głosy. — Przeciw in- 
dorsacji głosował z kolei jeden tyl- 

W przyszłym tygodniu, poczyna­
jąc już od poniedziałku, przez cztery 
dni, w Milwaukee wyświetlane będą 
codziennie inne obrazy polskie w te­
atrze Granada.

Będzie to rewia filmowa, jakiej 
jeszcze nigdy miasto nasze nie wi­
działo.

, Codziennie będą wyświetlane dwa 
obrazy, które w różnych odstępach 
czasu, 1

Jak podają z biura departamentu 
zapomogowego w Milwaukee, liczba 
pobierających wsparcie od powiatu, 
zmniejszyła się w miesiącu kwietniu 
o 540 rodzin.

Natomiast w ciągu tegoż miesiąca, 
za ten sam okres czasu, liczba za­
trudnionych przy robotach publicz­
nych w powiecie powiększyła się o 
3,265 robotników.

Tow. św. Wojciecha, gr. 1553 Z. 
N. P. urządza bal majowy w sobotę 
dnia 21-go maja w sali Pułaski, pnr. 
1557 West Grant ulica. Podczas za­
bawy będzie przygrywała do tańca 
doborowa orkiestra p. Maksa Ga­
jewskiego.

Komitet urządzający, na którego 
czele stoi p. S. Pierzchała, zaprasza 
Zarząd Gminy 8-mej, Delegatów i 
Delegatki do Gminy, oraz wszystkie 
grupy do wzięcia udziału w tym ba­
lu, na którym będzie wybrana Kró­
lowa Maja. Komitet urządzający 
czyni wszelkie starania, by goście 
mogli się dobrze ubawić.

W niedzielę, 22-go maja, o godzi­
nie 5-ej wieczorem, w sali Polonia 
odbędzie się kolacja harcerska dru­
żyny Tow. Rzeczpospolita Polska, 
gr. 2138 ZNP. — i wręczenie tej dru­
żynie sztandaru harcerskiego.

Poświęcenie sztandaru odbędzie 
się o godzinie 2-giej po południu, a 
wieczorem o 5-tej kolacja i bal har­
cerski.

Klub Polsko-Amerykańskich oby- I 
wateli urządza doroczną zabawę ma­
jową w sali Federacyi w niedzielę, | 
29-go maja i zaprasza do udziału | 
wszystkich członków, przyjaciół i 
całą Polonię.

ROZPOCZYNA SIĘ
SEZON PIKNIKÓW

ABY OSZCZĘDZAĆ na dziennych 
potrzebach życia — opłaci się kupo­
wać towary OGŁASZANE. Składy 
które się ogłaszają, zwykle TANIEJ 
sprzedają. (x)

W poniedziałek 9-go maja odbyło 
się drugie kolejne posiedzenie no­
wego Komitetu Harcerstwa przy 
Gminie nr. 8-my Z.N.P. Na posie­
dzenie przybyli prawie wszyscy 
członkowie i omawiano jedynie spra 
wę urządzenia obozu dla harcerzy 
i harcerek, dla każdych dwutygo­
dniowego i połączonego z kursami 
na zastępowych.

Naogół zorganizowanie tegorocz­
nego obozu jest dość trudne, bowiem 
nieudolna działalność wśród dużej 
części harcerstwa związkowego — 
wielu zniechęciła. Dużo harcerzy i 
harcerek porzuciło szeregi harcer­
skie, przeto nastręcza się wątpli­
wość, czy będzie dostateczna liczba 
kandydatów do obozu.

Po szerokiej dyskusji zgodzono się, 
by obóz przecież urządzić i to na 
starym miejscu nad jeziorem Michi­
gan, które jest odpowiednie. Wszy­
scy członkowie obiecali dołożyć sta­
rań, by młodzież ściągnąć. Członko­
wie Komitetu Harcerstwa odwiedzą 
rodziców, których dzieci znajdują 
się na liście należących do harcer­
stwa, ale nieuczęszczających na 
zbiórki. Może więc tą drogą zdoła 
się wzbudzić zaufanie, wciągnąć do 
obozu — dziś trochę zniechęconych
— członków, a dobrym przeprowa­
dzeniem obozu i kursów na nowo za­
chęcić, zapalić do pracy w związko­
wym harcerstwie.

Co się tyczy funduszów — to pew­
nej pomocy można się spodziewać z 
zarządu głównego z Chicago, z fun­
duszów przewidzianych na sport. 
Resztę powinna by pokryć Gmina 
nr. 8-my i grupy, z których młodzież 
z obozu będzie korzystać. Komitet 
przyłoży starań, by opłaty od sa­
mych harcerzy były naprawdę mini­
malne.

Przewodniczący także zakomuni­
kował, że Rada Harcerska w Chica­
go odnosi się b. życzliwie do obozu 
połączonego z kursami ogólnej wie­
dzy harcerskiej.

Wybrano komitet, który zajmie się 
wynajęciem przewidzianego na obóz 
miejsca.

Na następnym posiedzeniu będzie 
już opracowany i przedstawiony 
plan obozu: kosztorys i program dnia 
obozowego.

Tak tedy na ostatnim posiedzeniu 
zdecydowano urządzić i w tym roku
— kolejno drugi — obóz dla harcer­
stwa związkowego w Milwaukee. 
Doświadczenie zeszłoroczne pozwoli 
uniknąć wszelkich niedomagań i 
braków poprzednio popełnionych.

Kurs zaś dla zastępowych wyszko­
li grono młodzieży, zdolnej do do­
brego kierowania zastępami, przeto 
może okres poobozowy zaznaczy się 
wzmożeniem tętna życiowego nasze­
go harcerstwa.

Poświęcenie Sztandaru Drużyny 
Przy Tow. Rzeczpospolita

Jutro odbędzie się w kościele św.
Sezon pikników otworzy Centra­

la Młodzieży Polskiej “Świętem 
Młodzieży” w parku Polskich Strzel­
ców. Święto Młodzieży odbędzie się 
w niedzielę 29-go maja.

Młodzież przygotowała liczne a- 
trakcje, wykonane przez poszczegól­
ne kluby oraz wystąpi dziesięć ze­
społów innych narodowości. Zespo­
ły te pokażą swoje narodowe tańce 
i śpiewy. Będzie to więc prawdziwa 
rewią międzynarodowa, będzie na co 
patrzeć, park zaludni się tysięczną 
rzeszą publiczności.

Do tańca będzie przygrywać pol­
ska orkiestra Eddie Dunn’a. Począ­
tek o godzinie 1:30 po południu.

ko członek Komitetu Obywatelskie­
go, W. Starszak, który do samego o- 
statka upierał się przy innym rze­
komym kandydacie, który nie uwa­
żał jednakże za stosowne stawić się 
na zaproszenie Komitetu.

Adwokat Wasielewski podzięko­
wał zebranym za zaufanie, oświad­
czając że wobec tak widocznego sen­
tymentu na korzyść jego kandydatu­
ry, będzie się ubiegać w jesiennych 
wyborach o nominację na tykiecie 
demokratycznym, na kongresmana 
4-go dystryktu i dołoży 
starań ażeby nominację 
polegając na współpracy 
Obywatelskiego.

Przed odroczeniem się, 
ny jeszcze został wniosek, który zo­
stał poparty i przyjęty, ażeby do- 
kompletować zarząd ścisły Komitetu 
Obywatelskiego. — Na wiceprezesa 
został wybrany bez opozycji ob. Jó­
zef Gronczewski, a na kasjera ob. 
Franciszek Kłeczka.

Izba poleciła też zarządowi ścisłe­
mu, aby ten jak najprędzej zamia­
nował dwa niezwykle ważne komi­
tety — komitet publicystyki i komi­
tet środków finansowych, co zarząd 
przyjął do wiadomości, zapewnia­
jąc, że niebawem to uczyni na spe- 
cjalnem posiedzeniu zwołanem przez 
prezesa Komitetu.

Do zarządu ścisłego, Polskiego Ko­
mitetu Obywatelskiego wchodzą: 
adw. Kaz. Goński, prezes; Józef 
Gronczewski, wice-prezes; Franci­
szek Kłeczka, kasjer i Adam S. Kwa- 
sieborski, sekretarz.

Polski Komitet Obywatelski słusz­
nie też może uważać, że jest wyrazi­
cielem opinii całej zorganizowanej 
Polonii, gdyż składa się on z repre­
zentantów wszystkich większych or- 
ganizacyj polskich, jak Z. N. P. — 
Z.P.R.K. — Zw. Polek — Stow. Pol. 
w Ameryce i poważnych klubów i 
zrzeszeń polskich w Milwaukee.

O następnem walnem posiedzeniu, 
członkowie Komitetu zostaną powia­
domieni przez prasę polską.

trafić — mówiła w starczym już za­
cięciu kobiety bliskiej skonu.

Czy Katarzyna Komorowska jest 
rzeczywiście ową siostrą zagubioną? 
— daremnie dociekać... Zresztą i tak 
już spotkaliście się, odnaleźliście się 
... biedne, zagubione... napewno 
równie kochające się siostry, bo 
trudno, żeby miłość rodzinna była 
jednostronną... Kochaliście się jed­
nako, tylko ciężar życia pierwszych 
emigrantów nieraz przygniatał naj­
czulsze, najtkliwsze uczucia... Nie 
mogłaś pisać!... Życie twoje poto­
czyło się bolesnym kołem cierpień...

Odbiegliśmy od trójcowego cmen­
tarza owym wspomnieniem o śp. 
Komorowskiej, by przypomnieć, że 
uczucia pozostawionych w kraju 
dla tutaj przybyłych, dla tych, któ­
rzy wyemigrowali są wiecznie ży­
we, przeto nie zapominajcie o tym 
coście pozostawili, ani o tych, któ­
rych porzuciliście. Oni co wieczór 
przy kominkach, co rano w kościo­
łach o was wspominają. Co dzień 
oczekują od was wieści — dobrych 
czy złych, wszystko jedno, byle 
wieści, odwzajemnienia, znaku ży­
cia

zbliżającego duchem do ducha Sta­
nów Zjednoczonych. Dnia, który 
łączy w bratnim uścisku wolnościo­
wych ideałów Stary Kraj i Wolną 
Ziemię

Najradośniejszy dzień, trudno i- 
naczej mówić, choć przyszło o nim 
wspomnieć przy okazji Twojej, śp. 
Jażdżewska, śmierci... Nie miej nam 
tego za złe... Wiedziałaś pewnie o- 
wego dnia i roku, że umrzesz nie­
chybnie. Leżąc w ostatniej, przed­
zgonnej niemocy słyszałaś dobiega­
jące z ulicy, z domów sąsiednich 
okrzyki radości współbraci — Po­
laków, cieszących się, rozpamiętują­
cych ów historyczny, narodowy 
dzień, będący i ich słuszną dumą

Konałaś, może lżejsze było dlate­
go twoje konanie?...

Dzisiejsze 
także może ci będzie miłe?... Chcie- 
libyśmy, żeby tak było, w tej myśli 
poświęciliśmy Ci tych parę wierszy. 
Zrozum nas dobrze śp. A. Jażdżew­
ska, zmarła 3-go maja 1888-go ro­
ku!

Nie wiedzieć jak i kiedy, a mrok 
już zapadł. Dopiero co — zdaje się 
— z rozejściem się wilgotnej mgły 
rozwidnił się cmentarz św. Trójcy, 
a tu znów ciemno. Chyba niepo­
strzeżenie nadbiegł wieczór. Stoimy 
nad jakimś grobem ledwo widocz­
nym... Nie, nie będziemy już silić się 
na odczytanie nazwiska. Nawet ży­
wym nie zakłóca się nocy, co dopie­
ro umarłym

Im też należy się spokój. Pokaże- 
my tym, że uważamy ich za żywych: 
w dzień można z nimi rozmawiać, 
w nocy pozwolić na cichy, senny 
wypoczynek. Tak jak ludziom, bo 
to też są ludzie. Ćhcielibyśmy, żeby 
za takich ich uważać, żebyśmy byli 
tacy jak oni... wówczas...

Naśladujmy ich!
Ta myśl powstała już poza bramą

Błądzimy dalej... Zn schodzimy tą 
samą datę odejścia na grobie Kry­
stiana Gaździewskiego. I tak rok za 
rokiem płynął ciężkiej wychodźczej 
pracy naszym bohaterskim pionie­
rom, tak powiększał się rok rocznie, 
zaludniał cmentarz... łaknącymi spo- 
czy :u, wytchnienia: Lawrence 
Rut ,vski, Jan Gawin, Konstancja 
Buaka zasypiali snem wiecznym...

Pomiędzy tymi już ginącymi gro-

wspomnienie przeto

Poniedziałkowe Posiedzenie Komitetu Harcerstwa Ściąg­
nęło Prawie Wszystkich Członków, Którzy Obiecali 
Dołożyć Starań, Ażeby Tegoroczny Obóz Wypadł Jak 
Najlepiej; Jutro Poświęcenie Sztandaru Drużyny 
Rzeczpospolita

■ Niektóre sfery prowadzą akcję za
■ należeniem naszym do obconarodo- 
I wych organizacji. Wielu się do nich
■ zapisuje, płaci, są członkami i nic
■ ponadto. Urzędnicy, kierownicy ta- 
I kich organizacji są innonarodowca- 
I mi — Polacy nic w nich nie znaczą: 
I płacą podatki, to wszystko.
I Weżmy dla przykładu Towarzy- I stwo Dobroczynne św. Wincentego a 
I Paulo. Dobre, szlachetne towarzy- 
I stwo, trzeba składać w nim ofiary I na biednych i potrzebujących porno­
fl cy. Nic przeciwko temu nie mamy...
■ Ale... właśnie jest jedno ale. Or- 
Bganizacja ta ma płatnych kierowni- 
Bków swoich, biura i urzędników — 
B sami obcy. My płacimy na biednych
■ na utrzymanie owego sztabu urzęd- B niczego. Towarzystwo zakupuje u- 
B brania, buty, produkty potrzebne. 
B Towarzystwo ma duże obroty, dużo
■ kupuje, ale czy zakupi w polskich
■ firmach? Nie. Urzędnicy kupują u
■ swoich, nam obcych.
■ Czy tak być powinno? Czy pienią- 
Bniądze przez nas składane nie po-
■ winny być wydane i w polskich
■ sklepach? Sądzimy, że tak.
■ W towarzystwach obconarodo- 
Bwych — jak już powiedzieliśmy — 
fl stanowimy ową masę członkowską, 
| płacącą podatki. Na urzędach nas 
| niema. Nic dziwnego: urzędy już da- 
| wno obsadzono, trudno się spodzie- 
Jwać, żeby dla nowicjuszów opróżnia­
li no fotele. Lecz poco mamy należeć 
— do organizacji, w których będziemy 
B stale znajdować się w ogonie?B Czyż nie lepiej należeć do włas- 
B nych organizacyj,gdzie możemy się 
B wybić, jesteśmy równouprawnieni? 
B Wybicie się w polskiej organizacji— 
B to i wybicie się w życiu prywatnym, I zawodowym, zdobycie większego 
I znaczenia. To zdobycie przeświad- 
I czenia o swojej sile i wartości, gdy I tymczasem ciągłe siedzenie jako sza- 
I ry członek w obcej organizacji zabi- 
I ja w nas wiarę w swoje zdolności, 
I pogłębia w nas kompleks niższości 
I od innych, obconarodowców.I Trzeba z tym zerwać. Jeżeli nie 
I możemy w starych, obconarodowych 
I organizacjach być górą — samowol- 
I nie nie chciej my być dołem, lecz I pracujmy w naszych organizacjach, 
B gdzie wszystko dla nas stoi otwo- I rem, a pracy wdzięcznej i pożytecz- 
Bnej poddostatkiem.I Organizacje polskie, piękne w 
B swoich założeniach, wzniosłe w ce- 
Blach, dobroczynne, kształceniowe, i- 
Bdeowe organzacje, ubezpieczające— 
I czekają na nas, wyczekują nas, 
I przeto idźmy do nich, a zadowolenie 
I i korzyści nas nie ominą....

Znów udaliśmy się na cmentarz 
trójcowy

Szary, mglisty dzień nastrajał 
świat smutkiem i myślami odbiega­
jącymi od życia. W taki dzień do­
brze błądzić wśród grobów i krzyży, 
lepiej się rozumie tragiczną siłę nie­
odwołalnego odejścia, hen, na tam­
ten brzeg... Lepszy taki dzień do 
podsłuchiwania martwych odgłosów 
“stamtąd”...

Mgła gęsta rozlewała się pomię­
dzy drzewami, że widzieć, choć na 
parę kroków, trudno...

Jesteśmy znów na owej ginącej, 
dla obecnych jej mieszkańców, par­
celi cmentarnej, gdzie leżą najstarsi 
osadnicy, najrychlej przybyli do 
Stanów Zjednoczonych.

Każdy krok na tej ziemi, brze­
miennej cennymi szczątkami,, stawia 
się z trudem olbrzymim, skurczem 
bolesnym serca — może — powstaje 
myśl — może depczemy grób... Może 
stąpamy po ziemi okrywającej 
zmarłego czy zmarłą pionierkę god­
nych szacunku... nie deptania...

Od czasu do zasu napotykamy 
wyraźniejsze ślady. Tak, to grób, 

ówczas okrążamy go ostrożnie. 
Gdzieniegdzie i krzyż i napis czytel­
ny się znajdzie: Elżbieta Tomas u- 
marła w roku 1882. Szmąt zasu.

Wtorek — “Barbara Radziwiłłów­
na” z Jadwigą Smosarską i “Mane­
wry Miłosne” z Lodą Halamą.

Środa — “Halka” z Ladisem Kie­
purą i “Straszny Dwór” z Lucyną 
Szczepańską.

Czwartek — “Pan Twardowski” 
Brodniewiczem i “Papa się Żeni” 
Antonim Fertnerem.
Każdy program trwa przeszło trzy 

godziny. Przez 4 dni wyświetlania 
powyższych obrazów teatr Granada 
otwarty będzie codziennie o godzi­
nie 12:30 w południe, przedstawie­
nia bez przerwy do 11-ej wieczór. 
Do godziny 6-ej wstęp 25c, wieczór 
35c; dzieci zawsze 10c.

W czwartek, dnia 26-go maja, klub 
piłkarski przy Tow. Ks. Stanisława 
Staszica, gr. 534 ZNP. w Cudahy, u- 
rządza wielki bal majowy w sali Pu­
łaski. Początek balu o godz. 7:30 
wieczorem. Bilety z wolnej ręki u 
członków klubu Tow. po 25c, przy 
kasie sprzedawane będą po 35c. Do 
tańca przygrywać będzie Maks Ga­
jewski. Dochód na potrzeby klubu. 
Miłośnicy tańców i towarzyskiej za­
bawy serdecznie są proszeni do u- j 
działu.

W ubiegłą sobotę odbył się w ko­
ściele św. Wojciecha ślub młodego, 
ale czynnego związkowca p. Kazi­
mierza Kotowicza z urodziwą związ- 
kowczynią panną Kraszkówną, sio­
strą wiceprezesa Gminy nr. 8-my.

Na ślub, jakoteż na weselną zaba­
wę, która odbyła się w sali Polonia 
przybyła wielka liczba przyjaciół 
tych dwojga miłych osób.

Pan Kazimierz Kotowicz jest bo­
daj czy nie najmłodszym prezesem 
grupy związkowej w całym Związ­
ku Nar. Pol. Prezesuje on udolnie 
grupą nr. 1295, Tow. Grunwald. 
Grupa ta nie jest zbyt liczna, ale 
harmonijnie i pomyślnie pracuje i 
rozwija się.

Ponadto p. K. Kotowicz piastuje 
urząd sekretarza protokółowego w 
Gminie oraz przewodniczy komite­
towi śpiewu i dramatu. Życzymy 
młodożeńcowi, by jego pożycie mał­
żeńskie było szczęśliwym śpiewem, 
a żaden dramat nie zagościł pod 
jego dachem rodzinnym.

Postara się o to jego miła małżon­
ka, członkini związkowegi chóru 
“Echo”.

Nie ustawajcie w pracy dla Zwią­
zku Nar. Pol.!

“Szczęść Boże” młodej parze!....

Na starokrajską modłę zrobiony 
nagrobek kryje śp. Józefa Kulsbek. 
Nad grobem chyli się prosty, dre­
wniany krzyż, przykryty jakby 
strzechą. Sam zaś grób prostokątny, 
trochę wynoszący się ponad poziom 
ziemi, parceli cmentarnej, ozdo­
biony symetrycznie rozmieszczony­
mi wiązankami sztucznego kwiecie: 
w środku ułożonego na krzyż, w 
głowie i w nogach okolnie. Grób 
ten także znamionuje ciągłą nad 
nim opiekę...

Tymczasem mgła rzedła...
Znaleźliśmy się nad grobem śp. 

A. Jażdżewskiej zmarłej w roku 
1888-ym. Dnia? Trzeciego maja...- 
Najjaśniejszego dnia w polskiej j cmentarną  
historii, najbardziej nas, Polaków, | (Ciąg dalszy nastąpi.)

Rada przyległego do Milwaukee 
miasteczka, Shorewood, tak widocz- I 
nie jest przejętą swoją ekskluzyw-1 
nością, że na ostatnim swem posie- j 
dzeniu uchwaliła, iż prawo do ką- | 
pania się i używania publicznej pla- I 
ży nad brzegiem jeziora, w obrębie I 
Shorewood, przysługiwać będzie tyl- I 
ko i wyłącznie mieszkańcom miaste- I 
czka. i

Według tej uchwały, której kon- I 
stytucyjność została już zakwestjo- I 
nowaną, policja w Shorewood upo- I 
Ważnioną została do wydawania le- I 
gitymacji mieszkańcom miasteczka, I 
bez których wstęp na plaże będzie! 
wzbroniony. I

Milwauczanie, którzy nieopatrznie I 
zapuszczą się na wybrzeża Shore- B 
wood w strojach kąpielowych, nie ■ 
posiadający gościnnych przepustek, I 
mają być traktowani jak nieprosze- | 
ni goście i usuwani przez 
bezpieczeństwa publiczneu--

i Jeden z naszych radnych, Polak, 
aiderman Kalupa, wychodząc z za- 

| zujące rozmaite przygody gang- 
r łożenia, że skecze radiowe obrazu- 

sterów , tak często nadawane przez 
różne stacje radiowe, przyczyniają 
się w wielkiej mierze do deprawo­
wania młodzieży — zwrócił się ubie­
głym tygodniu do rady miejskiej z 
sugestią uchwalenia rezolucji pro- i 
testacyjnej  i przesłania takowej 
zarządom stacyj radiowych w Mil- | 
■waukee. |

Jako przykład, aiderman Kalupa I 
przytoczył fakt, doskonale obrazują- 11 
cy jego pogląd widzenia. Mianowi- I 
cie, z jednej ze stacji radiowych w | 
Milwaukee, nadany został niedawno I 
skecz odtwarzający napad rabunko- I 
wy na motormana tramwajowego I 
przez młodych opryszków. Wkrótce I 
potem, taki sam wypadek, złudzenia I 
przypominający skecz radiowy, zda- | 
rzył się w naszem mieście. i

Sensacyjna rozprawa sądowa, I 
. Thomasa Duncana, którego proku- B 

ratoria oskarża o zabójstwo w pierw- B 
szym stopniu, spowodowanego skut- B 
kiem szalonej jazdy samochodem, I 
przeciągnie się prawdopodobnie doi 
przyszłego miesiąca. |

Cały szereg świadków ze strony I 
skarżącej utrzymuje, że Duncan wff 
chwili aresztowania go znajdował się i -j 
pod wpływem alkoholu, czemu o- M 
brona stanowczo i kategorycznie za- * 
przeczą.

W razie uznania go winnym, Dun- g 
canowi grozi kara do dziesięciu lat ■ 
więzienia.

W sobotę wieczorem, w sali Ko­
ściuszki odbędzie się wielki bal 
wojskowy i kontest popularności, 
podczas którego wybraną zostanie 
królowa balu. Zabawa ta odbędzie 
się staraniem Gwardii Kościuszki, 
kompanii K. 127 pułku piechoty, sta- i 
nowej Gwardii Narodowej. Wszyscy [ 

i proszeni.
I „anee-eDr,.ychzl I

W Milwaukee bawił w 
godniu były prezydent 
Zjednoczonych, Herbert

W ślad za zorganizowaniem “Le­
gionu Srebrnokoszulowców”, po­
wstała już nowa w Milwaukee or­
ganizacja, nosząca nazwę “Patriots 
lnc.”  “Inkorporowani patrioci” 
zamierzają zwalczać “Srebrnoko- 
szuloców” i niemieckich bundzistów 
oświadczają, że dążyć będą do wy­

eliminowania z życia publicznego 
wszystkich zagranicznych “izmów”.

"Inkorporowani Patrioci” ponadto; 
zastrzegają się, że jest to organizacja 
apolityczna, bezwyznaniowa i uzna-j 
jąca tylko jeden “izm” a to jest ‘“a- 
merykan“izm”.

przechowane. Takim jest nagrobek 
śp. Piotra Ciesielskiego, który poże­
gnał świat w roku 1885-ym. Posta­
wiono mu skromny pomniczek na­
grobny, wyróżniająy się z pośród in­
nych, bo istotnie taki jakiś inny  
Podobne nagrobki często widzi się 
na cmentarzach w Polsce — tutaj 
rzadko.

W nagrobku Piotra Ciesielskiego 
znać czułą rękę, serdecznie stroska­
nej jego odejściem, rodziny. Widać, 
że ciągle się nim ktoś opiekuje, 
przyozdabia, strzeże. Napis i krzyż 
umieszczono w wnęce kamienia za 
szybą. Szybka zawsze czysta, jakby 
ktoś przychodził i ostrożnie usuwał 
z niej zakurzenie, szarość, nieod­
stępne towarzyszki biegnącego cza­
su

Czasu, który zatarł pamięć o Bo­
lesławie Sawickim, Jakóbie Kra­
szewskim, Józefie Koceji, Józefie i 
Apolonii Szczepankiewiczach, Fran­
ciszku Krefcie, o Józefie Mudlaff

Koło siebie znajdują się groby o- 
deszłych w 1887 roku: Franciszka 
Landowskiego, Jana Wielepskiego, 
Konstancji Czarnolewskiej, Marian­
ny Jagodzińskiej, Józefa Kurow­
skiego i Katarzyny Komorowskiej...

Może to tylko nazwisko nas łudzi, 
ale z nazwiskiem Komorowskiej łą­
czy się odległe, jeszcze ze Starego 
Kraju wspomnienie, z Warszawy. 
Przed laty już wielu zetknęliśmy się 
tam z kobietą-staruszką i też nazy­
wającą się Komorowska. Co wie­
czór siadywała przy kominku i 
wspominała, że dawno, dawno temu 
wyjechała najstarsza jej siostra do 
Ameryki. Jeszcze parę listów po 
wyjeździe przysłała do pozostawio­
nej rodziny, potem wszelki słuch o 
niej zaginął... Odtąd pani Komorow­
ska w Warszawie troskała się co 
dnia jej losem, obawą — co też złe­
go mogło się jej przytrafić... ‘

— Coś złego musiało się jej przy-

W piątek w burze adwokata, mec. 
K. Gońskiego odbyło się wieczorem 
posiedzenie zarządu Polskiego Ko­
mitetu Obywatelskiego, którego 
mec. Goński jest prezesem.

Zarząd powołał do życia komite­
ty: publicystyki i komitet finansowy, 
którego zadaniem będzie zabiegać o 
potrzebne na kampanię fundusze.

Posiedzenie to postanowione zo­
stało na ogólnem zebraniu Polskiego 
Komitetu Obywatelskiego, jakie od­
było się w piątek dn. 13-go maja w 
sali Kościuszki, o czem sprawozda- 
jemy na innem miejscu.

tym ty- 
S anów 
Hoover.

Hoover, o którym coraz głośniej w I 
całym kraju, przemawiał do mło­
dzieży w klubie chłopców (Boys 
Club) ograniczając się do programo­
wego przemówienia i stroniąc od po­
lityki.

W wywiadzie z przedstawicielami 
prasy, Hoover oświadczył, że z po­
dróży’ swojej po Europie wywiózł 
przekonanie, iż do wojny europej­
skiej stanowczo nie przyjdzie... przy- 
najmnięj przez następnych kilka lat. 

Na ogół pobyt Hoovera nie wzbu­
dził większego zainteresowania w 
Milwaukee, gdzie zdaje się niema 
on wielu przyjaciół.

BACZNOŚĆ!
Wszelkie korespondencje, wia­

domości z życia Polonii, sprawo­
zdania z posiedzeń grup związko­
wych i wszelkiego rodzaju mate­
riał nadający się do Kroniki Mil- 
wauckiej, nadsyłać należy do śro­
dy włącznie na następujący ad­
res:

STANISŁAW NASTAŁ, 
1619 So. 6th Street, 

MILWAUKEE, WISC.

Prosto z Mostu
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Większość delegacji była zdania, 
by podczas sejmu, zamiast balu u- 
rządzać przedstawienia .Dobra myśl, 
którą sejm uchwalił. O urządzenie 
przedstawień szampionował delegat

Dało się to dobitnie zauważyć 
przed rozpoczęciem sejmu.Były dwie 
frakcje Jedna p. K. Sechmana, dru­
ga p. W. Zoili. Ta ostatnia okazała 
się silniejszą i przeprowadziła swe­
go przewodniczącego sejmu, i wo- 
góle cały skład prezydjum, oprócz 
sekretarki sejmu p.H.Poprawskiej.

Pochód z kościoła, był imponujący. 
Wszystkie polskie organizacje były 
licznie reprezentowane. Pochód czo­
łowy stanowiła policja kołowa i pie­
sza, na czele z kapitanem Wojcie­
chowskim, a delegację sejmową pro­
wadził trustys miasta p. Fel. Zdro­
jewski.

Prezydent miasta p. G. Stedron- 
sky jak przyrzekł, tak słowa dotrzy­
mał. Cicero przyjęło delegację ser­
decznie. Podczas sesji sejmowych, 
przysłuchiwała się obradom liczna 
delegacja gości.

Szampanii lub tam 
kurhanami.

ko-
9-ej

Wpłynęło na ręce przewodnictwa 
sejmu mnóstwo telegarmów i listów, 
jak również reprezentowane było 
mnóstwo organizacji bratnich i ideo­
wych.

W końcu bylibyśmy zapomnieli, 
że marszałkiem całego sejmu, był 
kapitan armii amerykańskiej, pan 
Meczysław Głód, przedstawiciel Le­
gionu Polskiego Armii Amerykań­
skiej, który się odznaczał w swym 
stroju kapitańskm.

Pomiędzy byłym zarządem był po­
niekąd rozdźwięk. Obecny skład za­
rządu składa się z młodzieży tu zro­
dzonej, która ma teraz pole do wy­
kazania swej sprawności organiza­
cyjnej.

Bankiet i bal.
godz. 5-ej po południu roz- 
się bankiet w sali Venetia,

Rezultatem kaukusów jeszcze przed 
sejmem, było uzgodnienie poglądów 
co do kandydatów tak samej izby 
sejmowej, jakoteż i kandydatów na 
urzędników organizacji. Kaukusy 
te jeszcze przed sejmem, spowodo­
wały ostre nastawienie się przeciw­
nych obozów. Wyglądało, iż zanosi 
się na wielką burzę.

Zaraz po pierwszej sesji odbywały 
się również kaukusy, lecz obie stro­
ny zostały zawiedzione pod wzglę­
dem kandydatów na prezesa. Tak 
to zwykle bywa. Lecz sposób kauku- 
sowania młodzieży, jak również za­
chowywania się na sejmie tej mło­
dzieży, może być śmiało przykładem 
nam starszym.

wic, prezeska Legionu Pań jako se­
kretarka, a członkami zostali mia­
nowani Lud. Witecki, sekr. Placów­
ki 68-ej S. W. A. P. K. Kogut, ko­
mendant Placówki 68-ej, G. Stofko, 
komendant Post. Woodrow Wilson, 
P. L. Urbaniak, sekr. Post. Wood- 
rovi Wilson i pani Rozalia Kielar, 
prezeska Korpusu Pomocniczego 
przy Placówce 68-ej.

Data obchodu zostanie ustalona 
na najbliższym posiedzeniu komi­
tetu. Uroczystość odbędzie się w po­
łowie miesiąca listopada. Zaznaczyć 
trzeba, iż komitet obchodu zostanie 
rozszerzony, gdyż wejdą do niego 
reprezentanci wszystkich polskich 
organizacyj w So. Chicago.

Dzień Bławatka, Czyli Połów na Fundusz Inwalidzki. —
Staną na Kobiercu Ślubnym. — Zjazd i Koncert Już za 
Pasem.

ubiegłą niedzielę Tow. św. Mi­
chała Archanioła, na Michałowie 
obchodziło uroczyście złoży jubileusz 
swego istnienia, więc z okazji tej 
został urządzony bankiet, na który 
przybyło setki osób, oraz wybitniej­
si goście. Uroczystość odbyła się W 
sali Wegnera. W czasie programu 
ks. Lange wypowiedział mowę, w 
której dał uznanie harcerstwu Zw. 
Narodowego Polskiego, za jego pra­
cę dla młodzieży. Ubolewał również, 
nad tem, iż młodzież nie zbyt pra­
gnie słuchać kazań polskich i doma­
ga się kazań w języku angielskim. 
Chyba jeszcze tak źle nie jest z na­
szą młodzieżą, boć Polonia w South 
Chicago była przynajmniej dotąd 
uważana za patriotyczną i taką po­
zostanie na długo jeszcze. Prawda, 
że jest grupa młodzieży, która mo­
że nie otrzymała wychowania w 
duchu polskim i nie pojmuje swych 
obowiązków i zadań po myśli pa- 
triotyczniejszej większości,—ale to 
może nie zupełnie jej wina.

Przygotowania do Obchodu
Na ostatniem posiedzeniu komite­

tu obchodu z okazji 20-tej rocznicy 
powstania państwa polskiego wy­
brano zarząd, w skład którego we­
szli K. Hemiński z Post Woodrow 
Wilson jako prezes, pani C. Nor-

Delegat Sokalski, przewodniczący 
szkoły tańców, mając na myśli ro­
zwój tejże, proponował pewne zmia­
ny i dodatki, które nie zostały do­
brze zrozumiane przez komitet po­
prawek do konstytucji. Z tego 
względu proponowanego urzędu 
przewodnika nie przyjął.

Na bardzo długi czas pozostanie w 
pamięci wszystkim uczestnikom, 
srebrne wesele, jakie pp. Józef i Ro­
zalia Kielar obchodzili w sobotę, 7 
maja, w 25-tą rocznicę swego szczę­
śliwego pożycia małżeskiego. Wielka 
sala Masonie Tempie okazała się za 
małą, gdy około 400 osób zasiadło 
do ślicznie przybranych stołów. Po 
kolacji przystąpiono do właściwej 
ceremonii weselnej. Program za­
gaiła pani Weronika Ziemińska po­
wołując na toastmistrza p. Zbig­
niewa Jaworowskiego, prezesa Tow. 
Chicago Society, który przemówił 
do zebranych gości, prosząc panią

Komitet Oświaty przy 
Z. N. P. urządza zabawę 
karcianą w przyszły poniedziałek, 
23-go b .m., w sali J. Stancika, 205 
East 115ta ul., o godzinie 7-ej wie­
czorem.

Dochód z tej imprezy jest prze­
znaczony na podtrzymanie szkółki 
sobotniej, do której uczęszcza licz­
ne grono polskich dzieci, kształcą­
cych się w mowie i historii polskiej.

Szlachetna ta praca połączona 
jest z kosztem materialnym, dlatego 
tak komitet jak i wszystkie panie 
delegatki Gminy obiecały współpra­
cę, aby zabawa była jedną z naj­
wspanialszych, a że cel jest szlache­
tny i godny poparcia, spodziewamy 
się, że rodacy wezmą sobie za obo­
wiązek poprzeć wysiłki komitetu i 
zapewnić dalszy rozwój oświaty w 
szeregach młodzieży polskiej zro­
dzonej tu na wychodźtwie. — Komi­
tet Oświaty Gminy 34 Z. N. P.

Karol Dubiel, prezes Klubu Obywa­
telskiego p. A. Spinder, pani Maria 
Rydzeńska, prezeska żeńskiej gru­
py ZNP., pani Anna Zawilińska, wi­
ce prez. Tow. Jana III Sobieskiego, 
gr. 213 ZNP.

Następnie zożyli życzenia pomyśl­
ności p. Franciszek Bartman, An­
drzej Kielar, p. K. Kogut, komen­
dant placówki nr. 68 S. W. A. P., 
p. Maria Kupska, wiceprez. miejsco­
wego Korp Pomocniczego i panna 
Zdzisława Kielar.

Obdarzono też Jubilatów upomin­
kami.

Z przebiegu biesiady jubileuszo­
wej wyczuć było można, że pp. Kie­
lar . posiadają wielu serdecznych 
przyjaciół i znajomych, a posiadają 
ich dla tego, że w życiu społecznym 
biorą oni czynny udział. Pani R. 
Kielar jest bowiem wiceprezeską 
Gminy 23-ej ZNP., a także prezeską 
Korpusu Pomocniczego S. W. A. P., 
jest czynną we wszystkich Kom. to­
warzyskich.

Pan Józef Kielar nie ustępuje 
swej małżonce w działalności spo­
łecznej, będąc prezesem Tow. Jana 
III Sobieskiego, gr. 213 ZNP. jak 
również członkiem innych towa­
rzystw.

Do urządzenia jubileuszowej ucz­
ty przyczynił się niżej podany Ko­
mitet.

Nie obeszło się też bez weselnego 
wielkiego tortu z 25 świeczkami, 
przybranego świeżymi kwiatami, 
który wręczyła jubilatom pani Zo­
fia Dygon.

Komitet recepcyjny stanowili: Zo­
fia Dygoń, Walery Obarski, Maria 
Kwiatkowska, Leokadia Raczyńska, 
Edward Gańczewski, Zofia Walczak, 
Marcin Ruszel, Weronika Zimińska, 
Ludwik Witecki, Joanna Dembik, 
Filomena Scarlet, Magdalena No- 
wojska, Tadeusz Zawiliński, Maria 
Kielar, Zofia Kasza, Tekla Zimiń­
ska.

Sobota, 21 Maja
Tow. Podtatrzańskie, Gr. 1250 Z. 

N. P., odbędzie swoje regularne po­
siedzenie w sobotę, 21-go maja, 
godz. 7:30 wieczorem w sali zwy­
kłych posiedzeń w Domu Związku 
Polek. Obecność wszystkich człon­
ków jest pożądana z powodu waż­
nych spraw do załatwienia. — Fr. 
Czwaliński, prezes; Józ. Barański, 
sekr. prot.

Tow. Białego Orła Gr. 1431 ZNP. 
odbędzie regularne posiedzenie w 
sobotę, 21-go maja, w sali zwykłych 
posiedzeń, o godzinie 7:30 wieczo­
rem. Upraszamy członków o uisz­
czenie się z zaległości i, o ile możno­
ści, przyprowadzenie nowych człon­
ków. — Stan. Kowalewski, prezes; 
Antoni Pieńkowski, sekr. prot.

Gdziekolwiek mieszkacie u- 
dajcie się do zakładów Po- 
mierskiego w razie śmierci w 
rodzinie, a otrzymacie obsługę 
pogrzebową od najskromniej­
szej do najwspanialszej po ce­
nach 
plice.
4748
1059

Parafia Św. Salomei i jej miesz­
kańcy będą świadkami niebywałej 
w historii istnienia swego uroczysto­
ści, jaka odbędzie się jutro, w nie­
dzielę, 22-go maja. Uroczystość ta 
jest urządzana przez liczne grono 
przyjaciół, sympatyków i parafian 
z okazji 25-tej rocznicy kapłaństwa 
swego proboszcza ks. Stanisława 
Chyły, energicznego i wyrozumia­
łego gospodarza, który swym tak­
tem pogodził wszystkie frakcje i 
zjednał sobie serca nawet ludzi 
bojętnych na sprawy parafialne, 
to właśnie zjednanie wszystkich
ważać należy za największą jego za­
sługę, bo jego hasłem jest, “że pra­
ca wspólna i zgodna wydaje naj­
lepsze owoce,” więc też w imię tej 
maksymy pracuje. Widomym zna­
kiem jego gospodarki jest całe obej­
ście parafialne, liczne organizacje 
młodzieży sportowej, śpiewaczej i 
młodzieży poświęcającej się sztuce 
scenicznej.

Nie od rzeczy będzie nakreślić 
choćby krótki życiorys jubilata, któ­
ry ród swój wiedzie z rodziny ro­
botniczej, której ojciec - emigrant 
ciężko pracował na utrzymanie licz­
nej gromadki dzieci, do których i 
ks. Chyła należał.

Ks. Chyła urodził się z rodziców 
Franciszka i Marii Chyła, zamiesz­
kałych na Wojciechowie, gdzie też 
pobierał pierwsze swe nauki. Za­
cni jego rodzice wychowywali go 
starannie w surowych zasadach 
chrześcijańskich, które stały się 
gwiazdą przewodnią jego później­
szego życia.

W szkole parafialnej odznaczał 
się wzorową pilnością i szybkim w 
naukach postępem przewyższał 
swych rówieśników. Po ukończeniu 
szkoły parafialnej udał się na dal-

Zaś o 
pocznie 
pnr. 135 E. Kensington ul., w cza­
sie którego mistrzem toastów będzie 
ks. prałat Teodor Cząstka z parafii 
Św. Wacława. Zostanie również wy­
konany ładny program przez dzia­
twę szkolną, chór i Kółko dramaty­
czne. Mów żadnych nie będzie, 
prócz krótkiego zagajenia przez to­
astmistrza, i krótkiego przemówie­
nia ks. jubilata.

Po wyczerpaniu programu rozpo- 
cznie się zabawa taneczna przy 
dźwiękach doborowej orkiestry.

Nadmienić wypada, iż przyrządze­
niem potraw na bankiet zajmuje 
się p. Michalski, właściciel “Oazy.”

Tow. Królowej Jadwigi, Gr.
Z. P. w A., przy parafii św. Hele­
ny, zbierze się w niedzielę, dnia 
22-go maja, w sali parafialnej św. 
Heleny, o godz. 9:30, skąd razem 
z głównym zarządem i gośćmi pój­
dziemy do kościoła na mszę św., 
jako będzie odprawiona z okazji 
40-lecia istnienia Związku Polek w 
Ameryce. — Wład. Wójcik, sekr. 
prot.

Koledzy Koledze
Onegdaj Weterani Armii Polskiej 

urządzili swemu koledze po broni 
Janowi Dembikowi, właścicielowi 
interesu pnr. 8600 Burnham ul. mi­
łą niespodziankę z okazji jego 50 
rocznicy urodzin. Zebrała się więc 
licznie wiara weterańska w domu 
zasłużonego żołnierza z 3-go puł­
ku Strzelców Kresowych, by złożyć 
solenizantowi życzenia.

Pani Dembikowa, żona solenizan­
ta przyjęła gości smaczną przekąską 
i wybornymi trunkami, Wiara, któ­
rej na dobre rozwiązały się języki, 
—opowiadała sobie nawzajem 
przejściach w 
pól zasłanych

Na Ślubnym Kobiercu.
W sobotę, Jłl-go maja, w 

ściele św. Salomei, o godzinie 
rano, zostali połączeni związkiem
małżeńskim, Jan Garbarz, zam. 
pn. 10733 Champlain ulica, z pan­
ną Marią Oleksy, zam. pn. 10728 
Langley ulica.

O godzinie 11-ej rano — stanęli 
na ślubnym kobiercu Józef Gnie­
wek, zam. pn. 11839 Indiana ul., z 
panną Franciszką Koza, zam. pn. 
11660 Lowe ulica. Zaś o godzinie 
4-ej po południu, odbędą si zaślu­
biny Rajmunda Kruszyńskiego, z 
pn. 12354 Perry ul., z panną Sta­
nisławą Długoszewską, 10520 
diana ulica.

sze studia do 
sława Kostki, 
nu z najwyższymi honorami, wyje­
chał na studia filozoficzne i teolo­
giczne do seminarium Św. Franci­
szka w stanie Wisconsin, święce­
nia kapłańskie otrzymał w 1913 ro­
ku, a prymicje swe odprawił w ko­
ściele Św. Wojciecha, gdzie probo­
szczem jest ks. Kaz. Gronkowski. 
Przez 14 lat pełnił obowiązki wika­
rego w różnych parafiach, i w każ­
dym miejscu swego pobytu zjedny­
wał sobie młodzież, organizował klu­
by młodzieży i kółka amatorskie, by 
pracować dla sztuki polskiej. W ro­
ku 1927 został posłany do miasta 
Joliet, celem zorganizowania pol­
skiej parafii, a którą zdołał zorga­
nizować dzięki swym wysiłkom e- 
nergicznym i silnej woli . Powstała 
parafia Św. Tadeusza. Pobudował 
kościół, szkołę i dom dla Sióstr na­
uczycielek.

W roku 1933 mianowany został 
proboszczem parafii Św. Salomei, po 
śmierci ks. J. Pajkowskiego. Na no­
wym stanowisku zabrał się do pra­
cy i postawił parafię między pier­
wszymi. Dziś święci 25-cio lecie 
swego kapłaństwa i swej pracy.

Program uroczystości.
Uroczystość jubileuszowa zostanie 

zapoczątkowana procesją z plebanii 
do kościoła o godzinie 12-ej, w któ­
rej weźmie udział dzatwa szkolna, 
liczne duchowieństwo, rodzina, sta- 
ruszka-matka solenizanta, komitet 
jubileuszowy, towarzystwa i grupy 
związkowe, a Tow. Ułanów będzie 
pełnić straż honorową.

Solenną mszę św. będzie celebro­
wał ks. kanonik Kaz. Gronkowski w 
asystencji ks. F. Kachnowskiego i 
ks. Ign. Renklewskiego. Kazanie 
wygłosi ks. prałat J. Mielcarek, a 
mistrzem ceremonii będzie ks. M. 
Kaja.

Po nabożeństwie zostanie wydane 
na plebanii przyjęcie dla księży o- 
raz rodziny i komitetu jubileuszo­
wego ,

rem koncert zjazdowy i bal w sali 
Venetian, 139 E. Kensington ul.

W poniedziałek o godzinie 1:30 
po południu, rozpocznie się trzecia 
sesja i potrwa aż do. zakończenia 
zjazdu.

Zjazd i Koncert Śpiewaków.
W sobotę,28-go maja, w sali Bia­

łego Orła, przy 118-ej i Michigan 
ulicy, rozpocznie się piąty zjazd O- 
kręfu 2-go Zw. Śpiewaków Pol. 
Registracja delegatów nastąpio go­
dzinie 2:30 po południu, a pierw­
sza sesja rozpocznie się o godzinie 
3:30 po południu. Po kolacji o go­
dzinie 7:30 wieczorem, będzie dru­
ga sesja. ' pi ' -

W niedzielę o godzinie 9:30 
zbiórka, poczem zebrani udadzą 
się na nabożeństwo do kościoła 
św. Salomei. Po obiedzie nastąpi 
wspólna próba chórów. Wieczo-

Z okazji 5-tej rocznicy założenia 
swego Tow. Związek Jedności, Gr. 
1593 Z. N. P. uczciła pamięć swych 
zmarłych członków. Rano w koście­
le św. Bronisławy została odprawio­
na żałobna msza św., a po nabo­
żeństwie członkowie i członkinie 
wyjechali autami na cmentarz św. 
Krzyża, by złożyć wieniec na gro­
bie zmarłych. Po południu zaś od­
było się krótkie posiedzenie, a po­
tem żałobna akademia w sali ob. 
Urbańczyka. W czasie akademii 
przemawiali p. Józef Spiker, skarb­
nik Z. N. P., oraz inni wybitniejsi 
Związkowcy. Poczem został wyko- 
nany krótki, lecz doborowy pro­
gram.

Z Tej Okazji Parafianie i Przyjaciele Urządzają Dla 
Jubilata Okazały Bankiet

PODZIĘKOWANIE
Pozostawieni w nieutulonym 

smutku i żalu po utracie naj­
ukochańszego syna i brata na­
szego,
Ś. p. Władysława Cieśli

Pragniemy złożyć nasze naj­
serdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim tym, którzy brali 
udział w jego pogrzebie.

A mianowicie wiel. ks. Oz- 
rninie za eksportację zwłok z 
domu żałoby i za odprawienie 
mszy św., ks. Sychockiemu i 
ks. Przybylskiemu za asystę; 
C. Rybowiakowi, organiście za 
grę na organach oraz dzieciom 
szkolnym za piękny śpiew pod­
czas mszy św. żałobnej; wiel. 
Siostrom za przychylną usługę 
i udział; Tow. Anioł Stróż oraz 
ministrantom za udział i nie­
sienie trumny; tym wszystkim, 
którzy nadesłali kwiaty i bu­
kiety duchowne; tym, którzy 
odwiedzili zwłoki w domu i 
przez nadesłanie słowa pocie­
chy; tym, którzy wzięli udział 
w nabożeństwie żałobnym ja­
koteż i tym, którzy raczyli wy­
jechać na cmentarz w oddaniu 
ostatniej usługi; pogrzebowe­
mu p. Szczepanowi J. Sendziak 
za tak wzorowe i umiejętne 
kierowanie pogrzebem; wogóle 
wszystkim tym, którzy w jaki­
kolwiek sposób przyczynili się 
do upiększenia pogrzebu, zasy­
łamy serdeczne Bóg zapłać.

Józef i Aniela Cieśla, 
rodzice, wraz z rodziną.

CIEKAWE
OGŁOSZENIA—
—znajdziecie w dziale drobnych 

ogłoszeń. Tysiące naszych czytel­
ników czyta je regularnie i korzy­
sta z ofert ogłaszanych. O tak— 
opłaci się je czytać codziennie, (x) I

Karnawał Stow. Demu Polskiego.
Prawdopodobnie z początkiem li- 

pca, rozpocznie się karnawał sta­
raniem Stowarzyszenia Domu Pol­
skiego. Bliższe szczegóły będą po­
dane nieco później.

Chodzi o powiększenie funduszu 
budowy Domu Polskiego, o który 
czynione są starania, od wielu lat. 
Potrzeba Domu Polskiego, w któ­
rej mieściłaby się duża sala oraz 
mniejsze sale dla towarzystw, 
daje się wielce odczuwać. Dziś 
Tow. chcąc urządzić imprezę na 
większą skalę, musi urządzić ją w 
sali u obcych. Dom Polski ma je­
szcze większe znaczenie dla życia 
Polonii. W środowisku takiem o- 
gniskuje się życie organizacyjne, i 
skupia się duch polskości.

Koniecznym jest, by Polonia w 
Kensington i okolicy ujawniła 
większe zainteresowanie się spra­
wą Domu Polskiego i przyłożyła 
ręki do najrychlejszego jego po­
budowania. Najważniejsze to za­
danie do spełnienia na 
przyszłość.

Otworzyła Interes.
Przed paru tygodniami pani 

Trexel, czytelniczka Dziennika 
Związkowego, otworzyła skład spo­
żywczy i z cukierkami, pn. 11752 
Indiana ulicaę w budynku Józefa 
Wanłuha, prezesa Stow. Domu 
Polskiego.

Baczność Drużyny
Gminy 80-ej ZNP.

Morgan ulica; drużyna Grunwaldz­
ka i oddział Doboszy i Trębaczy, 
w sali św. Barbary, 2822 Queen ul. 
Wszyscy mają być umundurowani. 
Prosimy stawić się punktualnie. 
Drużyny nasze wezmą udział w 
poświęceniu sztandarów Okręgu 
12-go. — Czuwaj! Za Komitet Har. 
Andrzej Jolyk, przew.; Wład. To­
maszewski, sekr.

Tow. Związek Jedności Uczciło Pam>ęć Zmarłych Człon­
ków.—Przygotowania Do Obchodu.—Koledzy Po Bro­
ni Sprawili Niespodziankę Koledze.

Niedziela, 22 Maja
Klub Parafii Zaczennie z Powiatu 

Rzeszów, do którego należą obywa­
tele z wiosek Nowa Wieś, Jasionka, 
Wysoka Górka i Tajecina, będzie 
miał posiedzenie w niedzielę, 22-go 
maja b. r. o godz. 2-ej po południu 
w sali Sokół Polski, 2302 So. Whip­
ple st. róg 23 ulicy. Uprasza się 
wszystkich o przybycie. — Jan 
Kloc, prezes; Jan Froń, sekr.

Klub Parafii Straszęcin odbędzie 
posiedzenie w niedzielę, 22-go maja, 
o godzinie 3-ej po południu, w sali 
pnr. 1660 W. Augusta blvd. — S. 
Niemiec, prezes; J. Strzok, sekr. 
....Tow. 4-ty Pułk Polskich Strzel­
ców, Gr. 2811 Z. N. P., ma miesię­
czne posiedzenie w sali Atlas, dnia 
22-go maja, o godzinie 2:30 po połu­
dniu. Uprasza się członków i człon-

Nowy Plan Uzyskania
Pieniędzy Na Pogrzeb

Placówka 28-ma S. W. A. P. z 
pomocą Korpusu Pomocniczego nr. 
20-ty, urządza Dzień Bławatka, to 
jest połów, celem zdobycia pienię­
dzy na fundusz inwalidzki im. I. 
J. Paderewskiego, w niedzielę, 22 
maja, przed kościołami: św. Salo­
mei w Kensington, Wniebowzięcia 
N. M. P. w West Pullman, św. Izy­
dora w Blue Island i św. Zuzanny 
w West Harvey. Prosimy Polonię 
o szczere datki, czem ulżycie doli 
polskich Weteranów inwalidów. — 
F. Jendriaszek, komendant; A. 
Gniewek, adjutant.

sympatyków, oraz

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja, matka, córka i sio­
stra nasza

Śp. Elżbieta Kostecka 
człon. Tow. Royal Neighbors 
of Amer., Królowej Jadwigi 
Camp nr. 6539, zam. pnr. 1241 
W. 32-ga ul., po długiej cię­
żkiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona Św. 
Sekramentami, dnia 20-go 
maja 1938 o godzinie 6:45 wie­
czorem, przeżywszy lat 49

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 24-go maja o go­
dzinie 8:30 rano, z kaplicy po­
grzeb. W. Pomierski, 1059 W. 
32-ga ul. do kościoła Najśw. 
Marii Panny od Nieustającej 
Pomocy a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Leopold, mąż; Robert i Ray- 
mdnd, synowie; Annabelle 
Klimaszewska, Władysława 
Korpolski, synowe; Marcjanna 
Orzeszek, matka; Edward, Al­
bert 1 Jan Orzeszek, bracia; 
Anna Schmude, Aniela Dil- 
klewicz, Paulina Orzeszek, 
Agnieszka Prince, siostry; Do­
nald, wnuczek, wraz z całą ro­
dziną. _ . , ,Pogrzebowy W. Pomierski, 
Tel. Blvd. 4421.

o-
I 

u-

Jubilatka Jest Wiceprezeską Gminy 23-ciej, Jubilat Pre­
zesem Grupy 213 Zw. Nar. Pol.

Nowy Pian Pieniędzy 
Na Pogrzeb 

$ 100 do $5,000
Rodziny Zmarłych Teraz Mogą 

Otrzymać Gotówkę 
ELLIS PLAN 

Jeżeli macie trudność w uzyskaniu 
pieniędzy w razie śmierci w rodzi­
nie, korzystajcie z prostego, bezpo­
średniego planu. Możecie natych­
miast otrzymać pieniądze na odzież, 
obsługę kościelną, koszty pogrzebu 
i t. <1. Wasz pogrzebowy załatwi 
wszelkie formalności. Zapytajcie go 
o Ellis Plan.

L. T. ELLIS 00.
33 N. La Salle St. Fra. 1593

Pp. Józef i Rozalia Kielar, Znana Ro­
dzina Z.N.P., Święcili Srebrne Wesele

Wszystkim krewnym t zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja i matka nasza

3p.
Kazimiera Muszyńska 

(z domu Ziółkowska) 
członkini Tow. Triumf Zw. 
Polek, Gr. 155, zam. pnr. 3405 
So. Carpenter ul., po długiej 
i ciężkiej chorobie pożegnała 
się z tym światem, opatrzona 
Św. Sakramentami, dnia 20-go 
maja 1938 roku, o godzinie 
12:25 rano, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 24-go maja, o 
godzinie 9:30 rano, z kaplicy 
pogrzeb .W. Pomierski, 1059 
W. 32-ga ul., do kościoła 
Najśw. Marii Panny od Nie­
ustającej Pomocy, a stamtąd 
na cmentarz Zmartwychwsta­
nia Pańskiego.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Władysław, mąż; Helena, 
Władysław Jr„ Czesława i Leo­
kadia, dzieci; Roman Szumski, 
zięć; wraz z całą rodzina.

Pogrzebowy W. Pomierski, 
tel. Blvd. 4421. (21, 23)

Początkowa nerwowość u więk­
szości delegatów, zamieniła się z 
biegiem czasu na spokój i rozwagę. 
Po wyborze prezydjum zauważyliś­
my dwa piękne gesty. Jeden, to 
przeproszenie piękne p. K. Sech­
mana przez del. B. Czerwińskiego, a 
drugi to zamianowanie asystentką 
sekretarki sejmu panny Bednarz 
przez pannę Poprawską, która wy­
szła zwycięsko w wyborach, zwycię­
żając pannę Bednarz o 6 głosów na 
ten urząd. ,,

_
Dużo się mówi i mówi o poparciu 

przez prasę, ale się o niej komple­
tnie zawsze zapomina. Tak było i na 
tym sejmie. Osoby, które poświęca­
ją kilka dni swego czasu bezintere­
sownie, pisząc później po nocach, i 
włócząc się by te sprawozdania do­
ręczyć do dzienników, które znowu 
BEZPŁATNIE te sprawozdania u- 
mieszczają, są w wirze polityki sej­
mowej kompletnie ignorowani. A to 
się nie psze na kredyt niczyj, Lepiej 
być powinno w przyszłości.

Jutro, w niedzielę, 22-go maja, 
zbiórka drużyn harcerskich nazna­
czoną jest na godzinę 12:30 w po­
łudnie, w następujących miejscach: 
Drużyna gminna i Pań z Bridge- 

I portu w sali Mickiewicza, 3310 So.

Ks. Stan. Chyła, Prob. Par. Św. Salo­
mei, Świeci Jutro Srebrny Jubileusz

Okręgu 12-go na pierwszą mówczy­
nię.

Piękne i serdeczne przemówienie 
pani Komisarki przyjęto burzą okla­
sków. Następnie przemówił dr. H, J. 
Urbanowicz, prezes So. Chicagoskiej 
Centrali, życząc Jubilatom pomyśl­
nego pożycia na następne 25 lat. 
Powołany do przemówienia p. Lud. 
Witecki, sekr. gr. 887 ZNP., w swo­
jej mowie wspomniał o zasługach 
pp. Kielar nie tylko dla ZNP. poło­
żonych, ale także dla weteranów Ar. 
Pol. Dalej przemawiali prezes Gmi­
ny 23-ej, pan Antoni Dybiec, pan 
Fr. Rybicki, prezes grupy 887, pan

Marię Majka, Komisarkę Z. N. P. Franciszek Krupa z Gary, Ind., dr.

Ju źjutro w niedzielę, 22-go ma­
ja, w sali Wawel ,pnr. 1068 Mil­
waukee ave., odbędzie się zabawa 

I Kółka Lit. Dram. im. J. Kochano­
wskiego. Zabawa rozpocznie się o 
godzinie 5-ej po południu. Komi­
tet, jak i zarząd
wszystkich członków z rodzinami, 

j przyjaciół, 
1 członków innych Kółek z Chicago.

Najlepiej i Najładniej 
Załatwi Wam Pogrzebową 

Obsługę
W. M.

POMIERSKI

L. T. Ellis Co., 33 N. La Salle 
Street, posiada plan łatwego sfinan­
sowania wszystkich wydatków w 
razie śmierci w Waszej rodzinie. 
Często zdąrza się, że rodzina nie ma 
gotówki na wydatki pogrzebowe, a 
otrzymanie pieniędzy z asekuracji 
zajmuje wiele czasu.

Ellis plan zapewnia natychmia­
stowe otrzymanie gotówki, na te ko­
nieczne wydatki. Setki rodzin sko­
rzystało z tego planu i uznało usługę 
tę za bardzo wygodną. Po dalsze 
informacje w tej sprawie należy 
zwrócić się listownie, telefonicznie 
lub osobiście do pana Ellis. (R.M.)

DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 21-GO MAJA (MAl__
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KOBIETY PRACUJA?
Przeprowadzone w całym kraju badania wy­
kazują, że stara wersja, jakoby nie potrzebo­
wały one pracować, nie jest zgodna z prawdą, 
oraz wykazują, że dużo z nich obarcżonych 
jest obowiązkami, które muszą wykonywać

Dlaczego
K

OBIETY nie koniecznie potrze­
bują pracować; robią one tylko 
poto, aby mieć “na szpilki”, to 
znaczy na własne osobiste tylko 

wydatki. Mężczyźni pracujący mają na 
utrzymaniu rodziny, dlatego należy im 
się pierwszeństwo w otrzymaniu pracy 
oraz wyższych płac.

Powyższy ustęp—jest ogólnie zna­
nym argumentem, wysuwanym coraz 
częściej, szczególnie w okresie takim, 
jaki obecnie przeżywamy, w którym 
stosunki gospodarcze, coraz silniejszą 
presje wywierają zarówno na praco­
dawców, jak i na pracujących.

I jest to prawda. Czy kobieta powin­
na zabierać miejsce mężczyźnie, jeżeli 
pracuje aby zarabiać jedynie na oso­
biste wydatki, na szpileczki? Czy nie 
może ona być pozbawiona zajęcia, bez 
krzywdy dla niej?

Otóż Federacja Klubów Kobiecych 
zadecydowała niedawno, że jest to naj­
wyższy czas, aby sprawę tę odpowied­
nio oświetlić, przez podanie prawdzi­
wych cyfr, które nie mogą podlegać 
zakwestjonowaniu. Wobec tego podję­
te zostały zabiegi, aby przeprowadzić 
inwestygacje w całym kraju i drogą 
kwestjonariuszy, zarówno od członkiń 
klubów, jak i przy ich pomocy dostać 
faktyczne dane w tej sprawie. Odpo­
wiedzi na owe kwestionariusze wrę­
czyło 12,000 kobiet pracujących, tak że 
można stąd wyciągnąć odpowiednie 
wnioski.

Rezultat tych badań, ogłoszony został

ostatnio w pamflecie przez Komitet 
Spraw Publicznych, zatytułowany 
“Dlaczego Kobiety Pracują?” Z pam- 
fletu tego dowiadujemy się co nastę­
puje:

Prawie połowa pracujących kobiet, 
ma na utrzymaniu częściowo lub cał­
kowicie, od jednej do trzech osób, po­
mimo, że 70 procent tych kobiet jest 
samotnych.

Że—na każdych sześć pracujących 
kobiet, jest jedna, która utrzymuje całą 
rodzinę, składającą się z dwóch do 
ośmiu osób.

Że—zaledwie jedna kobieta na 30, 
jest utrzymywana przez rodzinę i pra­
cuje tylko dlatego, ażeby mieć pienią­
dze na własne wydatki.

Te szczegóły są jeszcze o tyle ważne, 
że zebrane zostały pomiędzy tak zwaną 
“pracującą arystokracją”, to znaczy po­
chodzą od kobiet, które należą do ro­
dzin zamożnych. Nie włączone są w to 
zupełnie kobiety pracujące w fabry­
kach, nie są również włączone kobiety 
zajęte w taki czy inny sposób w rolni­
ctwie. Cztery piąte kobiet, które odpo­

wiedziały na kwestionariusz, to pra­
cownice profesjonalne, biurowe lub 
sklepowe. Większość pozostałych to 
urzędniczki, członkinie zarządów, wła­
ścicielki przedsiębiorstw, agencji i biur.

Dalej badania wykazują, że więk­
szość i to ogromna tych kobiet pracu­
jących, musi pracować. Że pracują nie 
dlatego, aby żyć luksusowo, ale, że wię­
cej niż połowa—poza sobą, ma jeszcze 
kogoś, komu musi pomagać, a nawet 
całe rodziny utrzymywać ze swego 
zarobku.

Jako przykład pamflet przytacza wa­
runki w jakich znajduje się pani Mary 
Brown, lat czterdziestu, niezamężna. 
Ma ona dobre stanowisko, jako zaufana 
urzędniczka pewnego biura adwoka­
ckiego, w jednym z niewielkich miast. 
Zarabia $1,600 rocznie.

Mary Brown mogłaby żyć bardzo wy­
godnie gdyby była sama. Ale dziesięć 
lat temu, w wypadku automobilowym, 
zginęła jej siostra ze swoim mężem i 
pozostało po nich dwoje drobnych sie­
rot, chłopazyk i dziewczynka. Pani 
Brown zastępuje im matkę. Pozatym 

pomaga ona jeszcze utrzymywać swo­
ją starą matkę, która znajduje się u 
syna. Ponieważ zaopiekowała się dzieć­
mi, musi opłacać asekuracje ,aby w 
razie śmierci, zapewnić dzieciom jakąś 
pomoc. Ale to wszystko. Z pensji swej, 
nie może ona nic odłożyć na zabezpie­
czenie sobie starości.

Albo inny przykład. Zamężna ko­
bieta, pracująca jako nauczycielka. Za­
mężne nauczycielki zwykle nie cieszą 
się sympatią członków rad szkolnych, 
którzy uważają, że gdy się pisze przed 
nazwiskiem “pani”, to nie potrzebuje 
ona pracy.

Pani Bradshaw uczy w drugiej klasie 
i otrzymuje $80 miesięcznej pensji. Mąż 
jej znajduje się w stanowym szpitalu 
chory na suchoty. Ma ona troje dzieci 
z tej skromnej pensji do utrzymania. 
Spróbójcie powiedzieć pani Bradshaw, 
że ona nie potrzebuje pracować!

Ale wrócimy jeszcze na chwilę do 
Mary Brown. Jest ona typowym przy­
kładem pracującej kobiety, jeżeli cho­
dzi o te badania. Jest samotna, w śred­
nim wieku, należąca do tak zwanej 
“klasy uprzywilejowanej”, mieszka w 
niewielkim mieście. Jedynie—jeżeli 
chodzi o pensje, to ta nie jest typowym 
przykładem. Przeciętny zarobek ko­
biet, w pośród których przeprowadzone 
zostały badania, wykazuje $1,315.00 
rocznie.

Popatrzmy teraz jak żyją kobiety 
pracujące, które tworzą tak zwaną

(Dokończenie na Str. 5-ej)
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Firma “Kakadu” ciemniała wszystki­
mi.frontowymi oknami, połyskując tyl­
ko jaskrawością dwóch wielkich neo­
nowych papug, całujących się nad o- 
świetloną tarczą zegara.

Za to od strony podwórza błyszczało 
stłumione światło w dwóch oknach ga­
binetu szefa firmy, pana Czesława 
Wrendla.

Tomasz ze zdumieniem chodził pod 
drzwiami gabinetu, martwiąc się, że 
jego pan od dni kilku tak pracuje i tak 
się zamęcza.

— Biedaczek — mruczał stary sługa 
pod siwymi wiechami wąsów — jeszcze 
czego dobrego rozchoruje się z tej ro­
boty! A czy to on do niej nawykły? 
Przychodził dawniej o 11 rano, wycho­
dził o 5 i dobrze było, a teraz po dwa­
naście godzin ślęczy nad papierzyska- 
mi!

Czesław Wrendel miał wstręt do 
wszelkich spraw, związanych z han­
dlową stroną firmy “Kakadu”. Zam­
knięty od lat kilku w wytwornym ga­
binecie, rozkoszował się swoją “splen­
did isolation”. Od kilku jednak dni 
wszystko się odmieniło. Tryby pędzą­
cych z żywiołową siłą wypadków wy­
rwały go z bezczynnej apatii.

Największym wysiłkiem opanował 
swą leniwą bierność, zacząwszy działać 
ze zdumiewającą energią.

Znajomy adwokat ,a zarazem najser­
deczniejszy jego przyjaciel, szczerze 
wtajemniczony w bieg jego interesów 
przeglądał z nim od dni kilku książki 
buchalteryjne. Okazało się, że długi hi­
poteczne, pensje pracowników, nie­
opłacone rachunki w elektrowni i ga­
zowni — przerastały stan jego posiada­
nia .

— Jakże to się stało, Czesławie, żeś 
dotąd o tym nie wiedział? — pytał zdu­
miony przyjaciel.

— Nie chciałem wiedzieć. Podpisy­
wałem jakieś pisma nie czytając ich. 
Dawałem plenipotencje z całym zaufa­
niem. Ale teraz to się już skończyło. Za­
pewniam cię, że skończyło się! Radź, co 
począć? Muszę odzyskać majątek, cho- 

' ciażby dlatego, żeby nie pozarywać 
wierzycieli i nie brać na swoje sumie­
nie egzystencji tysięcy zrujnowanych 
ludzi! Radź, Marku, co mam robić? 
Książki buchalteryjne są w pozornym 
porządku, ale zaprzeczają tysiącom fak­
tów, związanych z komorą celną, z po­
wodzeniem “Rewii Mody”, z ruchem w 
magazynie. Czy na podstawie zebra­
nych danych nie należało by ich aresz­
tować?!!

— O, nie, Cześku! Nie sądzę! Śledz­
two jest na razie na tropie, ma dużo ob­
ciążających danych, ale brakuje jeszcze 
kropki nad “i”. Ja sądziłbym, że należy 
doprowadzić śledztwo do końca i dopie­
ro wtedy.... — tu adwokat Szulze przer­
wał swe dowodzenie, przeglądając z za­
interesowaniem listę akcjonariuszy i 
notując coś ołówkie mna skrawku pa­
pieru.

— Co ty wertujesz, Marku?
■— Obliczam ilość akcji. Z pobież­

nych zsumowań wynika, że ty masz % 
akcji, drobni akcjonariusze %! Co to 
znaczy?! Czyś się nad tym zastanowił? 
Oczywiście nie — a to jest sprawa wiel­
kiej wagi! Katastrofa zbliżała się, a głó­
wny akcjonariusz p. Wrendel i drobni 
akcjonariusze (których jest 145) nic o 
tym nie wiedzieli! Tyś fruwał w obło­
kach, a oni nie mieli prawa głosu. 
To jest zrozumiałe dla mnie. — Niezro­
zumiałym natomiast dla mnie jest, co 
przez ten czas myślał pan Aronhson? 
Człowiek interesu? Człowiek bogaty? 
Człowiek sprytny? Milczał. Dlaczego 
milczał?

Musimy się stanowczo dowiedzieć, 
mój Cześku, dlaczego milczał pan A- 
ronhson?

— Panowie pozwolą, że ich objaśnię? 
— do gabinetu pana Wrendla weszła 
w tej chwili bardzo piękna kobieta w 
towarzystwie dwóch ludzi, ubranych 
w kurtki szoferskie.

— Marku, pozwolisz, że cię przedsta­
wię.... Mój przyjaciel mecenas Szulze.

— Jestem Kamińska, agentka tajnej 
policji. A oto moi koledzy, którzy wraz 
ze mną prowadzą śledztwo.

Wrendel rozpromienionym wzrokiem 
obrzucił piękną sylwetkę swego nowe­
go gościa, a tymczasem Stefan i Paweł 
zrzucali kurtki. „• —

— Proszę niech pani zechce tu usiąść, 
w tym fotelu. Jest bardzo wygodny, 
najbliżej stoi kominka. Połyskliwe re­
fleksy złocić się będą na pani sukni i 
włosach.

— Tomaszu! — wołał na starego słu­
gę. — Mój Tomaszu, proszę nikogo do 
mojego gabinetu nie wpuszczać i pilno­
wać drzwi.

— Słucham pana!
— A więc? — pytał z zainteresowa­

niem adwokat Szulze. — Pani obiecała 
udzielić nam informacji o panu Aronh- 
sonie?

— Firma Aronhson, panie mecenasie, 
ma telefon, który główna buchalterka 
firmy zapisała ołówkiem na tapecie. 
Musiał jej być często potrzebny. Poza 
tym firma Aronhson dostarcza wszel­
kich transportów nalewkowskiej tan­
dety, o której milczą książki buchalte­
ryjne, alę o których wie stary i przy­
wiązany sługa pana Wrendla. Za chwi­
lę może panu poświadczyć moje zezna­
nia. Poza tym książki buchalteryjne fir­
my Aronhson bardzo nieopatrznie za­
przeczają księgom buchalteryjnym 
“Kakadu”, wyszczególniając towar nad­
syłany regularnie. I co jeszcze? Dziś 
wpłynęło do zarządu pismo p. Aronhso- 
na, proponujące zakupienie z przetargu 
firmy “Kakadu”.

— To potwierdza nasze przypuszcze­
nia—tu mecenas Szulze przysunął swo­
je krzesło do krzesła pięknej panny — 
że książki buchalteryjne są fałszowane.

— Oczywiście. Prawdziwe zaś ksią­
żki buchalteryjne muszą znajdować się 
w dobrym ukryciu.

— Należało by zrewidować mieszka­
nia prywatne trzech podejrzanych 
osób — dyrektorki, buchalterki i ka­
sjera.

— Rewizje, dokonane potajemnie w 
czasie ich nieobecności ,nie dały naj­
mniejszych rezultatów wyjaśniając je­
dynie to, że buchalterka jest córką dy­
rektorki z pierwszego małżeństwa.

— To bardzo dużo mówi!
— Oczywiście. Należało by również 

przeszukać willę w Konstancinie, w 
której zawsze odbywały się tajne nara­
dy malwersantów.

— Tak. Ma pani rację, tylko bardzo 
ostrożne, tak aby ptaszków nie spło­
szyć. Niech się niczego nie spodziewają. 
Niech będą spokojni. Niech się czują 
bezpiecznie — to nam ułatwi pracę.

— Co więc należy robić? Ogłosić u- 
padłość? Oszukać tysiące ludzi? — pan 
Czesław Wrendel, wyprowadzony z 
równowagi, krążył po gabinecie, gła­
dząc nerwowym ruchem siwą czuprynę.

— Uspokój się, Cześku — adwokat 
Szulze zapalał papierosa. — Jako głó­
wny akcjonariusz firmy “Kakadu” 
zwrócisz się do sądu z prośbą o wyzna­
czenie syndyka upadłości. Powiesz, że 
nie czujesz się na siłach sam podźwig- 
nąć się ze złego stanu interesów i po­
prosisz o opiekę, o uporządkowanie fi­
nansów, o ugodowe i sprawiedliwe po­
rozumienie się z wierzycielami, o zro­
bienie inwentarza i dopilnowanie stanu 
twego posiadania. Zażądasz, aby pra­
cownicy mieli pierwszeństwo przed in­
nymi dłużnikami. Na syndyka masy 
upadłości zaproponujesz adwokata 
Szulze.

— Ciebie?
— Nie chcesz? Wolisz sędziego han­

dlowego? Bardzo proszę — adwokat u- 
dawał obrażonego.

— Ależ co znowu, mój Marku! Prze­
ciwnie! Żle mnie zrozumiałeś! Więc za 
dni dziesięć zwołuję zebranie akcjona­
riuszy, podając zawiadomienie do ga­
zet. Co zaś do dalszego śledztwa to....

— Dalsze śledztwo musi pozostać w 
prześlicznych rękach czarującej a- 
gentki. — Pan mecenas ukłonił się 
dwornie przed Lodą, wywołując we 
Wrendlu odruch niezadowolenia.

— Odkądże to nauczyłeś się mówić 
piękne słówka? Hm?.... Nie znałem cię 
z tej strony.

— I ja siebie również nie poznaję, ale 
doprawdy oczarowała mnie pani swą 
niezwykłą, jak na kobietę, logiką. Nie 
odbiega pani odo przedmiotu i wywodzi 
konsekwentnie wnioski z drobnych na 
pozór faktów.

— Za to pan, panie mecenasie, z nie­
zwykłym, jak na mężczyznę, brakiem 
knsekwencji, odbiega od meritum spra­
wy. Więc nawracając do tematu, od któ­
rego odbiegliśmy.... Radził pan nie prze­

straszać winowajców! W takim razie 
należałoby aresztowaną przedwczoraj 
służącą z Konstancina uwolnić, pozor­
nie wierząc w jej bezsensowne tłuma­
czenie?

— Tak. Oczywiście.
— I należałoby dać urlop pani dy­

rektorce (ze względu na chorobę jej 
przyjaciółki) ?

— Naturalnie. Zupełnie słusznie. 
Niech nam nie przeszkadza swoją obec­
nością.

— L... należałoby doradzić panu 
Wrendlowi, aby zechciał odwiedzić w 
lecznicy pannę Gnejszczuk, ofiarowu­
jąc jej kosz kwiatów i setki miłych 
i serdecznych życzeń!

— Och, do tęgo to już mnie pani nie 
zmusi! — zaprotestował energicznie 
Wrendel! — Nie cierpię fałszu!

— A ja bym radził to panu zrobić — 
odezwał się po raz pierwszy milczący 
dotąd Stefan.—Te dwie kobiety chcia- 
ły pana oszukać i należy się im rewanż 
z pana strony.

— To jeszcze nie dowód bym ja je 
miał oszukiwać również. — Wrendel 
dorzucił kilka szczap do ognia komin­
kowego. <

— Pan się myli — protestował Ste­
fan. — Konfucjusz powiedział ,że oszu­
kać można tylko szlachetnego człowie­
ka, A te panie.... Te panie można najwy­
żej “okpić”. A to duża różnica.

— Już je raz okpiliśmy, Stef, nie­
prawdaż? — Loda uśmiechnęła się do 
kolegi najweselszym z uśmiechów. — 
Zazdrościłam ci, że mogłeś być obecny 
przy rewizji u pani Drechówskiej i wi­
dzieć ich zawiedzione miny!

-— Państwo sobie mówią po imieniu? 
— zdziwił się Wrendel mrużąc oczy. Był 
zazdrosny o tego kolegę, o przyjaciela, 
o wszystkich trzech mężczyzn, którzy 
patrzyli na piękny profil, oświetlony 
blaskiem kominkowego ognia.

W tej chwili zapukano do gabinetu.
— A co tam, Tomaszu?
— Telefon zamiejscowy. Czy mam 

przełączyć?
— Oczywiście.
Podczas kiedy mecenas podszedł do 

biurka, przy którym odbierał telefon 
Wrendel — w drugim końcu gabinetu 
Stefan nachylił się ku Lodzie, opierając 
poufale rękę na poręczy jej fotelu .

— Ależ on jest o ciebie zazdrosny!
— A ty również....
— Zaczerwieniłaś się.
— Ogromnie tu gorąco przy kominku. 
—Boję się, że i ty się w nim....

-— Daj spokój, Stef, nie lubię scen 
zazdrości! Pamiętaj, że nigdy tego nie 
lubiłam.

Tymczasem Wrendel, który przez ca­
ły czas obserwował Lodę ze Stefanem, 
przerwał raptownie rozmowę telefoni­
czną odkładając na bok słuchawkę, 
podszedł ku nim.

— Panno Lodo, proponują mi ob­
jazdową rewię mody na bardzo dobrych 
warunkach. Mam zgodzić się, czy nie? 
Kusi mnie ta przejażdżaka, mogąca nas 
oderwać od toku spraw, związanych 
z tą zawiłą aferą.

— Nie możemy przecież teraz opu­
szczać Warszawy, byłoby to....

— Nieprzyjemnie dla niektórych 
osób? — przerwał gwałtownie Wren­
del. — Tęsknota jest przykrym uczu­
ciem, nieprawdaż? Szczególnie dla na­
rzeczonych.

— Nie rozumiem pana — wielkie i 
skośne oczy Lody udawały zdziwienie, 
usta zaś uśmiechały się z lekką ironią.

— Och, rozumie mnie pani aż nadto 
dobrze i dlatego właśnie pojedziemy. 
Na dwa, trzy tygodnie! Do Wilna, Kra­
kowa, Lwowa, Katowic i Poznania!

— Czyś ty oszalał? — złapał się za 
głowę mecenas Szulze. — Czyś ty osza­
lał, aby opuszczać Warszawę przed ze­
braniem akcjonariuszy?

— Za dziesięć dni będziemy z powro­
tem. To nam da dochód i pozory kom­
pletnego desinteressement sprawą “Fit- 
kiel, Gnejszczuk et compagnie”.

— A kto poprowadzi rewię?
— Ja z panią. Pojedzie z nami je­

szcze osiem manekinów — gestem peł­
nym stanowczości odgarnął z czoła wło­
sy i ujmując słuchawkę, leżącą na stole, 
odpowiedział:

— Tak. Na warunki zgadzam się. 
Przyjeżdżamy pojutrze samolotem. 
Dziewięć manekinów. Modele pier­
wszorzędne. Tak słucham? Co? Nie do­
słyszę.... No tak, dziesięć tysięcy a conto 
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wystarczy. Salę teatralną proszę ude­
korować odpowiednio. Poza tym reflek­
tory. Żegnam. Do widzenia.

Czesław Wrendel położył słuchawkę 
ruchem pełnym energii, rzucając w 
stronę Lody triumfujące zapytanie.

— No chyba w tej chwili nie może mi 
pani zarzucić braku siły i stanowczo­
ści?

Nazajutrz ,o godzinie ósmej rano, pan 
Czesław Wrendel zwołał wszystkie ma­
nekiny do salonu pani Eugenii, prosząc 
uprzejmie, aby zechciały usiąść.

Spłoszonym wzrokiem, patrząc z bo­
ku jedna na drugą, przysiadały na zło­
conych fotelach i krzesełkach.

— Za jaki okres czasu zalegam pa­
niom z wypłatą pensji?

— Od dwóch miesięcy — szepnął ci­
cho manekin nr. 8.

—Proszę, niech panie odpowiadają 
śmiało. Czym tłumaczyła pani dyrek­
torka, że wam pensji nie wypłaca?

— Wielkimi wydatkami.... Obiecy­
wała....

— Proszę, niech panie dokończą?
— Obiecywała uregulować należności 

za tydzień.
— Jutro zwrócą się panie o godzinie 

11 rano do kasy nr. 1 i otrzymają całą 
zaległość .

Radosny szmer wypełnił wnętrze sa­
loniku, obił się o pięknie malowane ścia­
ny i zlał się w jedno gorące zdanie:

— Dziękujemy panu szefowi!
Pan Wrendel uśmiechnął się po da­

wnemu, trochę kapryśnie, przyciskając 
niedbałym ruchem guzik dzwonka.

We drzwiach stanął wyprostowany 
woźny w granatowym uniformie z wy­
haftowaną na rękawie pstrą papugą.

— Niech Tomasz poprosi panienkę, 
którą oddaliliśmy przed dwoma miesią­
cami. Zdaje się, że czeka w poczekalni?

— Tak jest, panie szefie.
Do salonu wbiegła z rozmachem ma­

ła blondynka.
— Dzień dobry! — hałaśliwie się wi­

tała z koleżankami, które otoczyły ją 
wokoło. Manekina nr. 2 głośno pocało­
wała w oba umalowane policzki. Potem 
zaś swoim zwykłym, kołyszącym się 
chodem podbiegła do siedzącego w fote­
lu pana Wrendla. Była wulgarna. Z nie­
smakiem patrzył na jej grube łydki i 
mięsisty nos. Z przykrością słuchał jej 
szybkiego terkotu.

— Panie szefie! Przysięgam! Jak 
matkę kocham, że ja nic nie ukradłam 
i że te kilka metrów koronki to poszło 
do obszycia kombinezki z różowego 
francuskiego jedwabiu. Pani dyrektor­
ka niesprawiedliwie mnie wyrzuciła! 
W ogóle to podła baba. Prześladowała 
mnie od pierwszego dnia do ostatniego. 
Panienki mogą zaświadczyć? O byle co 
posądzała nas wszystkie i wyrzucała 
z. miejsca! Bez wymówienia! Co? 
Prawda?

— Pewno, że.... — bąkały z cicha i 
płochliwie, popatrując na drzwi.

— Nic o tym nie wiedziałem — u- 
pewnił je Wrendel marszcząc surowo 
brwi.

—Może nam pan szef wierzyć! •— 
wykrzyknął Manekin nr. 12. — My nie 
kłamiemy!

Teraz już jedna przez drugą, ośmie­
lone jego zainteresowaniem, wykrzyki­
wały swoje żale.

— Zła była dla nas! Nienawidziłyśmy 
jej! Chciałybyśmy, aby ją pan szef u- 
sunął!

— Jakem chorowała na grypę, to nie 
mogłam się leczyć, bo mnie do Ubezpie- 
czalni nie zapisała! — żaliła się jedna.

— Jak Genia rozerwała pelerynkę, 
to zaraz jej wytrąciła! — krzyczała 
druga.

— O byle co posądzono nas!
— Dobrego słowa nigdy nam nie 

dała!
— Jak Marychnie ojciec umarł — 

to na pogrzeb nie chciała jej zwolnić!
Krzyczały. Skarżyły się.
Wrendel patrzył na nie ze zdumie­

niem, mając ochotę po dawnemu odse­
parować się od tego gwałtu drzwiami 
gabinetu. Były wszystkie ordynarne, 
szablonowe, zanadto uróżowane i razi­
ły bardzo jego zmysł piękna. Pomiędzy 
nimi jednak siedziała jedna z nr. 6. wy­
haftowanym na szafirowym fartuchu i 
uśmiechem współczującym na ustach— 
to wystarczyło, aby w pewnym momen­
cie podniósł rękę do góry i tym ruchem 
uciszył je .

(Ciąg dalszy nastąpi)
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wietrznej, to triumf olbrzymi wiedzy. 
Burze, zawieruchy, śnieżne, deszcz, —- 
a poczta lotnicza funkcjonuje. W rzad­
kich jedynie wypadkach, lot z pocztą 
bywa wstrzymany z obawy o życie 
lotnika. To też w tym triumfie lotnic­
twa, zasługa przypada nie tylko lotni­
kom, którzy z zaparciem życia wypeł­
niali swoje obowiązki, torowali drogi 
innym i ginęli często, ale i inżynierom, 
którzy potrafili stare “trumny latają­
ce” z roku 1918, zamienić na wygo­
dne, bezpieczne o ile można i niepo­
miernie szybkie aparaty, zaopatrzone 
w radio, które ogromne dziś oddaj e u- 
sługi lotnictwu. Nowoczesne samoloty 
pasażerskie, jak i potężne transpor­
towce, tak są wyposażone, że hazard 
niebezpieczeństwa, zmniejszony został 
do minimum.

Podstawą tej sprawności i bezpie­
czeństwa, jest obsługa, albo raczej za­
łoga lotniska. Ona czuwa, aby wszyst­
ko znajdowało się w jak najlepszym 
stanie. Ona bada przybyły samolot, 
czy nie ma jakiego defektu, czy wszy­
stko funkcjonuje sprawnie, czy może 
się odpowiednio i bezpiecznie wznosić 
do góry i odpowiednio bezpiecznie lą­
dować.

Jednocześnie biura metereologiczne 
stale informują o stanie atmosfery i 
zachodzących w niej zmianach. Dziś 
lotnik nie leci na ślepo, ale wie co go 
czeka, co go spotkać może.

W taki to sposób wiedzą i ofiarami 
bohaterskich lotników została ustano­
wioną poczta powietrzna. W roku 1925 
Departament Poczty ogłosił, że 
232,000 funtów poczty przewieziono 
na przestrzeń 2,669 mil. W tym też 
roku przewóz poczty przekazano pry­
watnym przedsiębiorstwom. Wyzna­
czone zostały subsydia. Pierwszy kon­
trakt na przewożenie poczty, zrobiony 
został późną jesienią 1925 roku. —• 
Pierwsze te próby drogo kosztowały 
pocztę, ponieważ do każdego przewie­
zionego funta, dołożono dolara. Depar­
tament pocztowy płacił $3 od funta, • 
a w znaczkach pobierał zaledwie $2.

W roku 1926, zrobiono już takie 
postępy, że rozpoczęto loty z pasażera­
mi, łącząc z tym i przewóz poczty.

OŚPIEuH. — Pocztą aeropla- 
nową! Takie napisy noszą 
zwykłe listy i pakunki, któ­
rych wysyłającym zależy na 

pośpiechu.
Tysiące pracowników zajętych jest 

wykonywaniem tych poleceń, w bu­
dynkach pocztowych, na lotniskach, 
na aeroplanach, aby z możliwie naj­
większą szybkością dostarczyć te listy 
i pakunki — od miasta do miasta, po 
przez stany, po przez cały kontynent, 
po przez oceany. Tranzakcje handlowe, 
wiadomości do pism, listy do rodziny, 
przyjaciół, ba nawet miłosne—wszyst­
ko to musi dojść do swego miejsca 
przeznaczenia, sprawnie i szybko, a 
tym magicznym słowem szybkości 
jest napis na kopercie czy pakunku — 
“Poczta lotnicza!”

Właśnie Ameryka obchodzi dwu- 
dzietolecie tego “Pony Express” dwu­
dziestego stulecia. Dwadzieścia lat 
pionierstwa! Dwie dekady, a jaki po­
stęp olbrzymi. Od małego niedołężnie 
zbudowanego pierwszego aeroplanu 
pocztowego, do nowoczesnych wygo­
dnych szybkich, bezpiecznych olbrzy­
mów.

Dwadzieścia lat służby poczty po­

Pierwsze loty z pocztą, 
jakie zapoczątkowa­
ne zostały w d. 15-go 
maja, 1918 roku, były 
pionierskim wyczy­
nem. Dziś poczta po­
wietrzna tak jest udo­
skonalona, że dwie 
dekady lat temu, na­
wet nie marzono o 
czymś podobnym.

DYKTATOR — w osobie General­
nego Pocztmistrza Waltera 

Brown, objął wreszcie na polecenie 
Kongresu, w roku 1930, specjalną wła­
dzę nad pocztą powietrzną. Pod jego 
zarządem zmieniono system, oraz 
szybko zaczęła wzrastać zarówno 
liczba, jgk długość lotów, tak że już 
w tym roku pokryto obsługą 14,659 
mil, w trzy lata później, pokrywano 
już 26,754 mile.

Za czasów Browna, przewożenie 
poczty powierzane było jedynie tym 
kompaniom, które departament poczty 
uznał za odpowiednie. Przetargów nie 
urządzano. Gdy się zgłosiła jakaś no­
wa kompania i ofiarowała lepsze wa­
runki, takowe odrzucano. Było to par­
tyjne republikańskie kumoterstwo.

To właśnie spowodowało, że prezy­
dent Roosevelt, po dojściu do władzy, 
skasował kontrakt z prywatną kompa­
nią z powodu ogromnych deficytów 
i oddał przewożenie poczty w ręce lot­
nictwa wojskowego. Próba ta nie uda­
ła się jednak. Piloci wojskowi nie zna­
li dróg, nie znali przystanków. Było to 
w zimę, kiedy loty są najniebezpiecz­
niejsze, to też próba ta kosztowała 
życie 12-tu lotników i rozbicie 66 ae­
roplanów. Pozatem kompanie zaskar­
żyły rząd o $9,000,000 odszkodowania. 
Ostatecznie załatwiono zatarg ten 
kosztem $601,511.00. Ale jednocześnie 
otrzymała poczta daleko lepsze wa­
runki.

Dziś zatrudnia poczta powietrzna 
całą flotylę nadzwyczaj szybkich i do­
skonałych transportów, z 1,000 pilo­
tów, z 200 pielęgniarkami na samolo­
tach i 2,700 mechanikami. Pozatym 
1,606 ludzi obsługuje lotniska, a 3,000 
robotników pracuje przy oglądaniu 
naprawianiu' i próbowaniu aeropla­
nów.

Ti pasq
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najlepiej od-Rozwój lotnictwa pocztowego Stanów Zjednoczonych 

zwierciadła poniższe zestawienie: 
1918 — Długość lotów 218 mil. Aeroplany robiły 80 mil na godzinę i mogły za­
brać 500 funtów poczty. W pierwszym roku pokryto ogółem 16fi09 mil, przewie­

ziono 17,831 funtów poczty. Pasażerów nie przewożono.
1937 — Długość lotów 29,622 mile. Aeroplany kabinowe pasażersko-transportowe 
lecące z szybkością 200 mil na godzinę i mające miejsc na 30 i więcej pasa­
żerów. Pozatem miejsce na listy i pakunki. Ogółem pokryto w roku tym 39,- 
958,319 mil. Przewieziono 19,553,543 funtów poczty. Pasażerów przewieziono 

918,662.
Pierwsza ruta lotnicza uwidoczniona jest z lewej strony, a obecne linie lotnicze, 

obsługujące cały kraj, uwidocznione są u góry.

GDY wojna światowa wstrząsnęła 
narodami i aeroplan znalazł swo­

je zastosowanie, stając się potężną 
bronią znaczenie której stale się po­
tęgowało i potęguje. Podczas wojny, 
bo w dniu 15 maja 1918 roku, urucho­
mioną została pierwsza pocztowa linia 
powietrzna w St. Zjednoczonych. — 
Wieść o tym obiegła cały świat.

Pierwszą z New Yorku pocztę aero­
planem, powiózł pilot wojskowy-T. H. 
Webb, oraz por. James C. Edgerton. 
Zabrali oni pocztę do Filadelfii i do 
Washingtonu. Przestrzeń wynoszącą 
218 mil, pokryli w trzy godziny i 14 
minut. Natomiast lot ze stolicy na 
północ, któremu towarzyszyły życze­
nia prezydenta Wilsona, oraz jego ga­
binetu, nie udał się. Porucznik George 
L. Boyle zgubił się po odleceniu 25 
mil i zmuszony był lądować.

Tak się narodziła poczta powietrzna.
Powodzenie przelotu do Washingto­

nu, spowodowało natychmiast żądanie 
zaprowadzenia pocztowej komunikacji 
powietrznej, transkontynentalnej.

To też wkrótce przedłużono linię lo­
tu do Cleveland, następnie do Chica­
go i wreszcie w roku 1920 do San 
Francisco.

Pionierskie te loty, zapisały się nie­
zatartymi zgłoskami w historii lotnic­
twa. Aeroplany były zbudowane nie 
tak jak należy, motory były słabe i 
ciągle sprawiały kłopoty łatwo ulega­
jąc zepsuciu. Lot odbywał się więcej 
na szczęście, niż podlegał świadomej 
kontroli lotnika. Loty odbywały się 
tylko za dnia. Gdy słońce opuściło się 
za horyzont i aeroplany musiały lą­
dować.

Ale nadeszły i nocne loty.
Pierwszy próbny lot wyznaczonym 

szlakiem z oświetlonymi lotniskami i 
znaczącymi drogę światłami, odbył się 
z Chicago do Cheyenne, w roku 1923. 
W rok później, gdy Kongres wyzna­
czył fundusze na subsydia, ustanowio­
ne zostały loty całonocne, co umożli­
wiło ustanowienie lotów transkonty- 
nentalnych.

To przedłużenie dystansowe lotów, 
oraz loty nocne, zwiększyły znacznie 
hazard. Wielu pilotów znalazło groby 
w' pasmach Alleghenów, gdy natknęli 
się na burze podczas nocy.

Lecz tak jak ich koledzy, którzy 
szybowali w przestworzach po nad 
Francją i oni nie znali lęku, żartując 
z niebezpieczeństw wyruszali w błę­
kity, na nowe podboje przestrzeni.
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Pierwszy skadron lotniczy dla przewożenia poczty... Sześć specjalnie zbudowanych 
aeroplanów rozpoczęło przewóz poczty pomiędzy miastami; New York, Philadelphia 

i Washington,
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Ludzie Pracowici Żyją Dłużej
Świeże Powietrze Najlepszym Lekarstwem

NIEBYWAŁY FENOMEN 
PRZYRODY

r Na długość życia ludzkiego 
wpływa przede wszystkim 
dziedziczność i sposób życia. 
Ludzie pracowici żyją dłużej 
niż próżnujący, szczupli, 
zwłaszcza w młodych latach, 
dłużej niż otyli, urodzeni w 
średnim wieku rodziców dłu­
żej, niż urodzeni w latach pó­
źniejszych. Najważniejszym 
warunkiem życia długiego 
jest umiarkowanie w jedze­
niu i piciu i życie higieniczne. 
Najbardziej skracają życie 
różne choroby dziedziczne, a 
raczej osłabienie dziedziczne 
tkanek, zwłaszcza kiła, gruźli­
ca, skrofuły.

Widzimy z powyższego, że 
pewne zajęcia zapewniają dłu­
gie życie, inne podkopują

zdrowie i tym samym skraca­
ją życie. Widzimy również, że 
nie ci żyją najdłużej, którzy 
się najobficiej odżywiają. — 
Przeciwnie, jedzący i pijący 
dużo — szynkarze i kelnerzy 
żyją ze wszystkich ludzi pra­
cujących najkrócej, nato­
miast najdłużej żyją ogrod­
nicy i rolnicy, pracujący cięż­
ko na roli i odżywiający się 
skromnie, przeważnie pokar­
mami roślinnymi. Również 
pewne prace działają widocz­
nie szkodliwie na zdrowie np. 
w żelazie, miedzi, rtęci, ka­
mieniu.

Jedne z tych materiałów 
wprowadzone do organizmu 
w drobnych lecz codziennych 
dawkach zatruwają powoli 
tkanki, inne jak pył kamien­

ny, osiadają powoli w płu­
cach i powodują ciężkie cho­
roby piersiowe a nawet gruź­
licę. Odpowiednie urządzenia 
zdrowotne w tego rodzaju fa­
brykach mogą owe szkodliwe 
wpływy ograniczać. Częste 
przewietrzanie, czystość, ką­
piele i obmywanie rąk, usu­
wanie pyłu przez yrządzanie 
łagodnego przewiewu, dostar­
czanie dobrej wody — oto 
z nich najważniejsze.

W każdym razie warto za­
pamiętać, że praca i przeby­
wanie na świeżym powietrzu 
zapewnia zdrowie i dłuższe 
życie. Ci, którzy pracują w 
biurach, warsztatach, skle­
pach, niech korzsytają jak 
najwięcej z powietrza przez 
spacery i sporty.

Czy Wiecie, Że-
Rysuje HENRYK ARCHACKI, Copyrighted 1934

OBCE RZECZY
WIEDZIEĆ DOBRZE JEST— 
SWOJE OBOWIĄZEK!

Zamurowany

■A'
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/ Wśród szerokich mas lud­
ności stolicy, zamieszkującej 
“Stare Miasto”, krążyła aż do 
lat ostatnich przed odzyska­
niem niepodległości, piękna i 
wzruszająca legenda. Kiedy 
po kapitulacji Warszawy w r. 
1831 moskiewski feldmarsza­
łek, Paskiewicz Erywański, 
stanął na Zamku warszaw­
skim, kazał schwytanego 
przez swych żołdaków zamu­
rować żywcem białopiórego 
orła w jednej ze ścian wynio­
słej wieży zegarowej Zamku. 
Ptak królewski nie zginął jed­
nak — opiewało podanie —• 
poprzez długie lata niewoli, 
toruje on sobie szponami i 
dziobem drogę do wolności. 
Nadejdzie dzień, w którym 
biały orzeł przebije mury 
swego więzienia, załopoce 
skrzydłami nad wieżą Zamku. 
Wtedy Polska odzyska swój 
byt niepodległy. W dziwny 
sposób legenda owa pokrywa 
się z historyczną rzeczywi­
stością. Moskale istotnie za­
murowali niegdyś orła pol­

skiego, wprawdzie nie żywe­
go, lecz artystycznie wykute­
go z kamienia, umieszczone­
go nad bramą jednej z zabyt­
kowych kamienic na Starym 
Mieście w Warszawie. Cieka­
wym jest stwierdzenie, iż 
dom z zamurowanym ongiś 
przez Rosjan orłem, znajduje 
się w prostej linii zaledwie o 
kilkadziesiąt metrów od wie­
ży zegarowej Zamku. Inna a- 
nalogia: odnalezienie (przy­
padkowe) i odmurowanie o- 
wego orła nastąpiło lat parę 
przed wybuchem wojny, która 
przyniosła wolność Rzeczypo­
spolitej.

Do zwrotów przysłowio­
wych o nosie, świadczących 
o roli, jaką ten organ odgry­
wa w języku polskim, można 
dodać kilka następujących: 
Na mróz lepiej nie wychylać 
nosa z domu. Kapryśne dzieci 
mają muchy w nosie. — O 
ludziach, mających stale po­
gardliwie skrzywioną minę, 
powiadają, że im śmierdzi 
pod nosem. — Portret bywa

niekiedy podobny do orygina­
łu jak pięść do nosa.

Rapier, znajdujący się w 
lwowskim Muzeum Narodo­
wym ma głownie sześciobocz- 
ną, na której z obu stron 
znajduje się nazwisko mi­
strza i miejscowość: Frances­
co C. Ruyz, En. C. Toledo. Na 
ziemiach polskich poza opisa­
nym tu rapierem, prac Rui- 
zów nie udało się nigdzie wię­
cej odszukać. Okaz ten jest 
więc w tej chwili jedynym 
zabytkiem tej słynnej rodzi­
ny mieczników hiszpańskich, 
których wyroby są dziś chlu­
bą i ozdobą największych mu­
zeów europejskich.

Rysunek chorągwi brygady 
Gen. W. B. Krzyżanowskiego 
został niedawno odkr y t y 
przez Komitet Gen. Krzyża­
nowskiego w pewnej książce 
wydanej w r. 1885. Chorą­
giew sama była trójkątną 
z czerwonym i białym polem. 
Na białym polu był wyhafto­
wany półksiężyc.

Osobliwe Perypetie “Namagnetyzowanej” Rodziny 
Farmera w Kalifornii

W pobliżu Upper Yakima, 
wioski górskiej na wybrzeżu 
kalifornijskim, wydarzył się 
wypadek niezwykle ciekawy i 
osobliwy pod względem nau­
kowym. Przebieg wydarzenia 
przedstawia się wedle relacji 
prasy amerykańskiej, nastę­
pująco:

Przed około rokiem <Jo tych 
okolic przybyła rodzina 
szwedzka i tam się osiedliła. 
Gdy kopano fundamenty pod 
dom, z ziemi nagle wytrysnę­
ło źródło. W ten sposób, dzię­
ki szczęśliwemu przypadkowi, 
osiedleńcy nie musieli już ko­
pać specjalnej studni, co przy 
kamienistym gruncie natrafi­
łoby na niemałe przeszkody. 
Jak się okazało, woda źródla­
na zawierała dość duży pro­
cent żelaza.

W ostatnich dniach Piotr 
Stromstad, tak bowiem nazy­
wał się nowy farmer, powró­
cił do domu, chroniąc się 
przed nadciągającą burzą. — 
W pewnej chwili tuż obok do­
mu uderzył piorun, nie wy­
rządzając jednak żadnych 
szkód. Ale właśnie od tej 
chwili zaczęły się dziać oso­
bliwe rzeczy. Burza szybko 
minęła, a żona farmera zabra­
ła się do gotowania obiadu. 
Chwyciła łopatkę do węgla, 
lecz nagle poczęła przeraża­
jąco wołać o pomoc, gdyż o- 
kazało się, że łopatka “przy­
lepiła się” do jej ręki i nie 
można jej było odczepić.

t Mąż natychmiast pospie­
szył z pomocą, chwycił łopat­
kę, lecz spotkał go ten sam

los. Łopatka przylgnęła rów­
nież do jego ręki. Z wielkim 
wysiłkiem udało mu się ode­
rwać narzędzie, zaopatrzone 
w żelazny trzonek, a potem 
owinąwszy rękę szmatą, zdo­
łał również oswobodzić żonę.

Pani domu wyjęła nastę­
pnie z kredensu spodeczek do 
kawy, zaopatrzony oprawą ni­
klowaną. I tu powtórzyła się 
ta sama historia. Spodeczek 
przylgnął do palców. Ponow­
na interwencja męża, i wresz­
cie obiad znalazł się szczęśli­
wie na stole. . •

Gdy jednak dzieci chwyciły 
za spodeczki z konfiturami, 
spotkał je ten sam los. Można 
sobie wyobrazić przerażenie 
prymitywnych ludzi, prześla­
dowanych przez tak zagadko­
we zjawiska. Dziwny ten stan 
“magnetyczny” rodziny far­
mera trwał przez 24 godziny.

Wiadomość o tym rozeszła 
się oczywiście lotem błyska­
wicy w całej okolicy i dostała 
się również na łamy prasy. 
Uczeni fizycy, zapytani o zda­
nie w tej sprawie, oświadczy­
li, że zagadkę tę da się wy- 
tłómaczyć w zupełnie prosty 
sposób. Mianowicie wskutek 
picia i używania przez cały 
rok wody, zawierającej wyso­
ki procent żelaza, organizmy 
rodziny farmera przesycone 
zostały substancją żelazną. 
Podczas burzy wskutek wyła­
dowań elektrycznych atmo­
sfery, substancja ta została 
namagnetyzowana i w na­
stępstwie wywołała owe oso­
bliwe zjawiska.

1 INTELIGENCJA 
PAJĄKÓW

Sławny etnomologista J. H. 
Fabre twierdzi, że pająki u- 
mieją nie tylko rozpinać, ale 
i naprawiać swe sieci. Dr. 
Fabre zauważył, że pająk, 
spacerując po rozpiętej przez 
siebie sieci, jednoczę śnie, 
przypadkowo jakoby, napra­
wia je i wzmacnia. Inny uczo­
ny, dr. Vincent, stwierdził na 
podstawie długich obserwacji, 
że pająki spełniają tę pracę 
celowo, naprawiając miejsca 
naderwane lub osłabione sza­
motaniem się owada schwy­
tanego w sieci. Pająki, jak 
stwierdza dr. Vincent kierują 
się w pracy nie tylko in­
stynktem, ale i inteligencją. 

TELEWIZJA
IV KOLORACH

W londyńskim West End 
teatrze nadawano po raz 
pierwszy dla publiczności po­
kazy telewizyjne, przy czym 
obrazy były w kolorach natu­
ralnych. Wystawy sklepowe, 
szyldy, wywieszki, flagi, u- 
brania ukazywały się na e- 
kranach w kolorach zbliżo­
nych do kolorów rzeczywi­
stych. Była to pierwsza pró­
ba zdjęć telewizyjnych z ulic 
Londynu. Zdaniem jednak 
kierownika działu telewizyj­
nego, próby potrwają jeszcze 
ze trzy lata, zanim uda się 
doprowadzić metodę zdjęć i 
przesyłania obrazów na dy­
stans do takiej doskonałości, 
aby widz miał wrażenie, iż to, 
co widzi na ekranie nie różni 
się ani na jotę od rzeczywi­
stości.

......

PROJEKT DOMU POLAKÓW Z ZAGRANICY im. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, który stanie w Warszawie obok Zamku Królewskiego 
nad Wisłą, jako widomy symbol zespolenia się Polaków w kraju ze swy­
mi braćmi z zagranicy.
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POLSKA I LITWA 
DAWNIEJ A DZIŚ

Polacy i Litwa. — Litwini w Powstaniu
63-go Roku. — Seperatyzm Litewski. —
Sprawa Wileńska. — Dzisiejsza Litwa

SKORZYSTAJCIE Z NASZEJ 
SPECJALNEJ OFERTY 

6 Modernistycznych (g 81 OJ? 
Stylów. Po...........

Komplet 
(2 style na ilustracjach) 

albo korzystajcie z naszego Planu Dogodnych 
Spłat.

GDY POTRZEBA WAM 
OKULARÓW

THE FAIR

THE FAIR—Dept. Optyczny—Dr. John Z. Bor koski, Zarządca

MILWAUKEE AVE. dt WOOD- ST|

Podróż Samolotem Niezawodnym Le­
karstwem na Katar

Jeszcze przed wojną. Polak 
mówił o Litwie jak o własnej 
Ojczyźnie. Wszak nasz 
wieszcz narodowy Adam Mic­
kiewicz pochodził z litewskich 
stron i w “Panu Tadeuszu” 
przekazał nam wezwanie, któ­
re tyle milionów ust polskich 
powtarzało i powtarza: “Li­
two! Ojczyzno moja, ty jesteś 
jak zdrowie”. Wszak pieś­
niarz Wincenty Pol wołał nie­
spełna sto lat temu: “A czy 
znasz ty, bracie młody, te oj­
czyste twoje rody, tych Mazu­
rów i Rusinów, i Żmudź świętą 
i Litwinów”. Wszak z litew­
skich kresów wschodnich po­
chodzili trzej nasi wielcy bo­
haterowie — Tadeusz Kościu­
szko, Romuld Traugutt, Józef 
Piłsudski.

Nic dziwnego, Polska z Li­
twą zespoliła się przez pół ty­
siąca lat współżycia. Od roku 
1386, odkąd Polska z Litwą 
złączyła się pod jednym ber­
łem Władysława Jagiełły, zra­
staliśmy się coraz bardziej w 
jedno ciało. Szczególnie mo­
cno związała obydwa państwa 
Koronę i Litwę w jedną Rzecz­
pospolitą unia lubelska w roku 
1569. Łączyły nas związki co­
raz bliższe. Wspólnieśmy wal­
czyli o wolność we wszystkich 
kolejnych powstaniach.

A w powstaniu 1863 roku 
Litwini dodali najpiękniejsze 
karty do wspólnych walk o 
niepodległość. Z Litwy pocho­
dził nie tylko dyktator Ro­
muald Traugutt, lecz i wódz 
Żmudzi Zygmunt Sierakowski 
i mężny Ludwik Narbutt i tylu 
innych. Na Żmudzi chłopi ła­
wą szli do powstania.

Lecz już w 20 — 30 lat po 
powstaniu styczniowym, a 
szczególnie na krótko przed 
wojną światową, część Litwi­
nów jęła się stopniowo odgra­
dzać od Polaków. Powstał tak 
zwany separatyzm litewski. 
Popierała go z lekka Rosja — 
nie z miłości do Litwy, lecz dla 
osłabienia wpływów polskich.

Podczas wojny światowej 
energiczni młodsi działacze li­

tewscy dążyli do odrębnego 
państwa litewskiego. Podsy­
cali znów te pragnienia Niem­
cy. Jakoż wytworzyła się pod 
koniec wojny osobna Republi­
ka Litewska.

Polska to państwo po bra­
tersku uznała w granicach et­
nograficznych, to jest w* grani­
cach zamieszkałych przez Li­
twinów. Ale Litwinom mało 
było własnego państwa w tym 
obrębie — zapragnęli dużych 
miast polskich — Grodna, Bia­
łegostoku, Wilna z przyległy­
mi ziemiami. Na jakiej zasa­
dzie? Tylko na tej, że ongi 
należały do Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego, choć nigdy 
tam po litewsku nie mówiono 
i dziś się nie mówi. Stąd po­
wstał spór. Trwała Litwa u- 
porczywie w swym bezwzględ­
nym żądaniu przez lat 20. Nie 
chciała nawiązać z Polską ża­
dnych stosunków, a przy tym 
gwałtownymi środkami stara­
ła się zlitewszczyć Polaków 
zamieszkałych na Ltwie. Do­
piero 19-go marca stanowcze 
żądanie polskie przecięło ten 
nienormalny stan rzeoey. Na­
wiązaliśmy z Litwą normalne 
stosunki międzypaństwowe.

• * *
Obecna Litwa ma 56 tysięcy 

km. kw. powierzchni czyli tyle, 
co dwa średnie województwa 
polskie, a ludności dwa i pół 
miliona, czyli tyle, co jedno 
dość duże województwo pol­
skie. Ludność tam jest rzad­
ka, mianowicie wynosi 45 mie­
szkańców na kilometr kw. (w 
Polsce przeciętnie wypada 86 
mieszkańców na km. kw ).

Należy dodać, że z tych 
półtrzecia miliona przeszło 
150 tysięcy przypada na kraj 
kłajpedzki, który przed wojną 
należał do Niemiec, a który 
Litwini przyłączyli do swej Re­
publiki w 1923.

Litwinów jest na Litwie 75 
na sto, Polaków 9 na sto, Ży­
dów 7 i pół na sto, Rosjan 2, 
Niemców 3 i pół na sto. Pola­
ków najwięcej mieszka w po­

wiatach nadgranicznych oraz 
w stolicy Kownie i na północ 
od Kowna.

Język litewski jest bardzo 
różny od polskiego — bardziej 
np. niż rosyjski lub czeski. Ale 
z obyczajów lud litewski mo­
cno przypomina lud polski. Li­
twini są gorliwymi katolikami, 
a w Kraju Kłajpedzkim wie­
rzącymi ewangelikami. Oświa­
ta za Rosji była strasznie za­
niedbana, ale za niepodległo­
ści znacznie się dźwignęła. Je­
dnak do dziś niepiśmiennych 
jest na Litwie jeszcze około 40 
na stu (w Polsce 23 na stu).

Litwa jest krajem prawie 
wyłącznie rolniczym. Aż 80 na 
sto ludności żyje tam z roli i z 
hodowli bydła, a tylko 6 z 
przemysłu.

Drogi na Litwie są rzadkie, 
gościńców mało, kolei również 
za mało, bo takie dziedzictwo 
zostawiła po sobie Rosja. Rząd 
litewski przez 20 lat dużo pra­
cował nad zagęszczeniem sie­
ci drożnej i sporo zrobił, ile 
tylko szczupłe środki pozwala­
ły. Jednak dotąd sieć drożna 
jest tam znacznie rzadsza, niż 
w Polsce. Cennym nabytkiem 
Litwy jest port Kłajpeda, leżą­
cy blisko ujścia Niemna do 
Bałtyku.

Litwa jest republiką. Na jej 
czele stoi prezydent. Sejm 
jest jednoizbowy. Kraj Kłaj­
pedzki, gdzie połowa miesz­
kańców to Niemcy — rządzi 
się autonomią, ma własną izbę 
poselską. Pod względem ad­
ministracyjnym dzieli się Li­
twa na 23 powiaty. Armia li­
tewska na stopie pokojowej 
liczy 23 tysiące żołnierza. Są­
siaduje Litwa z Polską, Łotwą 
i z niemieckimi Prusami 
Wschodnimi. Najdłuższe są 
granice z Polską i z Łotwą. Li­
tewskie pobrzeże Bałtyku ma 
91 km.

Ciekawe spostrzeżenie po­
czynił pewien lekarz amery­
kański dr. Carlson, — który 
został zaangażowany przez 
pewne towarzystwo lotnicze 
dla badania pasażerów przed 
lotem i po locie.

Z pomiędzy pasażerów lot­
niczych na linii Chicago — 
Nowy York, dr. Carlson do­
kładnie zbadał 50 osób, które 
przy wsiadywaniu zdradzały 
objawy przeziębienia, i 
stwierdził, że po odbyciu lo­
tu były zupełnie zdrowe, i że 
nawet najcięższy katar ustą­
pił. Terapia ta dająca się 
sprowadzić do znanych od 
dawna a dodatnio na zdrowie 

wpływających działań powie­
trza regionów górnych, nie 
dałaby się na ogół zastosować 
w celu krótkoterminowej re­
kreacji. Lecz Amerykanie po­
trafią sobie radzić. Pewien 
pomysłowy lekarz urządził w 
Los Angeles sanatorium at­
mosferyczne. W tym celu ka­
zał sobie zbudować balon na 
uwięzi o bardzo obszernej 
gondoli, dający wygodne po­
mieszczenie czterem osobom, 
wydzierżawia miejsca w tym 
balonie, trzymającym się na 
wysokości około 1000 metrów 
osobom które w najszybszy 
i najdogodniejszy sposób pra­
gną wypoczynku w górnych 
regionach atmosferycznych.

Z Pierwszego Lotu Pocztowego

Zdjęcie dokonane 21 lat temu, przedstawia pilota Earla Ovington, któ­
ry dokonał pierwszego przewozu poczty samolotem. Worek z pocztą wrę­
czył mu ówczesny poczmistrz generalny Frank Hitchcock, w Garden City, 
N. Y., dnia 23 września, 1911. Tak Ovington i Hitchcock, już od kilku 
lat nie żyją.

Życzymy bratniemu narodo­
wi litewskiemu, aby pogodzi­
wszy się z Polską rozwijał się 
jak najpomyślniej w tych swo­
ich granicach.

KOBIETY PRACUJĄ?Dlaczego
(Dokończenie- ze str. 1-ej) 

grupę uprzywilejowanych pracownic! 
Sześćdziesiąt procent—tak jak Mary 
Brown—mieszka z rodziną swoją lub 
krewnymi. Trzydzieści procent miesz­
ka samotnie. Pozostałe 10 procent mie­
szka—albo gdzieś przy znajomej rodzi­
nie, albo z przyjaciółką, czy przyjaciół­
kami, dzieląc wspólnie wydatki, albo 
wreszcie mają one pracę z utrzyma­
niem, tak jak nap. pielęgniarki.

Jest również rzeczą ciekawą, że te z 
kobiet ,które poza sobą utrzymują jesz­
cze kogoś, najczęściej opiekują się 
dziećmi. W trzech czwartych przykła­
dów, są to bracia lub siostry, a więc 
należący do tej samej generacji i do 
własnej rodziny, lub też rodzice.

Badania również wykazują, że te z 
kobiet, które mają kogoś na utrzyma­
niu, to są już zwykle osoby starsze i le­
piej zarabiające od tych, które tylko 
utrzymują samych siebie. Ale nawet 
w wielu wypadkach i ich zarobki nie są 
wystarczające.

Tak nap. jedna szósta kobiet z tej 
grupy, które mają kogoś na utrzyma* 
niu, zarabia poniżej $1,000 rocznie. Nie­
które z nich zarabiają nawet nie całe 
$500 rocznie. W pamflecie czytamy o 
tej grupie:

“Ogólnie wiadomą jest rzeczą, że do 
tej grupy należą stenografistki, które 
nie posiadają czy to wymaganej szyb­
kości w pisaniu, czy też odpowiedniej 
znajomości swego fachu, a które żyją 
czy to z kaleką bratem, czy też ze starą 
głuchą ciotką. Są w tej grupie również 
starsze kobiety, które zatrudnione są w 
sklepach, przy sprzedaży najprostszych 
przedmiotów, a po skończeniu pracy, 
doglądają jeszcze biblioteki szkolnej, 
jak również swej małej siostry sieroty.

Ich małe zarobki nie wystarczyłyby 
na życie, to też muszą one dorabiać po 
za pracą. Czasem mają one drobne 
oszczędności z dawniejszych lat, które 
im pomagają żyć jako tako, czasem 
odziedzicza jakiś spadek niewielki. Za­
wsze jednak żyć im jest bardzo ciężko, 

nie mogą sobie pozwolić nie tylko na 
pewne przyjemności, ale nawet na wy­
datek na lekarza czy dentystę. Wyka­
zują to najlepiej agencje dobroczynne, 
które w miarze możności niosą im po­
moc.

Ale poza tym są kobiety, które czę­
ściowo pomagają rodzinie. Otóż w ba­
daniach przez Federację przeprowadzo­
nych, nawet te z kobiet, które wpłacają 
rodzinie $10.00 tygodniowo i więcej 
są zaliczane do utrzymujących tyl­
ko siebie. Również takie, które wpła­
cają pewne sumy dla rodziny, czy to 
kupując ubranie siostrom, automobil, 
czy zapłacą jakieś rachunki, niewli- 
czane są do grup tych, które mają ko­
goś na utrzymaniu całkowitem, czy 
częściowym.

Należy tu jeszcze dodać, że zarówno 
obecne badania przeprowadzone przez 
Federację Klubów Kobiecych, jak i 
dwa przedtem na mniejszą skalę prze­
prowadzone, wykazują smutną rzecz, 
a mianowicie, że w ciągu ostatniej de­

kady, dochody tych kbiet stale się 
zmniejszają, a jednocześnie liczba osób 
które muszą one utrzymywać—stale 
wzrasta.

O też sumując to wszystko, wyda­
ny pamflet stwierdza:

“Kobiety amerykańskie nie pracują 
obecnie ,aby zarabiać dodatkowo. Nie 
są one tylko chwilowymi pracownica­
mi. Potrzebują one pracy stałej tak jak 
i mężczyźni. I nie jest usprawiedli­
wioną rzeczą, aby płacić im mniej, niż 
płaci się mężczyznom, nawet wobec 
utartego twierdzenia, że mężczyźni ma­
ją na utrzymaniu rodziny, a kobiety nie 
mają takowych, co zresztą nie jest 
zgodne z prawdą.

“Prawda, kobiety te pracują, aby za­
rabiać dla siebie, ale połowa z nich 
utrzymuje ze swych zarobków—braci, 
siostry, męża, dzieci, lub rodziców. A 
wraz z postępem czasu, lata robią 
Z nich ostoje dla pewnej liczby osób, 
i w ten sposób powstaje środowisko do­
mowe, dla którego one pracują.
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PIERWSZE

Pierwsze pod względem wysokości kapitału i nadwyżki . . .

FIRST STATE
P o

42 South Clark Street, Blisko Monroe Nie Mamy Żadnych Filii

DYREKTORZ Y

POŻYCZKI NA OSOBISTĄ WŁASNOŚĆ PO NAJNIŻSZYCH CENACH W CHICAGO

JOHN 
JOHN 
JOHN

T. E. DONNELLEY 
JOHN V. FARWELL 
HOWARD W. FENTON

ją jako zastaw 
Pawners Society.

McKINLAY 
STUART 
P. WILSON

Jedyne w Chicago Stowarzyszenie Zastawowe działające po­
dług Specjalnego Stanowego Prawa Zastawniczego, ograni­
czającego nałeżytość stanowczo do 1% miesięcznie.

Pierwsze w Chicago udziela każdej wielkości pożyczek od 
$5,000, na Biżuterję, licząc zawsze po 1% miesięcznie.

Pierwsze oszczędza miljony dolarów procentu pożyczającym 
na zastaw biżuterji...

Wasza własność będzie bezpieczna, 
gdy zostawicie 
w First State

A. A. CARPENTER 
KENT CHANDLER 
ALBERT B. DICK, JR.

PAWNERS SOCIETY
D NADZOREM STANU

Legendarny 
Szczep 
Cheuzurów
Potomków Rycerzy 
Krzyżackich Żyje 
Na Kaukazie

Czyją fantazję nie kołysały 
piękne i fantastyczne legendy, 
opiewające Wyprawy Krzyżo­
we? Czyj umysł nie był kar­
miony wielkością, potęgą du­
cha bohaterów i obrońcówtię. 
P. Marii?

A cóż dopiero, gdy przyjdzie 
w życiu spotkać się z tern, co 
wypielęgnowało naszą mło­
dzieńczą fantazję, gdy się sta­
nie oko w oko z tą “rzeczywi­
stością” — nie potrafi wtedy 
nikt oswobodzić się z pod 
przemocy wrażeń jakie 
wszechwładnie opanują jego 
umysł i serce — niema wtedy 
mocy oparcia porywów od­
świeżonej na nowo fantazji 
szczęśliwych lat.

A jeśli los sprzyja i ta “wy­
wołana rzeczywistość” jest 
piękniejszą, wspanialszą, to 
odrodzona moc fantazji potę­
guje się jeszcze do wyższego 
stopnia.

Taką właśnie “rzeczywi­
stość” z czasów wypraw krzy­
żowych można spotkać na 
Kaukazie, w jego dzikich nie­
dostępnych górach, w pań­
stwie Cheuzurów, w prostej li­
nii potomków rycerzy Krzyżo­
wych.

Po ostatnich niepowodze­
niach z Turkami, część Krzy­
żowców przeniosła się na Kau­
kaz. Pochodzenia są przeważ­
nie francuskiego i niemieckie­
go, a jedna rodzina nawet po­
chodzenia polskiego, nazwi­
skiem Halaciński.

Jak się dostał tam p. Hała- 
ciński nie umiano mi wytłu- 
maczyć.Pomni swojego pocho­
dzenia i swojej wyższości nad 
innymi ludami kaukazkimi, 
trzymają się zdała od reszty i 
nie łączą się z nimi. Skutkiem 
czego liczba ich z 80 tysięcy 
zmalała do 6 tysięcy. Zacho­
wali swój ustrój patriarchal- 
ny, wiarę przodków, zwyczaje 
i obyczaje swych ojców, do te­
go nawet stopnia, że na swo­
ich szarych czy zielonych pła­
szczach mają wyszyty czarny 
Krzyż. Pomimo tego czują się 
prawymi synami nowej ziemi, 
która ich karmi, pieści i wy­
chowuje. Dlatego stoją twardo 
przy swojej niezależności i 
bronią się dzielnie przeciw 
bolszewikom.

Życie pierwotne wśród dzi­
kich gór uczyniło Cheuzura 
groźnym, dzikim, potężnym, 
jak jego wspaniała ojczyzna.

Bardziej groźnie wygląda w 
swej odziedziczonej po przod­
kach żelaznej zbroi. Patrząc

na niego, nie można oprzeć się 
wrażeniu, że się widzi praw­
dziwego rycerza średniowiecz­
nego. Nietylko Cheuzur, ale i 
jego żona czy córka wygląda­
ła niemniej groźnie i wojowni­
czo od swego małżonka. Jest 
wysoka, smukła — prawdziwa 
dzika piękność. Słynie ona 
także z dzielności i wielkiej 
odwagi. Jako dowód niech po­
służy następujące zdarzenie

Podczas przygotowań do

powstania (1924) zachorował 
na febrę górską dowódca 
wojsk “głównej kwatery” od­
działu Cheuzurów i Cheuzurek 
I oto pierwsze wrażenie:-wódz 
“odpoczywa” na burce. Jak 
grom z jasnego nieba wpada 
na niego dzielne dziewczę che- 
uzurskie.

•— Cóż to wodzu, odpoczy­
wasz, zamiast przygotowywać 
się do walki! Ojczyzna ginie! 
Hańba! Wstań i idź w wir wal­
ki ! A może wolisz bym ja cie­
bie podniosła?.,.

I w tym momencie zabrała 
się do podniesienia wodza. Ale 
on zachwycony jej piękno­
ścią, wspaniałą i dumną posta­
wą, nie oparł się, by nie powie­
dzieć jej kilka komplementów.

Ona z rozpaczy, że wózd za­
miast wytłumaczyć się, prawi 
jej piękne słówka — popełni­
ła w oczach wszystkich samo­
bójstwo.

Jeden z widzów opowiadał, 
że był to widok niezapomniany 
-— wspaniały w swojej grozie 
i dzikości. — Nigdy — mówił 
— nie zapomnę jej majestaty­
cznej postawy, pięknej głowy 
o rozpuszczonych, z wiatrem 
bawiących się warkoczy.

Cheuzur oprócz dzielności i 
odwagi posiada jeszcze jeden 
“przymiot” mianowicie żyje 
niesłychanie długo.

Oczywiście pierwotne gaje,

Głośny na Kaukazie jest do­
wcip w związku z ich długo­
wiecznością.

Dziennikarz amerykański 
przyjeżdża do Cheuzuru, by 
porozmawiać z najstarszym 
jej mieszkańcem. Otóż spoty­
ka starca 106 letniego, z któ­
rym robi wywiad i w momen­
cie, gdy wspomniał dzienni­
karz, że on napewno najstar­
szy, Cheuzur z uśmiechem od­
powiada, że w chałupie jest je­
szcze jego ojciec. Widok był 
nieopisany, gdy dziennikarz

widzi ojca ze łzami na policz­
kach. Zapytany dlaczego pła­
cze, odpowiedział, że pobił go 
jego ojciec. Drugi ojciec —• 
dziadek pierwszego zapytany, 
że on chyba najstarszy — od­
powiedział, że w, pobliżu mie­
szka ksiądz, który go chrzcił.

Dowcip ten pomimo przesa­
dy ma głęboką wymowę.

Jak widzimy żyje jeszcze w 
epoce samolotu “rzeczywi­
stość” dawna, ze swą nieodłą­
czną zbroją, pancerzem, tar­
czą, lukiem czy dzidą.Zaręczyła Się z Jednym, Poślubiła Innego

r Mina Pierscn, była tancerka w towarzystwie swego męża R. U." Kirk, 
ł którym wzięła ślub w krótkim czasie po zaręczeniu się z Clarence Moore, 
bogatym kompozytorem.

WI
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Miejsce Krótko Trwającej Rewolty

czyste aromatyczne górskie 
powietrze służy mu bardzo.

Pałac prezydenta Brazylii w Południowej Ameryce, był miej­
scem krótkotrwająccj rewolty faszystowskiej. Prezydent Brazylii osobiście 
biorąc udział w walce, wraz z wojskiem po 3)4 godzinnej walce zgniótł 
rewoltę i zaprowadził porządek.
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STARE LEKI
NA MIŁOŚĆ

PODCZAS MANEWRÓW WOJSK ANGIELSKICH

Wytresowana.

nów maszynowych, półtora 
miliona karabinów ręcznych, 
165,000 pocisków armatnich i 
2 miliardy naboi karabino­
wych. Anglia — 155,000 po­
cisków, półtora miliarda na­
boi i przeszło 300,000 kara­
binów. Stany Zjednoczone — 
135,000 karabinów maszyno­
wych, 450,000 karabinów i 
9,800 armat.

Z rekordową szybkością 
pracowały fabryki broni w 
Niemczech. W ciągu całego 
okresu wojny wyprodukowa­
ły one 640,000 karabinów ma­
szynowych. 3 miliony kara­
binów ręcznych. 27,000 ar­
mat, przeszło 200 milionów 
pocisków.

Na frontach wystrzelano a- 
stronomiczne cyfry. Niemcy 
wystrzeliły pocisków za 40 
miliardów złotych marek, — 
Francja — za 50 miliardów 
złotych franków i t. d.

Artyleria stawała się z ka­
żdym rokiem wojny coraz 
bardziej nienasyconą. W roku 
1917 w porównaniu z rokiem 
1915 wystrzelono o 150 pro­
cent więcej pocisków.

W czasie ostatniej wojny 
lotnictwo jeszcze nie odgry­
wało zbyt wielkiej roli. W po­
czątkach wojny światowej 
wszystkie państwa łącznie 
miały 300 aparatów latają­
cych wszelkich typów. W koń­
cu wojny było 12,000.

Przeszło połowa bojowych 
samolotów w czasie wojny 
została strącona przez nie­
przyjaciela.

Parker kończy swą 
rewią sił zbrojnych 

Zjednoczonych w

Davis 
książkę 
Stanów 
chwili obecnej. Twierdzi, on 
że w razie jakiejkolwiek woj­
ny, Stany Zjednoczone nie 
będą się już biły na lądzie, 
lecz wyłącznie w powietrzu i 
na morzach. Niezależnie od 
swej gigantycznej floty, mor­
skiej, która, według ostatnie­
go planu zbrojeniowego, za 
dwa lata przewyższy wszyst­
ko, co dotychczas istnieje w 
tej dziedzinie, ma ona do dy­
spozycji 15,000 samolotów 
najbardziej udoskonalonych 
typów, z których każdy może 
zabierać 500 do 1000 kg. ma­
teriałów wybuchowych i leci 
z szybkością 400 — 700 kim. 
na godzinę. Trzeba posiadać 
wyjątkowo bogatą fantazję, 
by wyobrazić sobie, co może 
dokonać nalot takiej floty 
powietrznej, na terytorium 
nieprzyjacielskie. Byłyby to 
czasy' Apokalipsy.

CZEGO NIEWIEMY 
O WOJNIE 1914-1918?

Jeżeli mąż zdradza żonę lub 
odwrotnie.

Jeżeli młoda panienka ko­
cha się w jakimś “ideale”, a 
on zimny jest jak głaz.

Jeżeli serce pańskie prze­
pełnione jest najczystszem 
uczuciem, a ukochana z inny­
mi chodzi na dancingi.

Jeżeli wreszcie ktokolwiek 
w kimkolwiek chciałby wzbu­
dzić uczucia miłosne, mimo 
zdawałoby się niepokonanych 
przeszkód, proszę się nie smu­
cić! Proszę posłuchać, jak w 
dawnych czasach leczono cho­
rych na niepowodzenia miło­
sne.

Miłość, jako taka, wraz z 
różnemi sposobami pozyskiwa­
nia sympatii osoby płci prze­
ciwnej — nie jest właściwie 
przywilejem czasów dzisiej­
szych. Jak dawno istnieje ród 
ludzki, zarówno kobieta, jak i 
mężczyzna, starali się o wza­
jemne przypodobanie się i w 
tym celu używali nie tylko 
środków zewnętrznych, ale i 
specjalnych odwarów zioło­
wych i zaklęć. Czy były one 
skuteczne, trudno coś powie­
dzieć, nie przekonawszy się. 
Aczkolwiek w pewnych wy­
padkach chorobliwa oziębłość 
rzeczywiście mogła być sku­
tecznie leczona przy pomocy 
odpowiednio dobranych ziół, 
to jednak po większej części 
znaczenie tych metod polega­
ło jedynie na głębokiej wierze 
w te środki, a tąd więc być 
może na działaniu suggestyw- 
nym. Zaznaczyć przy tem na­
leży, iż lekarstwa na miłość, 
jak również używane w tym 
celu różne zaklęcia były sto­
sowane zarówno przez lud, 
jak i przez szlachtę.

Jednym z czarodziejskich 
leków miłosnych miał być w 
dawnych czasach korzeń ma­
jeranku. Jeżeli opuszczona 
dziewczyna, myśląc o niewier­
nym kochanku, gotuje ten ko­
rzeń, to kochanek z najbliż­
szych stron musi do niej po­
wrócić. Dla wzbudzenia mi­
łości dawano do picia odwar 
z lubczyku (Levisticum offi­
cinale), stosowany powszech­
nie na Ukrainie, kuklika goź- 
dzikowatego lub kociego ziela.

ropy na 300 miliardów zło­
tych franków, niemiecki eko­
nomista Otto Karlsmann —- 
na 450 miliardów, a amery­
kański John Tillet — nawet 
na 550 miliardów. Prawda le­
ży niewątpliwie pośrodku. — 
W każdym bądź razie wartość 
zniszczonych i spalonych , w 
Europie twierdz, arsenałów, 
domów, magazynów, fabryk, 
warsztatów, stoczni, jak rów­
nież zniszczonych zapasów 
wszelkiego rodzaju produk­
tów i wyrobów, drzew owo­
cowych i innych pomników 
historji, obrazów i t. d. wy­
nosi nie mniej niż 400 miliar- 
złotych franków.

Jeszcze trudniej obliczyć 
straty sił roboczych. Pierre 
Guillaume twierdzi, że każdy 
producent - robotnik, rolnik, 
rzemieślnik—wytwarza rocz­
nie pracę, wartości 2000 zło­
tych franków. Wobec tego w 
ciągu czterech lat wojny stra­
ty wskutek mobilizacji każde­
go robotnika wyniosły 8000 
franków. Jeśli *weźmiemy pod 
uwagę, że z pośród zmobili­
zowanych 60 milionów ludzi 
tylko 50 milionów było zdol­
nych do pracy — otrzymamy 
sumę w kwocie 400 miliardów 
złotych franków.

Gdy dodamy do tych cyfr 
wydatki na utrzymanie wdów 
i sierot po poległych, na u- 
trzymanie inwalidów, wydat­
ki na leczenie rannych (Guil­
laume oblicza to na 100 mi­
liardów) otrzymamy łączną 
sumę strat w latach 1914- 
1918, sumę astronomiczną 
900,000,000,000 złotych fran­
ków.

Kto stracił na wojnie? 
Wszystkie kraje, biorące w 
niej udział, zarówno zwycięz­
cy jak i zwyciężeni. Kto za­
robił ?

Oto kilka cyfr dotyczących 
jednego tylko roku 1917, któ­
ry był najbardziej krwawy, a 
zarazem najbardziej dochodo­
wy dla Kruppa, Vickersa, 
Armstronga, Schneidera-Cre- 
usot.

W tym roku Francja wy­
produkowała 10,000 karabi­

Dzwonek telefoniczny. Do 
telefonu podchodzi pięciolet­
nia Marysia.

Proszę poprosić pana domu 
— mówi gruby głos w tubie 
telefonicznej.

— A kto mówi? — pyta 
Marysia.

— Ja mam osobisty inte< 
res do pana domu. i

— Tatusia ani mamusi nie 
ma w domu, a meble są za­
pisane na nazwisko babci —< 
odpowiada przyzwyczajona 
do takich "osobitych” inte­
resów Marysia.

W ciągu czterech lat wojny 
światowej, w e wszystkich 
krajach biorących w niej u- 
dział, zmobilizowano łącznie i 
60 milionów żołnierzy. W tej 
liczbie państwa centralne 
zmobilizowały 21 milionów, ; 
zaś państwa Ententy — 39 
milionów. !

W ten sposób Europa zmo­
bilizowała 12 procent swej 
ludności, licząc najmłodsze i 
najstarsze roczniki, 12 proc, 
całej ludności Europy rzuco­
no do okopów.

Z pośród tej liczby około - 
9 i pół miliona ludzi zginęło 
na froncie. Po stronie państw 
centralnych ilość tych ofiar L 
wynosiła przeszło 3 i pół mi­
liona, po stronie państw koa­
licji — 5,700,000. Odsetek 
zabitych jest bardzo wysoki: 
w Niemczech na 100 zmobili­
zowanych zginęło 17, w Au­
strii — 19, we Francji i in­
nych państwach sojuszni­
czych — od 12 do 17 ludzi.

Bardziej lub mniej ciężko 
rannych było 21 milionów t. 
j. przeszło jedna trzecia 
wszystkich ~ zmobilizowanych. 
Zginęło bez wieści około 
1,500,000. Liczba wziętych do 
niewoli po obu stronach wy­
niosła 7 milionów ludzi, z cze­
go około 2 milionów zmarło 
wskutek chorób i wycieńcze­
nia : w obozach jeńców śmier­
telność przybierała niekiedy 
formy epidemiczne.

Straty materialne spowodo­
wane ostatnią wojną, do tej 
pory nie zostały dokładnie 
obliczone. Obliczali je staty- • 
stycy i ekonomiści, ale rezul­
taty mimo to nie były ścisłe. 
Ekonomista francuski Pierre 
Guillaume obliczył straty Eu-

69 Milionów Zmobilizowanych, 10 Milio­
nów Zabitychi 20 Milionów Rannych.— 
Straty Wynosiły 900 Miliardów Fran­
ków. — Kto Stracili Kto “Zarobił” Na 
Wojnie. — Rewia Wojennych Sił Sta­
nów Zjednoczonych.

W DWUDZIESTĄ roczni­
cę przystąpienia Sta­

nów Zjednoczonych do wojny 
światowej, w Nowym Yorku 
rozpisany został konkurs 
wśród artystów-malarzy, na 
najlepszy, poświęcony tej 
wielkiej wojnie narodów, o- 
braz. W konkursie wziął u- 
dział między innymi jeden z 
najwybitniejszych artystów 
amerykańskich Chas. Black- 
meer, który zgłosił olbrzymie 
płótno, malowane tylko dwo­
ma kolorami — czarnym i 
czerwonym. Było to pole bi­
twy, z zabitymi i rannymi. 
Nad pobojowiskiem krążyły 
chmary wron, na horyzoncie 
płonęły sioła i miasta, a na 
cały obraz padał ponury cień 
okrutnego boga wojny.

Obraz wywoływał wstrzą 
sające wrażenie. I właśnie dla 
tego do konkursu nie został 
dopuszczony.

Istnieją tysiące pomników, 
które tę wojnę symbolizują. 
Poświęcono jej olbrzymią li 
teraturę. Ale po dzień dzisiej­
szy ciągle jeszcze na półkach 
księgarskich ukazują się no­
we dzieła, mające za temat 
lata 1914-1918. Właśnie przed 
kilku , miesiącami pojawiła 
się książka, znakomitego pi­
sarza amerykańskiego Davisa 
Parkera p. t. “Czego nie wie­
my o wojnie”. Czasy to odle­
głe, powinniśmy o nich już 
dawno zapomnieć, mimo to 
jednak, nie bacząc, że książka 
opatrzona jest kolumnami 
cyfr wzbudziła ona wielkie 
zainteresowanie. 

Ciekawy jest rówńież inny 
sposób na zdobycie ukochane­
go chłopca, p r a k t ykowany 
przez dziewczęta wiejskie. 
Dziewczyna bierze korzenie 
jarzębiny i wilczego łyka i go­
tuje je w wodzie raniutko za­
raz po pierwszym pianiu ko­
guta. Odwar ten następnie 
chowa w kącie stajni pod 
podłogą we wschodniej jej 
części na osiem dni. Dziewią­
tego dnia niesie ten odwar na 
drogę, którą ma iść ukochany, 
i odwróciwszy się w stronę 
księżyca, wymawia słowa za­
klęcia, nawołując chłopca do 
miłości. Następnie odwar z 
ziół wylewa na drogę na 
krzyż. Chłopiec, który stanie 
na tem miejscu, albo szalenie 
zakocha się w tej dziewczynie, 
albo zostanie kaleką na nogę, 
którą stanął na zaczarowane 
miejsce. Widzimy więc, że był 
to dość uciążliwy i skompliko­
wany sposób zjednywania so­
bie płci brzydkiej.

Nawet taki niewinny krzew 
jak leszczyna,, również w 
mniemaniu ludu należał do 
środków miłosnych. Tak więc 
chłopiec kąpany w dzieciń­
stwie w leszczynie, łatwo zy­
skuje miłość panny.

Pąnny szlacheckie w daw­
nych czasach stosowały nastę­
pujący sposób na zdobycie u- 
kochanego chłopca, gdzie na­
wet koszula i prześcieradło od­
grywały nie małą rolę w prak­
tykach czarodziejskich. Pan­
na bierze swą fotografię, zgi­
na ją we czworo, zawija w 
kawałek swej koszuli i kawa­
łek prześcieradła i kładzie 
niespostrzeżenie pod poduszkę 
ukochanego. Młodzie nieć, 
śpiący na tych rzeczach, ma 
się strasznie zakochać w ich 
właścicielce.

Kawaler, aby nie utracić 
miłości panny, odchodząc od 
niej, zawsze rzucał poza siebie 
kawałek czerwonej wstążki, 
albo też zalewał ogień wodą.

Wreszcie nowożeńcy, którzy 
nie czują w sobie dostatecznej 
ilości sił męskich, pi ją odwar 
z korzeni rośliny zwanej ko- 
koryczką. Mężczyźni n a t o- 
miast zniedołężniali wskutek 
starości, używali w dawnych 
czasach odwaru z ziół św. 
Jańskiego ziela. ’ |i

Boże drzewko noszone przy; 
sobie i zawieszone nad drzwia­
mi mieszkania zabezpieczało 
od zdrady w małżeństwie i 
złego pożycia.

Mój Boże! To były dobre 
czasy. Taka sobie mała roś- 
linka powieszona na drzwiach' 
mogła zabezpieczyć przed 
trójkątem małżeńskim.

A dziś? Tak... Czasy się 
zmieniły. j

Władysław Janowski, 11

Oddział kulomiotowi wojska angielskiego podezas manewrów siły zbrojnej Anglii, na Wyspie Gibraltar.
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drogą retuszowania. To też na foto­
grafiach aktorki wyglądają jak Sylfi- 
dy, a aktorzy tracą zaokrąglone brzu­
szki. Ale, aby wyeliminować te rzeczy 
w życiu, trzeba czegoś więcej niż 
pędzla retuszerskiego. A film to ży­
cie, to też studia zatrudniają eksper­
tów, których specjalnością jest dopro­
wadzanie figur do potrzebnej formy. 
Aktor filmowy trenowany jest przez 
owych specjalistów, tak jak koń wy­
ścigowy, aby doszedł do formy. Są 
jeszcze copra wda dyskusje co do tego 
co lepsze—masaże czy ćwiczenia, ale 
jeżeli chodzi o głodówki, to już nie są 
takie dzikie a kuracje dietowe, stoso­
wane są jedynie pod nadzorem leka­
rza, również i ćwiczenia, po najwięk­
szej części są zastosowane do rad le­
karza.

ko mniejszym nakładem energii, niż w 
inny sposób. Ćwiczenia są bowiem nor­
malnym środkiem do wyrobienia i jed­
nych i drugich. Zarówno dzieci, jak i 
zwierzęta w ten sposób kształtują 
swoje muskuły. Ćwiczenia naturalną 
drogą redukują również wagę, gdyż 
tłuszcz się spala, a słabe części wzmac­
niają się, a nie słabną”—mówi Davies.

Olympe Bradna poddawała się bar­
dzo uciążliwym ćwiczeniom, poświęca­
jąc dwie i pół godziny dziennie na za­
biegi z mechanicznym pasem, od cza­
su, gdy studio Metro zażądało od 
niej, aby porzuciła swoje akrobatycz­
ne tańce, które ją wsławiły. W ten 
sposób redukowała ona swoje silnie 
rozwinięte biodra i doszła do wyma­
ganej perfekcji. Nie zaniedbała rów­
nież ćwiczeń, ponieważ posiada skłon­
ności do tycia.

Wiedza do dziś jeszcze natrafia na

Uciążliwe — przez dwie i pół godziny dziennie wyko­
nywane ćwiczenia w pasie mechanicznym, tak wpływa­
ły na Olympe Bradna, że figura stała się smuklejszą, odpo­
wiednia do ekranu.

Richarda Kline, oraz czterech jego po­
mocników, którzy zajmują się tą cie­
kawą produkcją dopasowywania ludzi 
do potrzeb ekranu. Otóż ów kierownik 
działu fizycznej kultury w Paramount 
studio, jest zaciekłym przeciwnikiem 
masażów. W swojej praktyce nie sto­
suje on ich zupełnie i jeżeli ktoś chce 
się nim posługiwać, to na własną od­
powiedzialność i dodatkowo do jego 
metod. Nie pragnie on zrobić ze swych 
pacjentów atletów — jak sam mówi. 
Pragnie jedynie nadać im miękkość 
linii, nauczyć wdzięku oraz zapomnia­
nej zupełnie sztuki, jaką jest dystynk­
cja.

“Jeżeli ktoś pragnie na nowo 
ukształtować swoje mięśnia i muskuły, 
które straciły swoją prężność, nawet 
gdy był on zajęty wykonywaniem ja­
kiejś pracy, może to zrobić przy po­
mocy ćwiczeń gimnastycznych, dale­

olbrzymie trudności w studiach, ja­
kim przeobrażeniom ulegają spożyte 
przez nas potrawy i płyny. Nie wie­
dziano dokładnie na czym polega mi­
sterium chemiczne rezultatem którego 
jest dostarczanie treści pożywienia 
kościom, tłuszczowi, ciału, włosom, 
nerwom i t. d. Dopiero obecnie oka­
zało się, że przybieranie, względnie 
utrata tłuszczu, zależy nie od ilości 
i jakości pokarmu, lecz zależy więcej 
od trybu życia, jaki dana jednostka 
prowadzi. Stwierdzono, że nawet po­
karmy nietuczące, dzięki procesowi 
metabolicznemu, tworzą nowe zapasy 
tłuszczu. Z tego wynika, że ludzie wo­
bec wymogów organizmu, choćby nie 
wiedzieć jak się głodzili, posiadać bę­
dą stale pewien zapas tłuszczu.

Wobec tego sprawa jest jasną — 
nie głodówki nie diety, ale ćwiczenia 
są najlepszym sposobem na redukcję.

Oto jest — podług Jun Daviesa, dyrektora 
fizycznej kultury w Metro — najlepsza propor­
cja, jakiej wymaga ekran od dziewczyny średnie­
go wzrostu... pięć stóp i trzy i pół cala wysokości: 
Waga—114 funtów: biust—34 cale; objętość w 
pasie—24 cale; w biodrach—33 cale; uda—19; 
łydka—11 i pół cala; w kostce—7 i pół cala; 
szyja—12 cali.

A to wymiary figury młodej kobiety, zatrud­
nionej w Metro jako aktorka i tancerka—Harriet 
Haddon, która ma 5 stóp i cztery i pół cala wyso­
kości:

Waga—115 funtów; biust—35 cali; w pasie— 
25 cali; biodra—34 i pół cala; uda—20 cali; łydka 
12 i pół cala; w kostce—7 i pół cala; szyja—13 cali.

Dyrektor fizycznej 
kultury w studio Me­
tro, przemienił cher­
laka Arlingtona Brugh 
w greckiego bożka, 
jakim jest obecnie 
Robert Taylor. Po­
siada on o 35 funtów 
więcej wagi i znajduje 
się w kwitnącym sta­
nie zdrowia. Taylor, 
który występuje jako 
atleta w obrazie “A 
Youth at Oxford” de­
monstruje skutki gi­
mnastycznych zabie­
gów.

AK zwana “perfect” figura, nie 
wystarcza dla filmu. Zgrabna 
figura, która wyróżnia piękność 
kąpielową, lub też zdobywa na­

grodę na konteście piękności, czy zdro­
wia—nie zdobędzie jeszcze kontraktu 
od tego czy innego studio, bez podda­
nia się pewnemu remodelowaniu.

I nie jest to tylko manją dyrektorów 
filmowych, którzy na figurę zwracają 
wielką uwagę i starają się, aby z każ­
dej artystki zrobić uderzającą pięk­
ność. Jest to jedynie konieczna tech­
niczna rzecz, niezbędna przy obecnych 
aparatach filmowych. Kamera foto­
graficzna zwykle powiększa wygląd 
aktorki o 10 do 15 funtów. Artystka 
o pięknych kształtach, której figura 
jest perfect i która wygląda na lat 
36, po zdjęciu wygląda jako 38-mio 
letnia i nie perfect, co ogromnie odbija 
się na ekranie, na niekorzyść artystki, 
a tym samym i nagrywanego obrazu.

Do niedawna jeszcze, zwykła dro­
ga do tego, aby dojść do wymaganej 
przez kamerę doskonałości w wyglą­
dzie, prowadziła przez tak zwaną—- 
redukującą tuszę głodówkę. Byłato 
jakby ironia aktorskiego losu. Aktor 
nie jada, gdy niema pracy, bo niema 
za co. Gdy dostanie pracę, znów musi 
nie jadać, aby pracę tę utrzymać. 
Znane i sławne aktorki, ogromną uwa­
gę zwracały na to co jedzą i na za­
chowanie diety. Również wybitni 
aktorzy zajadali z niezbyt wielkim 
smakiem—jak zające—listki sałaty, 
gdy marzeniem ich było—talerz tłu­
czonych kartofli z kawałem masła na 
wierzchu.

Metody redukcyjne, owe dziwne cu­
dacznie diety, były jednak naślado­
wane. I im więcej były kapryśne, wy­
myślone, tern więcej nosiły stempel 
“Hollywood” i tem więcej były przyj­
mowane i stosowane przez solidnie 
reprezentujące się matrony, które dą-

/T'l RAJĄCY w Paramount mają znów 
do wyboru—albo stracić na wa­

dze i nie dojść jak należy do perfekcji, 
albo przybrać na wadze, ale wyglądać 
tak jak należy. Jim Davies, specjalista 
od przemodelowania kształtów, zatrud­
niany przez studio Paramount, przez 
ostatnich siedem lat, ma swoje me- 
Jody.

“Trzeba odpowiednio uformować 
kształty do filmu”—mówi Davies.— 
“Nic nie znaczy, gdy się ktoś pozbę­

JEDNYM ze specjalistów, który bar­
dzo szybko załatwia się z dopro­

wadzeniem swego “pacjenta” czy “pa­
cjentki” do formy, jest Donald Loomis, 
z Metro. Remodeluje on gwiazdy fil­
mowe na poczekaniu. Naturalnie sto­
sując naukowe metody. Wszyscy jego 
“pacjenci muszą najpierw przejść eg- 
zaminację fizyczną. Lekarz bada ich 
serce, ciśnienie krwi—zanim zastosuje 
do nich swoje kombinacje redukcyjne

żyły do tego, aby wyglądać jak gwia­
zdy filmowe. Nawet lęk przed rozstro­
jem nerwowym, jaki często—zamiast 
redukcji, spotykał głodujące, nie od­
straszał od głodówki. Dieta dalej była 
stosowana, pomimo tego co spotkało 
Lillian Ta-shman i Helen Burgess, a co 
głodówkom dietowym wyrobiło ogrom­
nie paskudną opinię i co zmusiło stu­
dia, do zmiany metod redukcyjnych.

To też dziś Hollywood znów zaczął 
jeść, a w sprawie redukcji, inne lep­
sze zaczęto stosować metody.—“Nie 
znam obecnie ani jednej gwiazdy, ani 
jednej aktorki, czy aktora,—którzyby 
stosowali takie diety jak dawniej”— 
mówi pani Frances Edwards, która od 
lat 14-tu zarządza restauracją, jaką 
prowadzi studio Metro.—“A dawniej 
były tu najrozmaitsze restrykcje i 
diety. Dużo było również takich, co 
je stosowali i dużo było wariackich 
diet. Były diety mleczne, diety 18-to 
dniowe, diety z kotletami baraniemi, 
aż do diet ananasowych. Dziś każdy 
zajada to co lubi, co mu się podoba—- 
jedynie co do tłuszczów to zauważyć 
można pewną wstrzemięźliwość”.

Na fotografii, wydęcia i guzy, mogą 
być ostatecznie wyeliminowane przez 
różne zabiegi techniczne, chociażby 

dzie 10 funtów, które mu dokłada ka­
mera, gdy pójdzie na głodówkę. W tej 
pracy jaką wykonuje aktor, potrzeba 
się odżywiać tak, aby to dało potrzeb­
ną energię. Tymczasem taka głodów- 
kowa redukcja, zaznaczy się zaraz na 
twarzy i na szyi. W istocie nie zawsze 
potrzeba pozbywać się wagi, ale po­
trzeba zmienić strukturę figury.

“Otóż weźmy taki przykład:—Nor­
malnie kobieta w biodrach jest o cal 
pełniejsza w obiętości, niż w biuście. 

♦ Ale w zdjęciu na ekranie, okaże się 
o cal mniejszą, a nie większą. Robi to 
dwa cale różnicy. Gdyby jednak ktoś 
chciał przez redukcje doprowadzić do 
normy tę różnicę w biuście, to kobieta 
wyglądałaby jak płaska deska, a bio­
dra jej zwęziłyby się również, nato­
miast w stosunku do bioder i biustu, 
daleko szerszą wydawałaby się ona w 
pasie. Nawet bardzo profesjonalny 
model, który posiada bardzo akuratną 
figurę, również podlegać będzie zmia­
nom, gdy chodzi o ekran.

“Tylko co właśnie ukończyłem pra­
cę nad jednym z modeli”—mówi Da­
vies dalej.—“Ważyła ona przedtem 118 
funtów, a wyglądała na ekranie na 
130, w pierwszej próbie. Obecnie jej 
biodra są węższe o trzy cale, a w pa­
sie objętość o dwa cale, tymczasem 
biust zwiększył swoją objętość o dwa 
i pół cala. Wygląda ona teraz jak­
by ważyła 115 funtów, chociaż waży 
125, a więc o 7 funtów więcej, niż wa­
żyła podczas pierwszej próby. Rów­
nież zdrowszą się obecnie czuje niż 
przedtem.

Betty Grable jest najlepiej dla ka­
mery zbudowaną kobietą. Najbardziej 
ona proporcjonalnie odpowiada wyma­
ganiom ekranu. Pozatem Davies mó­
wi, że kilka dziewcząt, które wystę­
pują na ekstra, oraz kilka tancerek, 
a pomiędzy nimi Harriett Haddon i 
Lola Jensen zbudowane są tak idealnie, 
że figury ich nadają się najzupełniej 
do ekranu. Panna Grabie gra w krę­
gle, ślizga się, a nawet jest bardzo 
dobrą łyżwiarką, doskonale pływa, a 
że tańczy, to dobrze o tym wszyscy 
wiedzą, gdyż tańczy dla ekranu.

Sala gimnastyczna Paramount—to 
stara stodoła, którą Cecil B. DeMille 
wynajął, gdy nagrywano obraz “The 
Squaw Man”. Nie zważając na uprze­
dzenia stodołę tę przemieniono na fa­
brykę, w której Jim Davies, przera­
bia ludzi. Ma on do rozporządzenia 

Ponieważ kamera robi ich bar 
dziej otyłymi niż są w rzeczywi 
stości, aktorzy muszą się pod­
dawać zabiegom redukcyjnym 
—ale obecnie robią to w sposób 
naukowy, drogą ćwiczeń i nie 
potrzebują się uciekać do gło-

mówi Loomis. Polegają* one na nau­
kowej diecie, ćwiczeniach, jak i masa­
żach.

“Hollywood uważamy jest za miasto 
cudów i ponieważ nagrać można pewną 
rzecz w przeciągu jednej nocy, myślą 

> oni, że to samo można zrobić i z czło- 
\ wiekiem, robiąc z brzuchacza w prze-' 

ciągu jednej nocy człowieka smukłego” 
“ —mówi Loomis.—“Ja to robię tak 

szybko, jak tylko można, ale i studio 
i pacjent-chcieliby wszystko zaraz.”—• 
A przecież on dokonuje cudów, gdyż 
przy stosowaniu jego metody-pacjent, 
czy pacjentka traci 35 funtów, w prze­
ciągu 30 dni i bez żadnego niebezpie­
czeństwa dla swego zdrowia. Ale po­
mimo to przyznaj e p. Loomis, że czę­
sto dość długo musi czekać produkcja, 
zanim redukcja dojdzie do pożądanej 
normy. •

“Najczęściej aktorkom zabieram ich 
tusze, aby z drugiej strony dorzucić 
coś aktorowi”—Mówi Loomis.—“Jedy­
nym wyjątkiem może jest Frank Mor­
gan, ale on nie chce mnie słuchać i 
dla tego gubi niepotrzebnie wagę, któ­
rej i tak ma nie za dużo.

Natomiast Robert Taylor jest pu­
pilkiem Loomisa. Przybrał on 38 fun­
tów wagi przez ostatnie trzy lata, to 
jest od czasu, jak się stosuje do udzie­
lanych mu rad. To też Loomis dumny 
jest z niego, no i ze swojej wiedzy. 
“Pamiętacie go jako Arlington Brugh” 
— powiada Loomis. — “Był to chudy 
okrągło ramienny młody człowiek, 
cherlak i studio powiedziało mi: “weź 
go i napchaj.”

Co było robić, trzeba było się za­
brać do pracy, no i w ciągu półtora 
roku, przybyło mu w piersiach siedem 
cali, a szyja jego powiększyła się z 
13-tu do 16-tu cali. To przecież coś 
znaczy. Obecnie wygląda on tak jak 
Apollo, albo inny z greckich bożków.

DODATEK NA NIEDZIELĘ
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NR * SRCBRRYm * GKRRnie
Fakty i Cyfry z Test Pilot
Najpopularniejsi z Gwiazd Ekranu — Jak Się Pilnuje Wypadki 
Samolotowe. — Niebezpieczne Zajęcie Pilota, Który Dokonuje 

Prób. — Trzeci Film z Awiatyki
Pisze dla Dziennika Związkowego Bolesław Olechowicz

Z ukoronowanych głów 
ekranu największą popular­
nością cieszą się Clark Gable 
i Myrna Loy, uznaniem prze­
szło 20-tu milionów czytelni­
ków gapet... Spencer Tracy, 
uznaniwn i nagrodą Akade­
mii na 1937 rok...

Trzy nagrody Akademii:— 
Clark Gable, Spencer Tracy i 
Lionel Barrymore z Myrna 
Loy grają w “Test Pilot”...

Osiem set dwadzieścia trzy 
samoloty były w użyciu dla 
nagrania scen do “Test Pi­
lot”. W tym wszystkie kształ­
ty i rozmiary nowoczesnych 
konstrukcji, z olbrzymią “La­
tającą Fortecą”. Wyścigowce 
używane w klasyfikacji 
Thompsona w wyścigach po­
wietrznych w Cleveland.

Clark Gable charakteryzu­
je człowieka, który ma naj­
bardziej niebezpieczne zaję­
cie w dzisiejszych czasach.

Pierwszy “Test Pilot” był 
Orville Wright do próbowa­
nia cięższych niż powietrze 
maszyn latających.

Do sławnych, “próbują­
cych pilotów zaliczają się: — 
Casey Jones, Jimmy Mattern 
i Major Jimmy Doolittle.

Zadaniem “Test Pilota” 
jest wypróbować każdy nowy 
samolot przed wypuszczeniem 
go z fabryki.

Próba .taka jest bardzo 
ciężka dla motoru, dla skrzy­
deł, dla siły konstrukcji, dla 
łatwości operowania i wszyst­
kich zdolności 'lotniczych.

Przy nagrywaniu były trzy 
rozbicia samolotów, nikomu 

jednak nic się nie stało pod­
czas nakręcania filmów.

Kamera filmowa po raz 
pierwszy rekordu je upadek 
samolotu.

Ray June, główny fotograf 
pracował na padającym (nur­
kującym) samolocie, fotogra­
fując każdy szczegół akcji 
podczas lotu około 350 mil na 
godzinę.

Najtrudniejsza próba sa­
molotu jest wykonywanie 
dziewięciu “G”. To znaczy że 
pilot nurkujący (spadający) 
w pełnym locie, wyciąga sa­
molot z upadku w chwili gdy 
szybkość lotu (upadku) sta­
nie się 9 razy większa niż 
siła przyciągania ziemi.

W tym momencie ciało pi­
lota ciśnie na siedzenie wagą 
9 razy większą niż waga jego 
ciała.

W chwili wyciągania samo­
lotu z upadku pilot traci 
przytomność na krótki czas. 
To się nazywa “black-out”, i 
trwa od 10-ciu do 30-tu se­
kund. Rezultatem często by­
wa krwotok nosem, ustami, 
uszami.

Próbujący piloci są płatni 
za każdą próbę 9-ciu “G” od 
1,500 do 2,500 dolarów. Każ­
dy z nich jest ubezpieczony 
na 20,000 dolarów.

W filmie “Test Pilot”, wy­
ścigi powietrzne w Cleveland, 
pokazane są tak jak one rze­
czywiście były. Szeregi potęż­
nych wojennych samolotów; 
samoloty armii, ścigające, a- 
takujące, skautowe, bombar­
dujące — od dwumotoro- 

wych, do olbrzymich cztero- 
motorowych. Jeden z samo­
lotów rozbija się w locie o 
szybkości ponad 300 mil na 
godzinę.

Paul Mantz, Tex Rankin i 
Ray Moore byli używani przez 
Metro-Goldwyn-Mayer. Paul 
Mantz, w dodatku do swej 
roli, jako były nawigator 
Amelii Earhart, miał zadanie 
technicznego eksperta filmo­
wego.

Nowy rodzaj trójkątu jest 
przedstawiony w grze. Boha­
ter jest pomiędzy miłością 
swojej żony i zamiłowaniem 
do awiatyki. życie ich obojga 
jest w związku z młodą dziewr- 
czyną, która chce wpłynąć na 
bohatera aby go odciągnąć 
od tak niebezpiecznego zaję­
cia, i oczywiście zdobyć go 
dla siebie.

Paradoksyjne, ale piloci 
próbujący narażają swoje ży­
cie ażeby ubezpieczyć awia- 
tykę, poświęcają się dla bez­
pieczeństwa innych.

Jeden z bombardujących, 
czteromotorowych samolotów, 
specjalnie dla zdjęcia filmo­
wego zademonstrował upa­
dek, tak zwany “Tailspin”, co 
było po nad oczekiwania 
wszystkich obecnych.

Louis D. Lighton i Victor 
Fleming, producent i dyrek­
tor filmu “Test Pilot” byli 
poprzednio wykonawcami fil­
mów: “The Virginian” i 
“Captains Courageous”.

“Test Pilot” jest trzeci film 
z awiatyki, w którym Clark 
Gable był “gwiazdą-czynną”. 

Pierwsze dwa były “Hell Div­
ers”, i “Night Flight”.

W jednym z samolotów, fil­
mu “Test Pilot”, skrzydła 
odpadają i awiator korzysta 
ze swego spadochronu i w cu­
downy sposób mija się z po­
łamanym samolotem, który 
by był jego niechybną śmier­
cią.

Piloci próbujący mają na 
sobie gorsety ze stali i rze­
mienia, które utrzymują cia­
ło od zmiażdżenia własnym 
swoim ciężarem podczas wy­
ciągania z 9-ciu “G”.

Wszystkie zabobony wła­
ściwe awiatorom były skru­
pulatnie zachowane podczas 
produkcji. Panowie Gable i 
Tracy spędzili kilka dni przed 
rozpoczęciem produkcji w 
“airport” aby się obeznać z 
manierami, obyczajami,- na- 
wyknieniami i nałogami a- 
wiatorów i mechaników. Paul 
Mantz jako instruktor tech­
niczny pilnował tego bardzo 
pedantycznie.

Jeden z samolotów w “Test 
Pilot” ma od końca do końca 
skrzydeł 150 stóp, obok nie­
go wyścigowiec zaledwie 15 
stóp.

Ray June, główny fotograf, 
wynalazł i zastosował nowy 
system powietrznej fotografii 
otrzymując rezultaty dotąd 
uważane za niemożliwe.

Dla nagrania całego filmu 
piloci z fotografami przele­
cieli więcej niż 500,000 mil. 
Osiemnaście kamer były w u- 
życiu dla wielu scen, z któ­
rych dziewięć były na ziemi

Gdy przed paru laty pisma 
angielskie przeprowadziły an­
kietę pod hasłem, “kto jest 
najpopularniejszym aktorem 

i dziewięć w powietrzu. Clark 
Gable aktualnie pilotował je­
den z bombardujących samo­
lotów armii.

Spencer Tracy był pierw­
szym do oglądania skończone­
go obrazu, oczywiście po za 
producentem, dyrektorem. —• 
Druk przesłany był do niego 
pocztą powietrzną do New 
Yorku.

Z powodu zadawalniających 
rezultatów “Test Pilot”, Me­
tro-Goldwyn-Mayer zestawia­
ją p. Gable, pannę Loy w na­
stępnym pełnym wesołych i 
wzruszających scen w filmo­
waniu nowości i ważnych wy­
darzeń.

Awiatorzy armii Stanów 
Zjednoczonych współdziałali 
w nagraniu filmu i okazali 
wielką pomoc.

Wiele scen zewnętrznych 
było robionych w United Air­
port, w Lindbergh Field i San 
Diego.

Sceny z bombardującymi 
samolotami były robione w 
March Field, w posterunku 
armii przy Riverside.

Rękopisy filmowe były pod 
opieką Majora Pope. Będąc 
na lokacji przy March Field, 
dyrektor Victor Fleming za­
wołał głośno “Major” — i w 
tej chwili ośmiu oficerów ar­
mii stanęli na baczność...

Ray Moore, jeden ‘ z pilo- 
tów-aktorów w filmie “Test 
Pilot’ ’operował pierwszą po­
wietrzną “Ferry” w Stanach 
Zjednoczonych, przewożąc pa­
sażerów z Oakland do San 
Francisco.

w Anglii”, okazało się, że na 
pierwszym miejscu publicz­
ność postawiła... Myszkę 
Mickey.

W roku ubiegłym najwię­
cej głosów otrzymał niesły­
chanie popularny na całym 
świecie Kubuś Marynarz 
zwany w skrócie “Popajem”.

Czemu przypisać tak ol­
brzymią popularność wyima­
ginowanego przez Fleischera 
bohatera? Filmy Popaja po­
siadają arcyzabawną, daleką 
od banału treść. Przyczyni 
pomysły są tak fantastyczne, 
sytuacje tak komiczne, że 
przeżywamy wraz z bohate­
rem jego niesłychane przy­
gody.

Ostatnio na ekrany kin 
wkroczył pełnometr a ż o w y 
film “Ali Baba i 40 Rozbój­
ników”. Jest to w swoim ro­
dzaju “cudo” w barwach na­
turalnych. Prasa warszawska 
po pokazie dosłownie “szala­
ła” z emocji, stwierdzając je­
dnogłośnie, że kolorowe to ar­
cydzieło przewyższa nawet 
niektóre dobre pełnometrażo­
we filmy z udziałem renomo­
wanych gwiazd.

W niektórych krajach ist­
nieją kluby zwolenników Po­
paja, liczące po kilka tysięcy 
uczestników. Dowodzi to nie­
zwykłej popularności Popaja 
na całym świecie.

Humor------•
CZYTANIE MYŚLI

Szef bardzo zdenerwowany 
dyktuj e maszynistce:

— “Szanowny Panie! Je­
dynie szacunek dla mojej ste- 
notypistki przeszkadza mi o- 
świadczyć bez ogródek co o 
panu myślę. Jako człowiek 
przyzwoity mogę o takich 
rzeczach tylko myśleć, ale 
pan jako łobuz z pod ciemnej 
gwiazdy napewno trafnie od­
czytasz moje myśli!”

FABUŁA TEST PILOT W OBRAZKACH

■

■ »■"
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SZCZĘŚLIWIE WYLĄDOWAŁ PRZYJACIEL W POTRZEBIE
pragnie się ożenić z Myrną Loy i Myrna pragnie 
wyjść za niego. Jedyna przeszkoda—brak pienię­
dzy. Spencer Tracy, mechanik Clarka, posiadał 
flOO i te natychmiast oddał przyjacielowi, by mło­
dzi mogli się pobrać.

ONA NA CIEBIE CZEKA
Gdy Gable z powodu małego nieporozumienia 
wyjechał w świat i włóczył się z miasta do 
miasta, odnalazł go Spencer Tracy i powie­
dział mu, że pomimo wszystko Myrna na 

niego czeka.

Romans zaczął się, gdy Clark Gable, sensa­
cyjny pilot dla prób aeroplanów, wylądować 
musial pośród łanów pszenicznych w Kansas, 

gdzie spotkał córkę farmera, Myrnę Loy.

i

: jk '

NA OBIEDZIE U LOY 
Clark Gagle zaproszony na 
obiad, próbuje, jak smakują 
potrawy farmerskie, przyrzą­
dzone przez matkę Myrny 

Loy

TD7V “MIADDWF DNI” Gdy Clark Gable wrócił ze swoją młodą żo- 1 K.X, I iuluuu W Ł 17111 n? x f(ansaS: poszedł do swego pracodawcy 
Lionela Barrymore i zażądał urlopu, gdyż należał mu się "miodowy miesiąc". 
Barrymore dał mu urlop na trzy dni. Clark się oburzył i stracił pracę. Nie robił 
sobie z tego wiele, gdyż był pewnym, iż dostanie inną. Nie był tego zbyt pe­
wnym Tracy, i powiedział mu, że nie jest tak łatwo, jak się mu wydaja.

MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA
Bez pracy i bez pieniędzy— 
Clark zaczyna desperować. 
Myrna mówi mu jednak, że 
ona go i tak będzie kochać, 
chociażby im przyszło żyć o 

kubku kawy.

KUBUŚ - POPAJ
Zdobywa Coraz Większą 

Popularność
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Tam, Cdzie Abdykował
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Kobiety Zmieniają Się w Rządzeniu Miastem
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Napoleon Bonaparte
Barwne Dzieje Pałacu Markizy De Pompadour, 

Który Stał Się Rezydencją Prezydentów 
Republiki Francuskiej.

Król Anglii Jerzy i Książę Kenta

Wyszła Zamąż

w którym 
republiki

Punktualnie o godzinie 9-ej 
zaczyna prezydent przyjmo­
wać swych współpracowni­
ków, którzy składają mu spra­
wozdania ze spraw bieżących. 
Następnie odbywa się narada z 
sekretarzami Magre i Cracon- 
nier. Szef gabinetu prezyden­
ta, Ferry, odczytuje przeszło 
200 podań dziennie, wpływa­
jących na imię prezydenta. 
Lebrun po wysłuchaniu opini 
swych doradców, wypowiada 
swą rezolucję.

Po obiedzie Lebrun odbywa 
spacer poza terenem pałacu. 
Przechadzając się ulicami Pa­
ryża, prezydent cieszy się 0- 
gromnie, gdy przechodnie na 
Polach Elizejskich nie poznają 
go i uda mu się zachować in­
cognito.

i wygrał proces z rodziną w 
pierwszej instancji. Z wyro­
kiem w kieszeni dopuszczał się 
figlów i psikusów, których 
pozazdrościłby mu niejeden 
najswawolniejszy młodzieniec. 
Z mostu na Sawie kazał się 
spuścić w kombinezonie nur­
ka na dno rzeki, a chociaż 
wskutek nieumiejętności ob­
chodzenia się z garniturem o- 
mal się nie udusi, zapewniał 
później, że bawił się wyśmieni­
cie.

Nazajutrz próbował dać się 
przetransportować w wagonie 
jako pakunek. W drodze od­
kryto jednak figiel milionera i 
wysadzono go na pierwszej 
stacji. Po powrocie wpadł, i- 
dąc pieszo pod przejeżdżający 
samochód, a rozgniewany od­
kupił od właściciela auto i 
wrzucił je do rzeki. Takich i 
tym podobnych wyczynów’ 
Kurtovica było .z każdym 
dniem więcej.

Prasa miała tyle tematu w 
związku z dziwactwami Lazy 
Kurtovica, że niektóre pisma 
ustanowiły osobną rubrykę: 
“Nowości o Lazie”. Między in­
nymi dowiedziano się tam o 
odkupieniu przez Kurtovica 
niedźwiedzia cyrkowego, któ­
rego puścił wolno na górze A- 
vala pod Belgradem. Gdy jed­
nak policja udaremniła mu ten 
figiel, kazał Laza schwytać 
niedźwiedzia, zabił go i zapro­
sił przyjaciół na niedźwiedzią 
pieczeń. Policja zarekwirowa­
ła u niego armatę, z której 
ćwiczył się w strzelaniu na 
swojej farmie, urządzając ist­
ną rzeź wśród kur i gęsi. •

W sądzie zdeponował Laza 
Kurtovic testament, w którym 
między innymi zarządził, aby 
po jego śmierci nie wypłacono 
rodzinie ani jednego dynara, 
trzydzieści narzeczonych w 
bieli miało kroczyć za jego 
trumną. Ciało jego miało być 
według jego ostatniej woli po­
chowane w grobowcu ze szkła. 
Psu ulubionemu zapisał całą 
jatkę z obsługą.

Miasteczko Disney, Okla., które powstało niedawno temu przez “boom” 
olejowy, wybrało sobie do rządzenia miastem dwie kobiety, zanim zostaną 
ustalone prawa wyborcze. Pani Billy Baker (ńa lewo), była artystka cyr­
kowa i właścicielka kawiarni, będzie rządzić miastem przez jeden miesiąc, 
i zapowiada iż podczas tego czasu nic będzie żadnych ostrych przepisów 
i każdemu będzie wolno czynić co mu się podoba, zaś pani Vera Silar, która 
obejmie władzę po p. Baker, zapowiada iż zaprowadzi porządek i ostre 
przepisy.

Personel Pałacu Elizejskie­
go jest niezbyt liczny. Oprócz 
służby oficjalnej, prezydent 
posiada t. zw. “mały personel’, 
składający się z 20-tu urzędni­
ków. Prócz tego do osobistej 
obsługi, prezydent ma maitre 
d’hotela, 3 lokai, kamerdyne­
ra i kucharza z kuchcikami. 
“Lista cywilna” prezydenta 
Francji jest dość wysoka, dzię­
ki czemu głowa republiki fran­
cuskiej ma możność wydatko­
wania znacznych sum na per­
sonel pałacowy. Pozatem auta 
i ogrzewanie pałacu opłacane 
są przez skarb państwa od­
dzielnie.

Na czele personelu pałaco­
wego stoi gen. Braconnier, no­
szący od 1937 roku tytuł “ge­
neralnego sekretarza wojsko­
wego”. Bezpośrednio podlega 
gen. Braconnier komendant 
wojskowy Pałacu Elizejskiego, 
płk. Brosse.

Pierwszym współpracowni­
kiem i doradcą prezydenta Al­
berta Lebrun, jest generalny 
sekretarz, Andre Magre, przed 
którego czujnem okiem nie u- 
kryje się żadne wydarzenie, 
mające jakikolwiek związek z 
prezydentem republiki francu­
skiej.

Albert Lebrun zaczyna swój 
roboczy dzień o godzinie 7-ej 
rano. Liczne apartamenty pre­
zydenta mieszczą się na pier- 
wszem piętrze. Składają się 
one z gabinetu, jadalni i 2-ch 
salonów gościnnych — zielo­
nego i lustrzanego — osobi­
stego gabinetu prezydenta, 3 
dalszych pokoi, 6-ciu sal i po­
koju bilardowego.

Jeżeli można o jakimkol­
wiek człowieku na świecie po­
wiedzieć, że żył najbardziej 
dziwacznie, to był nim niewąt­
pliwie zmarły niedawno “en­
fant terible’ Jugosławii, milio­
ner Laza Kurtovic. Życie jego 
miało przebieg tak awantur­
niczy, że podobnego życiorysu 
nie wymśliłby nawet autor o 
przesadnie bujnej fantazji.

La Kurtovic cierpiał jako 
dziecko skrajną nędzę. Gdy u- 
marł w 70 roku życia, posiadał 
w majątku przeszło 70 milio­
nów dynarów. Miałby ich kil­
kaset, gdyby nie żądza dozna­
nia u schyłku życia wszyst­
kich tych przyjemności, na 
które nie stać go było w mło­
dości. Był stale tak zapraco­
wany w pogoni za milionami, 
że nie miał nawet na to czasu, 
by ożenić się. Toteż, gdy spo­
czął na laurach, a raczej na 
milionach, miał ochotę poślu­
bić każdą młodą i piękną dzie­
wczynę, którą spotkał w swem 
mieście, to jest w Sabacz. Ob­
lubienica dostawała w upo­
minku od sędziwego oblubień­
ca piękną willę, klejnoty i toa­
lety, stając się odrazu zamoż­
ną. Gdy jednak w kilka dni 
później Laza Kurtovic poznał 
inną dziewczynę, która mu się 
bardziej podobała, składał hołd 
nowej narzeczonej w postaci 
willi, auta itd. Nic dziwnego, 
że gdy minęły dwa lata, Laza 
Kurtovic miał 30 narzeczo­
nych, z któremi żył w najwięk­
szej przyjaźni. Co najlepsze, 
to fakt, że nie zdradzał się 
przed rodziną i znajomymi, z 
którą naprawdę zamierza się 
ożenić.

Cała Jugosławia bawiła się 
kosztowną donżuanerią sabar- 
ckiego milionera, tylko nie je­
go siostra i jej dzieci, obawia­
jące się, że nie otrzymają po 
nim spadku. Usiłowano go u- 
bezwładnić, lecz bezskutecz­
nie. Laza Kurtovic pozyskał 
dla siebie świadectwo najlep­
szych psychiatrów w Europie

Alma Orion Heywood, najwięcej 
fotografowana modelka w Ameryce, 
wyszła niedawno temu zamąż za Ha- 
rold’a S. Andersona, znanego prze­
mysłowca z Los Angeles, Cal.

NAJORYGINALNIEJSZY
DZIWAK JUGOSŁAWII

Ten właśnie testament przy­
czynił się wreszcie do jego u- 
bezwłasnowolnienia. W trzy 
dni po ogłoszeniu wyroku o- 
statniej instancji zmarł Laza 
Kurtovic. Za jego trumną kro­
czyło 30 narzeczonych, ale nie 
w bieli. Wogóle żaden z punk­
tów testamentu nie został do­
trzymany, bo majątek przy- 
padł siostrze zmarłego i jej 
dzieciom. Jugosławia żałuje 
Kurtovica, gdyż wraz z nim 
zeszedł ze świata jeden z naj­
oryginalniejszych dziwaków, 
którego figle bawiły długi czas 
czytelników pism jugosło­
wiańskich.

k. .............. .V--,...-Mfo. ...   

Król Anglii Jerzy VI i jego brat, książę Kentu, brali udział w pogrze­
bie znanej w kołach arystokratycznych Marquess of Milford Haven, która 
była spokrewniona z angielską rodziną królewską.

Pałac Elizejski, 
mieszka prezydent 
francuskiej, zanim stał się re­
zydencją pierwszego obywate­
la Francji, przeżył długą i bar­
wną historię. W swoim czasie 
pałac ten stanowił własność 
markizy de Pompadour, która 
w’ 1735 r. zapłaciła zań 500,000 
franków. Od markizy pałac 
przeszedł do bankiera Beauje- 
une za milion franków, w po­
czet których bankier ów wpła­
cił tylko' 600 tysięcy fr.

Pałac ten pięknie umeblo­
wany, a oboje właściciele za­
opatrzyli go w szereg cennych 
dzieł sztuki. To właśnie skło­
niło Ludwika XVI. do nabycia 
pałacu. Podczas rewolucji pa­
łac ogłoszony został za wła­
sność narodu i sprzedany za 
10 milionów franków.

W 1808 roku Napleon Bona­
parte urządził w pałacu swą 
prywatną rezydencję, do któ­
rej schronił się, gdy chciał wy­
począć. W tym samym pałacu 
cesarz podpisał swą abdyka­
cję.

Poczynając od 1850 roku 
poczęto pałac przebudowywać 
na rezydencję głowy państwa. 
Napoleon III wołał jednak mie­
szkać w Tuillerie i od tej pory 
pałac ten był niezamieszkali’ 
aż do czasów prezydenta Car­
not.

Z zewnątrz Pałac Elizejski 
sprawia wrażenie bardzo skro­
mnego budynku, a pod wzglę­
dem architektonicznym za­
chował ślady epoki z począt­
ku 18 stulecia. Wewnątrz ró­
wnież został w niektórych sa­
lach zachowany ten styl.

Z Biedaka Miljoner. — Poszukiwanie Żony. — Figle i Psikusy. — 
Testament. — Trzydzieści Narzeczonych Kroczyło Za Trumną.
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BAJKA O ZATOPIONEM 
MIASTU

Kiedyś bardzo, bardzo wie­
le lat temu w miejscu, gdzie 
dziś szemrze u stóp prasta­
rych drzew tajemnicze jezioro, 
był tylko nieduży staw. Nieda­
leko od tego stawu wznosiło 
się miasto o ślicznych zame­
czkach i przepięknych kościo­
łach, otoczone podwójnym 
murem. Ludzie w bym mieście 
byli bardzo szczęśliwi i bar­
dzo dobrzy. Nie znali biedy a- 
ni smutku. Miasto było tak 
piękne i wesołe, że chyba mu- 
siało być kiedyś zaczarowane.

Pewnego roku na wiosnę 
zaczęły padać ogromne desz­
cze. Mały staw o jasno-zielo- 
nej wodzie powoli stawał się 
coraz większy i z dnia na dzień 
coraz bardziej przybliżał się do 
zaczarowanego miasta. Aż pe­
wnego ranka woda zaczęła 
podmywać mury. Mieszkań­
cy w wielkiej trwodze poczęli 
dzwonić na alarm, ale pomoc, 
którą przysłano z sąsiednich 
miast, nie mogła już uratować 
zatopionego miasta. Woda za­
lewała ulice. A stało się to 
tak nagle, że nie było zupełnie 
czasu na budowanie tratw czy 
łodzi.

I kiedy zrozpaczeni ludzie z 
przestrachem patrzyli jak wo­
da podchodzi coraz to wyżej, 
zjawiły się niespodziewanie 3 
nimfy wodne, przyodziane w 
długie suknie z roślin z liść­
mi nenufarów w zielonych 
włosach. Udały się wprost do 
burmistrza, który wraz z rad­
nymi miejskimi myślał, jak za­
pobiec nieszczęściu.

— Nie martwcie się — po­
wiedziała jedna, chociaż mia­
sto zostanie zatopione, wam 
nic nie grozi. Będziecie żyli 
wraz z nami pod wodą i będzie 
wam dobrze. Jesteśmy wysła­
ne przez wielkiego króla wód, 
który obiecuje wam opiekę i 
pomoc.

Burmistrz i radni bardzo 
zdumieni słuchali, a gdy nim­
fa zamilkła, jeden z radnych 
powiedział

— No dobrze, ale przecież 
pod wodą nie można oddy­
chać.

Na to nimfy roześmiały się, 
a obecnym wydało się, że to 
nie śmiech, tylko srebrzysty 
plusk wody.

— Nie bójcie się! Nauczy­
my was oddychać i żyć pod 
wodą. Popatrzcie na nas, my 
przecież żyjemy na dnie sta­
wu od początku świata i wca­
le nieźle nam się powodzi. Idź­
cie teraz i uspokójcie miesz­
kańców miasta, nie stanie im 
się żadna krzywda.

Nimfy zniknęły. A ludzie 
nie chcieli wierzyć... ale czło­
wiek w nieszczęściu chwyta 
się każdej nadziei, więc prze­
stali się martwić i poszli opo­
wiedzieć innym o wizycie 
nimf.

Jeszcze tego samego wie­
czoru miasto zatonęło. Tam, 
gdzie dotąd wznosiły się pięk­
ne wieże kościołów i pałaców 
nie było już nic prócz szafiro­
wej wody.

Słońce
i Bociany
Sprzykrzyła się boćkom 
długa z Polską rozłąka, 
więc wśród obcych krajów 
tak pytały się słonka: 
Powiedz nam, powiedz, 
słoneczko złote, 
czy już możemy 
lecieć z powrotem?
Do Polski wiedzie 
droga daleka — 
powiedz nam, powiedz, 
lecieć — czy czekać?

Słońce:
Niosę wam, boćki, 
wieści radosne, 
gdyż dzisiaj rano 
widziałem Wiosnę, 
jak wędrowała 
z paziami swymi 
do pięknej, polskiej, 
dalekiej ziemi.

Boćki:
Dziękujemy ci, słoneczko, 
za wesołe wieści —■ 
polecimy, żeby Polsce 
wiosenkę obwieścić.

BRAT I SIOSTRA
— Siostrzyczko, na dwoje 
Jabłuszko rozkroję, 
Połowę ci dam.

—• Znam twoje serduszko, 
Lecz małe jabłuszko, 
Zjedz, braciszku, sam.

— O, tego nie zrobię! 
Ja muszę dać tobie... 
Piękny byłbym brat! 
Cóźby powiedziano, 
Gdyby też wiedziano, 
żem sam jabłko zjadł.

FIOŁKI
Uśmiecha się słonko i o- 

grzewa ziemię.
Ogrzewa słonko ziemię, a 

tam, z pod ziemi dźwiga się z 
ziarenka maleńki fiołek. —- 
Dźwiga się fiołek, grudki zie­
mi roztrąca i chce jak naj­
prędzej listki szeroko poroz­
kładać.

Chce wznieść swój maleńki 
pachnący kwiatek wśród Zie­
lonej trawy.

Wyszła Helenka z domu. 
Idzie, idzie ścieżką, zimowy 
ma na sobie kaftanik. Mamu­
sia wiosennego włożyć jeszcze 
nie pozwoliła, bo Helenka kil­
ka dni miała katar i nawet 
w łóżku leżała.

Helenka cieszy się, że na 
świecie tak ładnie. Już trawa 
zielona, i na gałązkach widać 
malutkie pączki, a tu i tam 
to nawet i listki się rozwinę­
ły-

Zobaczyła Helenka wsrod 
trawy fiołeczek, więc aż się 
roześmiała z radości i dalejże 
biec do domu.

W domu zajrzała do spiżar­
ni, zajrzała do kuchni i do 
swego kącika z zabawkami.

Szuka Helenka, szuka ko-

Czego Się Janek od 
Leśnego Duszka Nauczył

w Janek nie był zadowolony ze 
ć> swego losu. Codzień rano o 

bladym świcie, kiedy jeszcze 
tak chętnie pospałby sobie tro-

szyków, żeby w nie fiołków 
nazbierać i mamusi pokazać, 
jak to ładnie fiołki już kwi­
tną.

W kuchni znalazła duży

o W -

kosz. W ten kosz włożyła 
mniejszy koszyczek. Aż na­
reszcie wynalazła taki malut­
ki koszyczek jak naparstek i 
też go ze sobą wzięła.

Na co tyle niesiesz koszy­
ków, Helenko?

— Na fiołki — odpowiada 
Helenka.

Szuka Helenka fiołków w 
zielonej trawce. Szuka ich, 
wypatruje, ale na całym 
trawniku tylko jeden, jedyny 
fiołek zakwitł. Już go miała 
Helenka zerwać, ale żal się 
jej zrobiło tego maleńkiego 
kwiatuszka, co ledwo z pod 
ziemi wyjrzał.

Co innego zrobi! Prędko 
pobiegła, do domu zaniosła i 
do doniczki go włożyła.

Wszystkie zebrane kosze i 
koszyczki na nic się nie przy­
dały. Ale za to pan Fiołek ro-

szkę, budziła go matka do 
szkoły. Szkoła była daleko, 
szło się do niej więcej jak pół 
godziny.

W szkole znowu musiał Ja­
nek uważać, uczyć się — nie 
wolno było krzyczeć, dokazy­
wać ani płatać figlów. Po po­
łudniu w domu to samo: po­
magać matce, a później uczyć 
się. A Janek z natury był wiel­
kim leniuszkiem. Nie był więc 
wcale ze swego losu zadowo­
lony.

Pewnego ranka, idąc do 
szkoły tak do siebie mówił pół­
głosem :

— Ach jak to przyjemnie 
musi być ludziom dorosłym. 
Jakbym ja chciał być na przy­
kład żołnierzem. Nosić mun­
dur, maszerować, strzelać z 
karabinu, chodzić na defilady 
i mieć taką piękną żołnierską 
czapkę. Przecież taki żołnierz 
nie ma wcale kłopotów, nie 
musi się uczyć ani pracować.

W tern Janek usłyszał, że go 
ktoś woła po imieniu, rozej­
rzał się i dostrzegł siedzącego 
na drzewie, maleńkiego dusz­
ka leśnego.

śnie sobie w doniczce na o- 
knie i mamusi bardzo się po­
doba.

— Co chcesz odemnie — za­
pytał niezbyt grzecznie, prze­
cież widzisz, że spieszę się do 
szkoły.

ZAGADKA — Tak znowu bardzo nie 
spieszy ci się do szkoły Janku

Co to za zwierzę? 
W lesie się kry je, 
boją się go owce, 
gdy głośno zawyje.

— odpowiedział Duszek weso­
ło — słyszę, że nie jesteś za­
dowolony ze swego losu, 
chciałbym ci dopomóc. Jeśli 
chcesz, to zaraz zrobię cię żoł- 

jfliAi nierzem.
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— Czy ty to, aby potrafisz? 
— zapytał z niedowierzaniem 
Janek. I w tej samej chwili po­
czuł, że coś się z nim dzieje 
dziwnego. Zniknęło nagle po­
le i las, gdzieś się podziała te­
czka z książkami, zwykłe u- 
branie. Janek znalazł się na 
dużym placu wśród maszeru­
jących żołnierzy. Sam był du­
ży, w pięknym mundurze. Żoł­
nierze maszerowali równo, 
śpiewając, ale Janek nie mógł 
im nadążyć, albo znowu szedł 
za prędko. Sąsiedzi śmiali się 
z niego i pokazywali go palca­
mi. Chciał śpiewać razem ze 
wszystkimi, ale nie umiał pio­
senki.

Śpiewając wszyscy doszli do 
czerwonego budynku i weszli 
do dużej sali. Zaczął się wy­
kład, z którego Janek nic a nic 
nie rozumiał a później pan ka­
pitan wyrywał żołnierzy i py­
tał o różne bardzo trudne rze­
czy. Janek cały drżący kulił 
się na ławce w obawie, aby i 
jego przypadkiem nie wyrwał 
pan kapitan, bo przecież nie 
mógłby nic odpowiedzieć i 
byłby wielki wstyd.

— Duszku, Duszku — za­
czął szeptać cichutko — Du­
szku, ratuj mnie.

I oto wszystko zawirowało 
dookoła i Janek znowu znalazł 
się na polu pod lasem, obok 
drzewa gdzie zaczepił go Du­
szek.

—■ No widzisz Janku, że nie 
tak łatwo być żołnierzem, 
trzeba się na to wielu rzeczy 
nauczyć i trzeba być starszym, 
a życie żołnierza też nie jest 
łatwe, musi pracować i uczyć 
się, aby być dobrym i prawdzi­
wym polskim żołnierzem.

— Widzisz — powiedział 
Duszek, — nie trzeba pragnąć 
rzeczy niemożliwych, trzeba 
umieć być szczęśliwym z tym, 
co się ma. Gdy będziesz doro­
sły, również czeka cię wiele 
trosk i kłopotów, ale jeśli te­
raz będziesz uczył się pilnie, 
to kiedyś doskonale dasz sobie 
ze wszystkiem radę.

Janek podziękował Duszko­
wi za dobrą lekcję. I od tego 
dnia zmienił się do niepozna- 
nia. Uczył się doskonale, chę­
tnie pomagał matce, z rado­
ścią chodził do szkoły. I nigdy 
już nie pragnął przeskoczyć 
lat, stać się odrazu dorosłym.

— Chyba go jaki duszek za­
czarował — dziwiła się matka.

A Janek uśmiechał się tylko, 
podnosząc wesołe oczy z nad 
książki od rachunków.
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Józefa SkowzgirdŚmierć Znanego Pisarza
W Warszawie zmarł znako­

mity pisarz i publicysta Ale­
ksander Świętochowski, który 
ostatnio poważnie zaniemógł 
na serce. Świętochowski roz­
począł w styczniu 9O-ty rok 
życia.

Nazwisko Świętochowskie­
go miało kiedyś dźwięk dzwo­
nu. Można powiedzieć, że 
zmarł jeden z największych 
publicystów, jakich miała na­
sza ojczyzna w okresie dwóch 
pokoleń. Był to rówieśnik 
Prusa co do czasu, a był je­
go rówieśnikiem również co 
do znaczenia, pisarskiego 
wpływu i ważkości myśli. O 
dwa lata później do Prusa u- 
rodzony, (w roku 1849), prze­
żył go o całe ćwierć wieku — 
i miał możność działalności 
publisystycznej przez blisko 2 
dziesiątki lat w Polsce niepod­
ległej.

Trwała ta działalność lat 60 
— od czasu gdy zaczął (w ro­
ku 1878) redakcję “Przeglądu 

Tygodniowego”, później cza­
sopisma “Nowiny”.

Mnogość jego prac publicy­
stycznych nie da się nawet 
wymienić z tytułów w krótkiej 
notatce. Bodaj najznamien- 
niejszą była jego praca “O 
Powstaniu Praw Moralnych”, 
będąca rozszerzeniem rozpra­
wy niemieckiej, na podstawie 
której uzyskał doktorat filo­
zofii na uniwersytecie w Lip­
sku.

Drugą część jego działalno­
ści stanowiła beletrystyka. 
Złożyło się na nią przede 
wszystkim kilka dobrych dra­
matów. Pierwsze z nich: “Nie­
winni”, “Ojciec Makary” u- 
kazały się w Warszawie i Kra­
kowie w roku 1875-76.

W jego działalności pisar­
skiej na osobne podkreślenie 
zasługuje świetność stylu i 
czystość języka polskiego. W 
pracy publicystycznej nie u- 
stawał niemal do chwil osta­
tnich.

Ochrona Przyrody
ŁOSIE W WILEŃSKIM

TEATR
Zaklicka w Wilnie.

Piszą o niej z Wilna: — 
Występy Jadwigi Zaklickiej 
w “Szklance wody,” “Myszy 
kościelnej” i “Stracony w za­
chodach miłości” skończyły 
się po długim cyklu, odbywa­
nym przy stale wysprzedanej 
sali. Obecnie ma nastąpić cykl 
drugi tych samych sztuk, a 
to za staraniem dyrekcji, któ­
ra nawiązała już rokowania 
ze świetną artystką.

ODNALEZIENIE ORATO­
RIUM JÓZEFA ELSNERA

Miesięcznik “Chór” podaje 
interesujące szczegóły o oko­
licznościach odnalezienia za­
gubionego od 100 lat i nigdy 
drukiem nie wydawanego na­
wet we fragmentach piękne­
go oratorium Józefa Elsnera 
“Męka Pana Naszego Jezu­
sa Chrystusa”, pierwszego 
polskiego oratorium wielko­
postnego. Oratorium odnalazł 
p. Karol Hławiczka, którego 
uwagę zwrócił list Chopina 
do Elsnera na temat jakiegoś 
oratorium pióra Elsnera, któ­
re Chopin bardzo wysoko so­
bie cenił.

Puszcza Rudnicka, która 
znajduje się na południe od 
Wilna, w dorzeczu Mereczan- 
ki, jest coraz częściej celem 
osobnych wycieczek turysty­
cznych. Okoliczne szkoły ró­
wnież często udają się w tam­
te strony ze względu na zabyt­
kowy charakter puszczy. Aby- 
ułatwić zwiedzanie, urządzo­
no ostatnio nowe trasy ście­
żek i opracowano siedem szla­
ków wycieczkowych, pomię­
dzy nimi trzy dwu-dniowe. Są 
one tak poprowadzone, by 
zwiedzającemu ukazać pusz­
czę z najciekawszego punktu 
widzenia. A jest co oglądać! 
Największą atrakcją przyrod- 
nicząsą żywe łosie. Stan ich 
nie zmniejszył się, na szczęś­
cie, w roku ubiegłym, a nawet 
powiększył się o jedną samicę, 
którą złapali wieśniacy w po­
wiecie dziśnieńskim. Przywie­
ziono ją samochodem do pu­
szczy Rudnickiej, a przeszło 
300-kilometrowa droga w ni­
czym zwierzęciu nie zaszko­
dziła. Obecnie młoda “klem- 
na” zamieszkała na stałe pod 
Wilnem.

Niedawno znany badacz ży­
cia łosi, a zarazem wytrawny 

myśliwy, Włodzimierz Kor­
sak, wydał w lwowskiej Ksią­
żnicy Atlasie popularnie na­
pisaną książeczkę pod tytu­
łem “Puszcza Rudni cka”. 
Ozdobiona wielu rysunkami, 
mapkami i fotografiami przy­
da się miłośnikom przyrody, a 
przede wszystkim młodzieży 
gimnazjalnej.

Muzeum w Pałacu...
PORTHOSA.

Z Paryża donoszą: Dumasiś- 
ci mają uciechę. Pierwsze we 
Francji muzeum łowieckie 
powstanie od jesieni w zam­
ku Pierrefonds. Dumas ma z 
tym faktem tyle wspólnego, iż 
jeden z jego legendarnych i 
do dziś dzień żywych “Trzech 
Muszkieterów” między swymi 
tytułami rodowymi miał także 
Pierrefonds. Był to’ poczciwy 
olbrzym Porthos, który w dal­
szym ciągu “Trzech Muszkie­
terów”, zatytułowanym “W 
Dwadzieścia Lat Później” 
przedstawia się nam jako pan 
du Vallon, de Bracieux i de 
Pierrefonds.

LITERATURA
“NIEDŹWIEDŹ I DRWAL”

Jest pewien osad gorzkiego 
doświadczenia w powiedzeniu 
“Im więcej poznaję ludzi, tym 
więcej kocham zwierzęta”.

Gdy zawodzą nas ludzie, 
wówczas chętnie lokujemy u- 
rażone uczucia w przyjaźni ze 
zwierzętami. Jesteśmy w tym 
trochę podobni do romanty­
ków, którzy ze swoim ideałem 
piękna uciekali przed brzydo­
tą rzeczywistości w świat fan­
tazji. Porównanie z romanty­
kami wydaje się tym bardziej 
uzasadnione, że miłość, do 
zwierząt odpowiada romanty­
cznemu kultowi prymitywów 
i natury, na dnie którego tai 
się często pewien uraz psychi­
czny czy moralny. Niejeden 
dzisiejszy człowiek miewa coś 
z Rousseau’a. Zwłaszcza' dzi­
siaj, gdy brzemię cywilizacji 
materialnej wydaje się bar­
dziej nieznośne niż kiedykol­
wiek przedtem. To też dużą 
przyjemność znajdujemy w le­
kturze nowego poematu Sta­
nisława Sakowskiego p. tyt. 
“Niedźwiedź i Drwal”. To nie-

DEANNA DURBIN
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Z $125.00 do $1,500.00 tygodniowo, i to w przeciągu jednego roku, to 
istotnie sukces, o którym tylko kilka osób na milion może marzyć, tą wła­
śnie sumę pobiera małoletnia śpiewaczka Deanna Durbin, aczkolwiek 
ma już skończone 16-ty rok życia.

Co do niej, to znawcy twierdzą, że talent to nie jest wszystko, je­
dynie praca i to ciężka, która prowadzi do zamierzonego celu.

długa historia o biednym 
drwalu, którego niedźwiedź 
wyratował z puszczy od nie- 

1 chybnej śmierci, a ma ona du­
żo baśniowego wdzięku. Ut- 

I wór pisany jest swobodnym 
' wierszem; element opieki 
I przeplatają frazy liryczne, co 
I go czyni podobnym do balla­

dy...

Warszawa Ku Czci
Sienkiewicza

Gdy w Bydgoszczy pomnik 
wielkiego twórcy “Trylogii” 
stoi już od lat, w Warszawie 
dopiero teraz powstał komitet, 
który wezwał społeczeństwo 
do składania ofiar na budowę 
pomnika Henryka Sienkiewi­
cza w stolicy. Ponieważ taki 
pomnik jest elementarnym o- 
bowiązkiem narodowym, po- 
dajemy adres komitetu budo­
wy pomnika: Warszawa, Bra­
cka 5, m. 4.

Wpłaty na fundusz budowy 
pomnika H. Sienkiewicza mo­
żna dokonywać w P. K. O. nr. 
9800.

W CHWILI
W samotnej chwili zdała od zgiełku, 
Z sobą się mówi, siebie się pytą 
Powiedz mi, powiedz za canę wszelką 
Coś ty za siła we mnie ukryta?
Czyliż ty. przyszła z krain zaświatu, 
Żeby myśl jaką dalej rozwinąć?
Czy tylko po to i tylko nato
Żeby zabłysnąć, spłonąć i zginąć?
Praca li twoja — Jaka? — Daremna!
Czyli mocniejsza od skał granitów
I co za siła inna — ujemna
Wciąż Ciebie strąca z wyżynnych szczytów. 
Czemuż w rozterce wciąż sama z sobą 
Ile masz w sobie przyjaciół, wrogów?
A od kolebki do cieniów grobu
Wciąż nowych w sercu chcesz szukać bogów. 
W samotnej chwili głos zdali płynie 
Nabiera dźwięków, nabiera tonów.
Siły w swej duszy szukaj jedynie, 
Bo ona nie ma przeżyć i zgonu.
Bóg jeden będzie i wróg twój zginie, 
Przyjaciel myśli twe ukołysze
Jeśli potrafisz wejść w tę krainę,
Gdzie będziesz jeden wśród swojej ciszy....

KAPLICZKI ŚLĄSKIE

Nie ma bez mała na Śląsku 
wioski, w której by nie było 
krzyża lub kapliczki, otoczo­
nej legendą. Zwłaszcza w owe 
kapliczki związane z dolą i 
niedolą mieszkańców obfituje 
t. zw. Śląsk Zielony. Słusznie 
przeto zabytkom tym poświę­
cił nieco miejsca na łamach 
regionalnego kwartalnika p. t. 
“Zaranie Śląskie” p. Al. Wa- 
szek. Poza tym zeszyt ten 
(- za 1938 r.) przynosi dużo 
ciekawych prac, a między in­
nymi wyniki badań antropo­
logicznych docenta Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego Karola 
Stojanowskiego nad poboro­
wymi Ślązakami, zebrane 
przez T. Peipera odgłosy spra­
wy Górnego Śląska w Hisz­
panii podczas plebiscytu 1921 
r., dzieje felietonu literackie­
go w najstarszych czasopi­
smach śląskich, które przed­
stawił dr. Jan Galicz, i inne. 
Utwory literackie, kronika i 
recenzje uzupełniają treść ze­
szytu.

OSTATNIE DZIEŁO LITE­
RACKIE D’ANNUNZIA.

Organizator Skautów 
w Ameryce

Daniel Carter Beard, lat 87, pierw-

Głośny poeta, futurystyczny, 
prezes akademii literatury 
Marinetti, który widział się 
przed śmierciązD’Annunziem, 
oświadczył przedstawicielom 
prasy, że ten ostatni ukończył 
na krótko przed śmiercią dzie­
ło p. t. “Ceneri” (Popioły), 
które ma być najwybitniejszą 
jego pracą.

szy organizator ruchu skautowskie- 
go w Ameryce, a obecny generalny 
komisarz “Boy Scouts of America,” 
był przewodniczącym na dwu dnio­
wym zjeździe skautowskim, odby­
tym w Cleveland, Ohio. Udział w 
zjeździe brało około 1,800 instrukto­
rów skautowskićh.

WYKAŃCZANIE FOTOGRAFII
Wykończymy jakąkolwiek rolkę filmu na 6 lub 8 zdjęć, zrobimy po jednej 
fotografii i jedno piękne powiększenie 5x7 za......................................................

Wypełniamy Zamówienia Poczta 
EVERGREEN PHOTO SERVICE 

340 West Evergreen Street, Chicago, Illinois 
DARMO! Napiszcie po praktyczny Roll Film Mailer i Cennik.

★ Zgłosić się kiedykol. celem osobistego porozumienia się do p. C. O. Hammer.

* on LOANS
Nie potrzeba specjalnego zabezpieczenia.
Bez żadnych spłat przynajmniej przez 30 

z dni, a potem małe dogodne spłaty.
OSOBISTE POŻYCZKI AZ DO J300—WSZYSTKIE PLANY

Przyjdźcie—lub telefonujcie TERAZ! 

PERSONAL FINANCE CO.
Pierwsze Piętro

1954 W. NORTH AVENUE, róg Damen, North i Milwaukee Avenue 
TELEFON ARMITAGE 0833

STRONICA 13
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W BIURZE UBEZPIECZEŃ
Biuro wielkiego zakładu 

ubezpieczeń. Pan, który przed 
chwilą ubezpieczył się od wy­
padku, informuje się:

— A więc ile otrzymam, 
jeżeli amputują mi rękę?

— Pięć tysięcy złotych.
— A jeżeli tylko dłoń?
— Trzy tysiące złotych.
•— A jeżeli jeden palec?
— Tysiąc złotych.
— No, dobrze — mówi 

klient — to dajcie mi nara- 
zie 50 złotych, bo chciałbym 
obciąć sobie paznokcie.

DYSKRETNY
— Powiedz, czy Janek jest 

dość dyskretny.
— Bardzo! Odkąd poży­

czył ode mnie 10 zł., ani ra­
zu mi o nich nie wspomniał.

PARASOL
— Dlaczego noąisz parasol 

podczas pogody?
— Bo jak deszcz pada, to 

go bierze żona.

W KRYZYSOWYCH 
CZASACH

— Wie pan, panie Cukier- 
man, był u mnie wczoraj ko­
mornik.

— I dużo zajął?
— Całą godzinę czasu, bo 

reszta jest przepisana na żo­
nę.

NAJLEPSZA GWARANCJA
— Najdroższa, czy zacze­

kasz na mnie, aż powrócę 
z zagranicy ze studiów?

— Czy możesz w to wąt­
pić ?

— Ja chciałbym jednak 
mieć gwarancję.

— Jaką?
— Daj mi swoją książecz­

kę oszczędnościową.

DOŚWIADCZONA
Pani do nowej służącej:
— Pamiętaj Kasiu, że je­

steśmy jaroszami, a więc je­
my tylko jarzyny. Czy Kasia 
potrafi poprowadzić jarską 
kuchnię?

— Dlaczego nie, proszę 
pani?... ja dawniej dogląda­
łam świnie i krowy, to i z ja­
śnie państwem dam sobie ja­
koś radę.

Z CZASEM ZROZUMIE
— Tatusiu, dlaczego zwy­

cięstwo zawsze przedstawia­
ją w postaci kobiety?

— E, mój kochany, jak 
podrośniesz i ożenisz się, to 
zrozumiesz dlaczego.

Chwila Humoru w Sądzie
W Sądzie Grodzkim tłok. 

Odbywają się tak zwane 
sprawy policyjne, w których 
posterunkowi występują, ja­
ko oskarżyciele publiczni.

— Gedale Rubin! — woła 
woźny.

Z ludzkiej ciżby wysuwa się 
cherlawy żydek w chałacie i 
staje przed stołem sędziow­
skim.

— Gedale Rubin oskarżo­
ny jest...

— Ja oskarżony?! — prze­
rywa Rubin. To chyba jakaś 
pomyłka proszę wysokiego są­
du.

Sędzia patrzy zdziwiony na 
oskarżonego.

— Pan się nazywa Gedale 
Rubin? — pyta.

— Dlaczego nie.
— Ma pan sklep spożyw­

czy ?
— Owszem.
— Lat 41, żonaty, dotąd 

niekarany.
— Dlaczego nie. Owszem.
— Więc karany, czy nie?
— Nie!
— Ale reszta wszystko się 

zgadza, tak?
— Tak.
— Niechże więc oskarżony 

tymczasem nic nie mówi, bez 
mego zezwolenia.

— Dobrze.
— Proszę mi nie przery­

wać ! Gedale Rubin oskarżo­
ny jest o to, że w sklepie 
swym sprzedawał artykuły 
spożywcze w brudnym ubra­
niu, bez fartucha... Czy oskar­
żony przy zna je się do winy?

— Wysoki Sądzie, żeby 
wysoki sąd był tak zdrów, że 
ja stale noszę fartuch...

— Ale przecież posterun­
kowy zastał oskarżonego bez 
fartucha.

— Może być, dlaczego nie. 
Ale ja powiem panu sądowi, 
że to się tylko raz zdarzyło. 
Żonę zabolało brzucho, to ona 
się spieszyła i wyleciała w 
fartuchu. To czy ja musiałem 
wtedy sklep zamknąć, przez 
takie drobnostkie i nie targo­
wać?

— Fartuch to nie drob­
nostka, w higienie to rzecz 
zasadnicza. Czystość należy 
stawiać na pierwszym planie 
— poucza sędzia.

— Proszę wysokiego sę­
dziego, ja powiem też parę 
słów i potem pan sędzia bę­
dzie mógł mnie odesłać na 
ciężkie więzienie. Ja się py­
tam czy jak wysoki sąd wej­
dzie do swojej kuchni, to za­
raz przyjdzie pan komisarz 
i zrobi protokół, zato że pan 
sędzia nie włożył fartucha? 
Nie! To dlaczego ja, się py­
tam, za chwilkę zapomnienia 
dostałem protokółu i staje tu 
oto oskarżony w oblicze sądu.

Sędzia uśmiecha się nie­
znacznie snąć to krótkie prze­
mówienie oskarżonego wpra­
wiło go w dobry humor i na 
pewno darowałby winę Rubi­
nowi, ale surowe prawo nie 
zezwala na to.

Wobec powyższego sąd wy­
mierza łagodną karę grzywny 
w wysokości 5 złotych.

POWAŻNA GROŹBA
— Właśnie skońc żyłem 

konferencję z pani byłym 
mężem — komunikuje adwo­
kat swej klijentce—i oświad­
czył mi, że jeżeli pani będzie 
żądać alimentów, to on wróci 
do pani.

ZIARNKO I APFELBAUM
— Panie Ziarnko, co sły­

chać dziś na mieście?
— Co ma być słychać? Le­

piej, niż jutro.
— Chodzi pan czasem do 

teatru ?
— Nigdy, panie Apfel- 

baum.
— Dlaczego?
— Po co ja mam chodzić, 

kiedy mi się tam nic nie na­
leży!

— Powiedzcie mi, Ziarnko, 
jak wy zapatrujecie się na 
awantury w Palestynie?

— Co znaczy, jak się zapa­
truję? Gdzie są nasi, tam mu­
szą być awantury.

— Jak interes, panie Ap- 
felbaum ?

— żle!
— Licytacje?
— żle!
— Akcje?
— Żle!
— Waluta?

JEGO CZĘŚĆ
— Ola Boga kumie, gdzie 

to was tak zbili?
— Ano, dzieliliśmy spadek 

po teściu, to ja swoją część 
też dostałem.

SZCZERZE
— Czy oskarżony był już 

karany sądownie?
— Nie, jakoś się zawsze 

udawało.

NAJGORSZA PRZESZKODA
— Czemu się pan nie żeni!
— Mam fatalną naturę, 

proszę pani. Jeżeli mi się ja­
kaś kobieta podoba, to prawie 
jednocześnie druga podoba 
mi się jeszcze bardziej.

MIESZCZUCH NA WSI
Mieszczanin: — He mleka 

daje wam ta czarna krowa?
Chłop: — 15 litrów dzien­

nie.
Mieszczanin: — A ta w 

czerwone łaty?
Chłop: — Tylko 5 litrów.
Mieszczanin: — Aha, rozu­

miem, to pewnie początkują­
ca.

TEORIA
Pan X pyta początkującego 

lekarza na prowincji, jak mu 
idzie praktyka.

— Jaka tam praktyka — 
macha ręką lekarz — to na- 
razie tylko teoria.

— Nie mów pan lepiej?
— Ny, to pomówimy o 

czymś wesołym. Jak się ma 
pański syn, co siedzi w wię­
zieniu?

W SZKOLE
— Ty, smarkaczu, ciągle 

zapominasz przyno s i ć do 
szkoły pióra! Jakbyś nazwał 
żołnierza, któryby poszedł na 
wojnę bez karabinu?

— Generałem, panie pro­
fesorze.

SĄ JESZCZE INNE DO­
WODY

Nauczycielka wyjaśnia 
uczniom, że ziemia jest kuli­
sta.

•— A więc zapamiętajcie, 
że ziemia jest okrągła jak ku­
la. Kto w to nie wierzy, to 
dostanie w skórę. Są zresztą 
jeszcze inne dowody, że zie­
mia jest kulista, ale wy tego 
i tak nie zrozumiecie.

W SĄDZIE
— Oskarżony jest bardzo 

zepsuty. Zapewne znajdował 
się w złym towarzystwie?

— Prześwietny sądzie, od 
18-go roku życia, .tylko z sę­
dziami miałem do czynienia.

OKAZJA
— Czy ten serwis na 24 

osoby jest naprawdę komplet­
ny i nieuszkodzony??

— Najzupełniej, ale mówi­
łem już pani dobrodziejce, że 
jest sprzedany.

— Mnie nie chodzi o na­
bycie serwisu, ale chciałabym 
się dowiedzieć adresu pań­
stwa, u których służyły po­
kojówki, które nie zbiły ser­
wisu. Taką perłę muszę zdo­
być za wszelką cenę.

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA
— Wiesz najdroższa, zro­

biłem ci małą niespodziankę 
— mówi Karol do żony.

— Jaką?
— Ubezpieczyłem swoje 

życie.
— A moje nie? — woła 

żona z oburzeniem. — Jaki- 
miż egoistami jesteście, wy 
mężczyźni.

ZADANIE
Mała Zosia miała zadane 

napisać zdanie z pięciu cza­
sownikami. Więc napisała:

Mama pierze, sprząta, szy­
je, czyści i gotuje.

Tato je, pije, pali, gra i śpi.

ROZMOWA W KAWIARNI
— Czy pan wie, że podział 

Austrii między Polskę i 
Niemcy był zgóry ułożony?

— Jakto: podział? Prze­
cież my nie graniczymy 
z Austrią, więc co dostanie­
my z tego podziału?

— To, co zawsze... żydów.

ZAKŁAD
W domu państwa Z. jest 

wujaszek na kolacji. Pan pro­
si go, żeby jadł więcej i czy 
mu smakuje.

— Ależ wyborne!
— To jeszcze zjedz kawa­

łek gęsiny...
— I owszem — mówi wu­

jaszek — wezmę jeszcze wię­
cej, bo gęsina bardzo dobra.

Wujaszek pałaszuje, aż mu 
się uszy trzęsą, ale zaledwie 
skończył i odłożył nóż i wide­
lec, gdy siedzący dotąd cicho 
przy stole mąły Karolek wo­
ła:

— Aha, mama wygrała 
dziś zakład, bo założyła się 
z tatusiem, że wujaszek dziś 
znowu zje całą kolację!

W HOLLYWOOD
Codziennie o 9-ej rano 

przed drzwiami reżysera zja­
wia się pewien statysta i nie­
śmiało zaglądając do biura, 
pyta:

— Czy dziś nie ma dla 
mnie czegoś? Może jakaś ma­
ła rola?

Reżyser za każdym razem 
zaprzecza ruchem głowy i 
odpowiada:

— Nie, dziś jeszcze nic nie 
ma.

Minęło tak pół roku. Co­
dziennie biedny statysta o- 
trzymuje tę samą odpowiedź.

Pewnego dnia wpada on do 
biura reżysera i krzyczy już 
od progu:

— Hallo, proszę pana, 
przez dwa następne tygodnie 
proszę na mnie nie liczyć, bo 
jadę na urlop.

DOBRA ŻONA
— Podobno przyjacielu o- 

żeniłeś się, słyszałem, że 
masz bardzo pracowitą i tro­
skliwą żonę.

— O, tak, bardzo pracowi­
tą... Jak wracam nad ranem 
do domu, to jeszcze ją zasta- 
ję z miotłą w korytarzu.

lim.

DIALOG
— Co, boli cię ząb? Gdyby 

to był mój ząb, zaraz kazał­
bym go wyrwać...

— Ja także, gdyby to był 
twój ząb.

i NIE ZAUWAŻYŁA
■— Czy zauważyłaś tę pięk­

ną blondynkę, która nas mi­
nęła ?

— Myślisz o tej wyczupie- 
rzonej osobie, o kudłatej fry­
zurze, ze śmiesznym kapelu­
szem, z brudnymi rękawicz­
kami i w niemodnym płasz­
czu? Nie, tej wcale nie zau­
ważyłam !
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CZY PAN 
BARNEY 
BAXTER?

OH,' BARNEY!
TY UMIESZ SIĘ s 
BRAĆ DO RZECZY

AWIATYKIMIŁOŚNIKOM

W POWIETRZU
, FRANK 

BY MILLER.

WSZYSTKO 1 
TO PODNIECA 

MNIE 1 ,.

■ HEJ. WY ’ 
TAM NA 

STODOLE!
WYTRZĄŚNIJ- 
CIE PIASEK Z 
ZA RĘKAWÓW!

JAK TAM PANIE 
MALARZU Z SZYLDEM 

NAD WEJŚCIEM NA 
LOTNISKO?

GOTÓW
JUŻ! SPÓJRZ 

pAN DO r* 
GÓRY! | ;

' TO NIE ZABIERZE ZBYT DUŻO, \ 
CZASU, ABY TU PUŚCIĆ W RUCH, 

BLACKIE! CHŁOPCZE! ... MAJĄC GUSA 
____________ I “HAPA” W ALASCE 

_ —IZ REZERWAMI ZŁOTA]—' 
STWORZYMY TU I 
DUŻE MIASTO! >

J f hej, ;
CO TOj

Gopher gus 
ZAPOMNIAŁ O PO­

JEDYNKU, GDY MU 
WYJAŚNIONO 

AMBITNY PLAN 
BARNEY’A, ZAŁO­
ŻENIA FABRYKI 
AEROPLANÓW 

IPoSUGIESTIONO- 
WAŁ ON TEŻ ZA­
RAZ, ABY BARNEY 
WZIĄŁ SIĘ DO REA­
LIZACJI PROJEKTU 
NA FARMIE, A ON Z 

“HAP” WALTER- 
SEM, POLECI NA 
G-21 DO ALASKI, 
ABY PRZYWIEŹĆ 
ŁADUNEK ZŁOTA 

Z KOPALNI.

I Ciąg dalszy nastąpi
, fflANK
Iiwlubr

.-«-s

TAK PANIE . . . \
CZYM MOGĘ PANU 

SŁUŻYĆ? OH, PRZED­
STAWICIEL PRAWA!!

OJCIEC CHŁOPCA MA RACJĘ! I MA PRAWO 
BYĆ DUMNY, PONIEWAŻ PROJEKT TEN DA
PRACĘ TYSIĄCOM LUDZI, KTÓRZY MAJĄ 1 

RODZINY! RÓWNIEŻ OTWORZY TO DROGĘ DO 
KARIERY DLA WIELU MŁODYCH AMBITNYCH 
LUDZI, KTÓRZY UKOŃCZYLI SZKOŁY LOTNI- 

-------------- - - ■ CZE, ORAZ KURSA INŻYNIERII | 
_ . V. ..__ W CAŁYM KRAJU! J

HELLO! . . . AMALGAMAT METALOWY? . . . 
WYSZLIJCIE ZARAZ BELKI STALOWE 

I SZYBKO ZABIERZCIE SIĘ DO CZĘŚCI 
HANGAROWYCH! MACIE RÓWNIEŻ NOWE 

ZAMÓWIENIE NA BUDYNEK
i MONTAŻOWY i----------

SIĘ ZABRAĆ 
UCZCIWEGO 
CZŁOWIEKA!

MUSZĘ JA 
PÓJŚĆ 

I Z NIM 
POMÓWIĆ!

JOSIAH SCROOCH, EH? JAKIM PRA­
WEM TEN STARY WYGA WNOSI TU 

PRETENSJE? JEST ON WŚCIEKŁY PO­
NIEWAŻ NIE UDAŁO MU
TEJ FARMY I OSZUKAĆ

( JESTEM SZERYFEM TEGO
POWIATU I OTRZYMAŁEM POLE­

CENIE WSTRZYMANIA ROBÓT PRZY 
BUDOWIE TEJ FABRYKI AEROPLA­

NÓW. JOSIAH SCROOCH WNIÓSŁ 
SKARGĘ DO SĄDU, W KTÓREJ TWIER- 

. DZI, ŻE FARMA TA DO NIEGO f 
NALEŻY. BARDZO MI I J 

PRZYKRO .

Z OJCIEC \
I POWIE­

DZIAŁ, ŻE 
CZŁOWIEK

' SZCZĘŚLIWY'---- .
GDY MOŻE COŚ 

ZROBIĆ DLA 
INNYCH!

( TO JEST BARDZO \ 
/ PIĘKNIE, ŻE TWÓJ ’-s 
OJCIEC ZGODZIŁ SIĘ ODDAĆ 
TĘ FARMĘ POD FABRYKĘ.

JEST ON DIELNY' CZŁO- ( 
WIEK! TRZEBA WIĘCEJ 

, TAKICH JAK ON! J

XTERAlRCRAri
IT ą.

BARNES'

Co,t King ląhitw Svndfetie. Iw. ^Vórlj nfibtł rósmred

KRAWA ZEMSTA BEDUINÓW
Porzucony mąż “Królowej Pustyni”—Śmiercią przypłacił swą szlachetność

'IlAT' SYRII, w Damaszku 
' ™ mieszkała piękna da­
ma Francuska, którą prze­
zwano “królową pustyni”. —■ 
Dama ta grała bardzo 
wybitną rolę w politycznym 
życiu Syrii. Przy jej pomocy 
udało się unieszkodliwić je­
dnego z najbardziej niebezpie­
cznych wodzów koczowni­
czych zbójeckich plemion be- 
duińskich.

W ostatnich czasach “królo­
wa pustyni”1 znów zwróciła na 
siebie uwagę. Przyczyną tego 
stało się zamordowanie jej 
pierwszego męża hrabiego 
Pierre d'Andurain. Hrabia zo­

stał zamordowany trzema cio­
sami sztyletu. Początkowo są­
dzono, iż przyczyną morder­
stwa była chęć rabunku. Hra­
bia był bardzo bogatym czło­
wiekiem, miał wspaniały luk­
susowy hotel w Damaszku i 
w dniu tragicznym miał przy 
sobie większą sumę pieniędzy. 
Dalsze śledztwo wykazało je­
dnak, iż przyczyna zbrodni le­
żała gdzieindziej.

“Królowa pustyni” rozwio­
dła się z hrabią d’Andurain 
przed kilku laty i wyszła za 
mąż za bardzo potężnego i bo­
gatego wodza Beduinów Su- 
lejmana. Z miłości do Sulej- 
mana przyjęła mahometa- 
nizm. Po kilku latach szeik 
Sulejman zmarł na skutek 
jakiejś dziwnej choroby. Ro­
dzina zmarłego podejrzewała, 
że został otruty i przypuszcza­

ła, iż trucicielką była “królo­
wa pustyni”. Została ona ska­
zana na śmierć. Zwróciła się o 
pomoc do francuskiego komi­
sarza, który nie mógł jej wie­
le pomóc, ponieważ wyszedł­
szy za mąż za Beduina, stra­
ciła obywatelstwo francuskie, 
a co za tym idzie, i prawo do 
opieki władz francuskich.

Wtedy przyszedł jej z po­
mocą pierwszy, porzucony 

przez nią mąż, hr. d’Andu­
rain. Hrabia wykradł swą by­
łą żonę z beduińskiego więzie­
nia i powtórnie ją poślubił, 
wobec czego stała się znów 
obywatelką francuską i mogła 
znaleźć schronienie we fran­
cuskim konsulacie.

Tym sposobem szlachetny 
człowiek uratował życie żonie, 
która nim niegdyś wzgardziła. 
To jednak stało się przyczyną 
jego śmierci. Zamordowała go 
rodzina rzekomo otrutego wo­
dza Beduinów, nasyłając wy­
najętych morderców, by się 
pomścić.
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DEDYKACJA DOMU ZWIĄZKOWEGO.—Ogólny widok trybuny, z 
której przemawiali mówcy, zbudowanej na froncie Domu Z. N. P., 
podczas uroczystej dedykacji, jaka się odbyła w sobotę, dnia 7-go 
maja, 1938 r. W uroczystości tej wzięli udział przedstawiciele licz­
nych organizacji i tysiączne tłumy. (Henryk Photo)

Z OBCHODU KONSTYTUCJI 
3-GO MAJA.—Czoło pochodu, jaki 
wyruszył z pod Domu Związkowe­
go pod pomnik Tadusza Kościuszki 
do Humboldt Parku, (Henryk Photo)

Z OBCHODU KONSTYTUCJI 
3-GO MAJA.—Las sztandarów w 
pochodzie pod pomnik Tadeusza 
Kościuszki, w drodze do Humboldt 
Parku. (Henryk Photo)

DEDYKACJA DOMU ZWIĄZKO- 
WEGO. — Część trybuny zajęta 
przez przedstawicieli różnych or­
ganizacji i gości. (Henryk Photo)

Z OBCHODU KONSTYTUCJI 
3-GO MAJA. — Przemawia mayor 
miasta Chicago, E. J. Kelly. Na le­
wo na dole gubernator Stanu Illi­
nois, Henry Horner. Na prawo sę­
dzia E. K. Jarecki, a poza nimi 
prezes J. Romaszkiewicz i Cenzor 
Fr. X. Świetlik. (Henryk Photo)
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Z OBCHODU KONSTYTUCJI 3-GO MAJA—Cześć olbrzymich tłu­
mów, które w liczbie 85.000 osób, pomimo chłodu i niepogody, wzięły 
udział w uroczystości w Humboldt'Parku. Na lewo pomnik Tadeusza 
Kościuszki, pod którym złożono wieńce; na prawo trybuna, z której 
przemawiali mówcy. (Henryk riinto)
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GWIAZDA TENISU POLSKIEGO. 
—Hr. Baworowski, świetny tenisi­
sta, który sie przeniósł na stałe z 
Wiednia do Polski.

Z OBCHODU KONSTYTUCJI 3g<> 
MAJA.—Grupa z długiego szpale­
ru widzów, wyciągniętego wzdłu* 
ulic, jakimi przechodził pochód.

(Henryk Photo’

Z OBCHODU KONSTYTUCJI 3go 
MAJA.—Oddział doboszów związ­
kowych (Alliance Boys) z South 
Chicago, w pochodzie do Humboldt 
Parku. (Henryk Photo)

NA KONTESCIE ZŁOTYCH WŁO­
SÓW.—W Long Beach, Calif., aby 
sędziowie mogli skoncentrować u- 
wage jedynie na twarzach, konte- 
stantki wystąpiły w dawnych stro­
jach kąpielowych. (Acme)

DEDYKACJA DOMU Z.N.P.—Sę­
dzia Edmund Jarecki na trybunie 
przed Domem Związkowym.

(Henryk Photo)

POLSKA, LITWA I AMERYKA.—W Wilkes Barre, Pa. uczczono po- 
kój pomiędzy Polską i Litwą wspaniałą uroczystością. Stany Zjedno­
czone (Dorothy James, córka kandydata na gubernatora stanu Penn- 
sylwania) proklamuje pokój. Litwę przedstawia Eleanor Pikutis. 
wybrana przez ludność litewską z Wyoming Valley; Polskę reprezen­
tuje wybrana przez ludność polską Irena Lester.

PROCESJA REZUREKCYJNA W 
POLSCE.—W kościele garnizono­
wym odbyło sie tradycyjnym zwy­
czajem nabożeństwo rezurekcyjne 
dla wojska. (Światowid)

piękno miast amerykań­
skich.—Ratusz — drapacz nieba 
w Los Angeles. W gmachu tym 
mieszczą sie biura komunalne.

Z OBCHODU KONSTYTUCJI 3go 
MAJA.—Centralna drużyna har­
cerska doboszów i trębaczy Z.N.P., 
w pochodzie do Humboldt Parku.

(Henryk Photo)

KTOF .

fp. '■

w? 4
* * , AT .»

■ V v



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 21-go MAJA, (MAY 21st) 1938 r.

WYPOCZYNEK PO ZABAWIE— 
Ann Sheridan, piękna artystka fil­
mowa, ubrana w nowego wzoru 
kostjum kąpielowy. (.Verne)

NOWE MODY WIOSENNE—Ża­
kiecik bez kołnierza z żółtego zam­
szu. Bluzka z zielonego wełniane­
go materjału. Takaż suknia w pa­
sy i kraty i filcowy kapelusz.

(Acme)

DALEJ DO WODY. — Młodzież z 
Towarzystwa Młoda Polska, Gr. 
865 Z.N.P. — na lekcji pływania w 
basenie Klubu Medinah. na Michi­
gan Ave. (Światowid)

BRUNATNI OSKALPOWALI IN­
DIAN.—W meczu piłki metowej, 
jaki się rozegrał w Cleveland, wy­
grał St. Louis, 6 do 2. Na zdjęciu 
chwytacz Frankie Pytlak. (Acme)

•>a. » V** _ ..BANKIET ZW. NAR. POLSKIEGO W PALMER HOUSE—Z okazji 
dedykacji Domu Związkowego, odbył się wspaniały bankiet, w któ­
rym wzięło udział zgórą 1,500 osób. Przy głównym stole (od lewa 
na prawo): klerk S. N. A. Bloch, sędzia P. Farthing, sędzia E. Jarecki, 
pos. B. Adamowski, prok. T. Courtney, cenzor Fr. X. Świetlik, wicepr. 
C. Hibner, ks. K. Sztuczko, prez. J. Romaszkiewicz, kasjer J. Spikier; 
przy drugim stole (z lewa na prawo): dyr. M. Tomaszkiewicz, dyr. 
B. Za Wilińska, sekr. jen. A. Szczerbowski, wice-cenzor M. Powieki, 
wice-prez. F. Dymek ,dyr. D. Sakowski; na froncie (druga z lewa) 
pani Fr. Świetlik, za nią pani J. Romaszkiewicz.
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